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DZ 


Do „Dziennika“ dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 

Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu, 

Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu, uł. 

Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, ul. Toruńska 2 
"w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, I ptr. 


Dziś w numerze; Co nam przyniesie maj... 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł, miesięcznie, | 
8.85 zł, kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.00 zł, kwartalnie, 
i Pod opaską: w Polsce 6.95 zł., zagranicę 9.25 zł, miesięcznie, 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 
Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


16 stron. 


Telefony: Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddział w Bydgoszczy 1299. | Założycie! Jan Teska. | Telefony Przedstaw.: Toruń 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inewroclaw 420. 


Numer 102 


List z Warszawy. 


(Od własnego korespondenta „Dzien. Bydg.") 


W żydowskim lokalu nocnym „Paradis* 
wybito wszystkie szyby; w holu nocnego 
lokalu żydowskiego „Adria“ rzucono petar- 
dę (jak to się dziś mówi oględnie: „petar- 
da“?). Są to rzeczy, których nie zalecamy 
i nie pochwałamy. Ale trzeba je uznać za 
wyraz szerokiego niezadowolenia wśród ca- 
łego społeczeństwa. Zadowulonych, mamy 
w Warszawie dość wielu, bo około 11 tys. 
osób, o których wiadomo, że płacą podatki 
od uposażenia powyżej 1000 zł mies. i oni, 
tylko oni wraz z bogatym żydostwem bawią 
się dziś w stolicy, Znany adwokat warszaw- 
ski tak pisze w „Odnowie“: „czym są sto- 
sunki obecne, daje na to: odpowiedź po- 
wszechne niezadowolenie. Jedyni ludzie za- 
dowoleni w Polsce są ci, którzy z obecnych 
stosunków ciągną korzyści. Jeśli więc kto 
będzie wychwalał chwilę obecną, zapytaj 
go — jakie ma synekury — a poznasz głę- 
bokość źródeł jego zadowolonia*. Owi dziś 
bywalcy „Adrii“, „Paradisu* i „Windsoru“ 


Ze względu na ogromny materiał, zmu- 
szeni byliśmy sprawozdanie z zeznań dodat- 
kowo przesłuchanych jeszcze w czwartym 
dniu procesu świadków p. radcy Beyera 
i posła Korneckiego opuścić w poprzednim 
numerze, tak, że dopiero dzisiaj podać mo- 
żemy treść ciekawych ich wypowiedzi. 


Brak pamięci u kierownika 
Porzycha. 


Na wniosek p. mec. Krysiaka sąd zgodził 
się na ponowne przesłuchanie wspomnia- 
nych świadków. Co do p. radcy Beyera, cho- 
dziło głównie o oświadczenie się odnośnie 


BYDGOSZCZ, środa dnia 5 maja 1937 r. 


świadek  Porzych 
że sobie 


raziły swoje uznanie, 
skonfrontowany zeznaje znowu, 
tego nie przypomina. 

Ciekawie przedstawia się także sprawa 
nadania p. Porzychowi posady kierownika 
szkoły im. św. Jana. Św. Porzych zeznał 
bowiem, że zaofiarowanie mu tej posady na- 
stąpiło w 1930 r., gdy jeszcze nie był człon- 
kiem Z. N. P. Posadę zaś objął w 1931 r., 
gdy. był członkiem Związku. Na zapytanie 
św. Beyera, czy wówczas w 1930 r. gdy za- 
ofiarowano mu posadę, był jeszcze człon- 
kiem Stowarzyszenia, Świadek  Porzych 
oświadcza, że już nie nałeżał do Stowarzy- 
szenia. 

Ponadto w związku z tym, iż św. Jopke 


wzięli Polskę w pacht na warunkach dla 
siebie korzystnych, a uciążliwych dla Pol- 
ski. Znałem emerytowanego generała w 
Warszawie, który pobierając tylko emery- 
turę, dla zmiejszenia kosztów utrzymania 
mieszkał w hotelu oficerskim. Po roku za- 
stałem go już jako' człowieka bardzo za- 
możnego, cudownie mieszkającego i finan- 
sującego filmy polskie przy dużych szan- 
sach dalszego dorabiania się przy współ- 
pracy z żydami. A szczęście dla tego pana. 
było tak blisko: na Osowej Górze pol Byd- 
goszczą. Od Bydgoszczy zaczęła się jego 
kariera. |, 


Że też byli.wojskowi, a takich mamy w 
stolicy wielu, poczuli w'sobie-nagłe powoła- 
nie do wielkiego przemysłu, o tym powia- 
da nam nie kto inny, a właśnie sanacyjny 
„Zaczyn* w ostatnim numerze. Na margi- 
nesie powołania otoczonego chwałą rycerską 
Beliny Prażmowskiego, z zamiłowania rol- 
nika, który przeszedł na kierownika kopalń 
jaworzyńskich, opuszczając stanowisko wo- 
jewody lwowskiego (ileż to złego powyższe 
posunięcie narobiło) pisze „Zaczyn* o tych 
byłych wojskowych i wysokich urzędnikach 
państwowych tak: 


„Czystość wojska i jego honor wymaga- 
ją rozciągnięcia „żelaznej opieki“ nad tymi, 
co kiedyś w wojsku byli, a teraz są „wesel- 
nymi generałami" (w Rosji każdy nowobo- 
gacki musiał się pochwalić na przyjęciu ja- 
kimś generałem i takich generałów — fir- 
mujących nazywano „weselnymi genera- 
ami“), dziś dla firmy używa ich w Polsce 
wielki przemysł lub gorzej, kręcą się dokoła 

swych interesów. I wielu takich pozorem 
szarży i urokiem swych byłych naramien. 
ników, które dla wyobraźni wciąż jeszcze 
są widoczne na cywilnym garniturze, fraku 
lub smokingu — czaruje czynną armię, że 
coś robi, z czymś i o coś walczy, rozbija 
kartele, organizuje fronty gospodarcze, 
stoi na posterunku, a faktycznie: wylewa 
atrament, pokrzykuje, śpi i bierze grube 
pieniądze i stabilizuje marazm. Przemy- 
słowcy i sfery gospodarcze krajowe i za- 
graniczne śmieją się w kułak na takie po- 
krzykiwanie, wręczając im renty i czeki za 
posiedzenia w radach nadzorczych, komi- 
sjach i komitetach itd. i meldując posłusz- 
nie (ohydne nadużywanie słów wojskowych 
nadaremnie) uderzają obcasami lakierków 
i robią swoje. Mają „puklerz* swego gene- 
rała lub byłego wyższego urzędnika pań- 
stwowego'. 


Piszę o tym, gdyż jestem pod wrażeniem 
czynnego udziału w zbiórce na „Dar Naro- 
dowy“ 3 maja w stolicy, Zaczepiam uczci- 
wego i dobrego człowieka a on powiada mi: 
dałbym z całej duszy, ale rok już jestem 
bez pracy. Zatrzymuję drugiego: już dwa 
lata, jak pracy nie może znaleźć. „Honoro- 
wo“ przypinam dziecku znaczek „Macierz“; 
ojciec dziękuje, bo sam czuje się jak pies 
pokrzywdzony, gdyż kwestarz biednego bez- 
robotnego nawet nie zaczepi. To jest ten 
wartościowy element obywatelski z jednej 
strony, biedny i wydziedziczony, gdy wielu, 
wielu takich spotykam w Warszawie, któ- 
rzy w stolicy porobili świetne interesy, a ta- 
kich jest w samej stolicy legion. Są to prze- 
ważnie owi bohaterowie przeszłości, którzy 
stali się wierzycielami Polski. A Polska 
jest mocno wypłacalna, ale nie dla powstań- 


„(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


tych ustępów zeznań świadka  Porzycha, 
które mówią o tym, że nie przypomina so- 
kie, ażeby badał nastawienie polityczne 
nauczycielki Bruszowej. Świadek Beyer 
jeszcze raz podkreśla, że podtrzymuje swo- 
je zeznania: co do badania nąstawienia 
politycznego pani Bruszowej przez p. Porzy- 
cha. Wobec dałszego oświadczenia świadka 
Porzycha, iż w czasie jego przynależności 
do Stowarzyszenia Chrześc.-Narod. Nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych, organizacja 
ta coprawda urządzała różne kursy, lecz 
młode nauczycielstwo nie było z nich za- 
dowolone. z powodu małych korzyści, jakie 


zeznał, jakohy jeden członek Stowarzysze- 
nia otrzymał posadę kierownika szkoły, 
radca Beyer podkreśla z naciskiem, że w 
latach 1930—37 w Bydgoszczy żaden członek 


Radca Beyer ponadto stwierdza, że w 
szkolnictwie texvor jeśli.chodzi o „Płomyka* 
istnieje, bowiem wizytator, żegnając po 
przeprowadzonej wizytacji pewnego nauczy- 


one dały, radca Beyer zapytuje świadka, | ciela zwrócił się do niego z następującymi 
czy jemu, jako ówczesnemu sekretarzowi | słowami: „A jakże tam u was z „Płomy- 

: . : te a +» O 
Stowarzyszenia, wiadomo, że władze szkol- | kiem“? Starajcie się żeby był „Płomyk*, 


ne właśnie. za urządzenie tych kursów wy- ‘ale to jest tajemnica urzędowa”. Wysoki 
p z EEN 


| 


W nadchodzacy czwartek 


Wszyscy na stadion © godz. 439 
na bieg Dziennika Bydgoskiego“ 


izawody Poznań - Pomorze. 


| 


MMM 
Królowa wręcza zwycięskiej drużynie puhar. 


"Punktem kulminacyjnym tegorocznego sezonu piłki nożnej w Anglii było spotkanie 

drużyny klubu Sunderland z drużyną klubu Preston Northend na stadionie w Wembley, 

gdzie zgromadziło się ponad 93.000 widzów. W loży honorowej zasiedli król i królowa 

Anglii. Na zdjęciu: królowa Elżbieta wręcza kapitanowi zwycięskiej drużyny Sunder- 
land puhar. Sunderland wygrał po ciężkiej walce w stosunku 3:1. 


| 


| Rok XXXI. 


Przed zakończeniem procesu ZNP przeciwko „Dziennikowi Bydgoskiemu”. 


Od wychowania moralno-religijnego w szkole 


zależy przyszłość Polski. 


Jako obrońca wystąpi także znany adwokat bydgoski p. mec. dr. Sypniewski. 


Stowarzyszenia Chrześc.-Nar. nie otrzymał 
stanowiska kierowniczego. Św. Jopke ze- 
znawał m. in., że na zjeździe obwodowym 
delegatów ZNP w Bydgoszczy uchwalono 
rezolucję, w której ZNP stwierdza, że nie 
zwalcza duchowieństwa i Kościoła. Świa- 
dek Beyer zapytuje zastępców oskarżycieli, 
kiedy wdrożona została skarga przeciwko 
„Dziennikowi Bydgoskiemu*'. Pytanie to 
wywołuje konsternację na ławie oskarży- 
cieli i mec. Pawłowski zwraca sądowi uwa- 
gę, że świadkowi nie przysługuje prawo 
stawiania takich pytań, gdyż pytanie to nie 
jest istotne. Przewodniczący dopuszcza 
pytanie a św. Beyer'stwierdza, że pytanie 
to dlatego jest istotne, ponieważ uważa, że 
rezolucja powzięta została na zjeździe spe- 
cjalnie w tym celu, ażeby mogła”się przydać 
w procesie przeciwko „Dziennikowi Bydgo- 
skiemu'. 


Odznaczenia i awanse tylko dla swoich. 


Sąd zrozumie — ciągnie radca Beyer — że 
ze względów zasadniczych nazwiska nau- 
czyciela tego podać nie mogę. 

Kiedy w inspektoracie bydgoskim aktual- 
na była sprawa odznaczenia pewnego kie- 
rownika, to inspektor szkolny na konferen- 
cji, gdy padały nazwiska kandydatów 
i między innymi wymieniono również kie- 
rownika szkoły — członka Stowarzyszenia, 
oburzył się i oświadczył, że jest to niemożli- 
we, skoro kandydat jest członkiem Sto-* 
warzyszenia, 


Poseł Kornecki ma głos. 


W dłuższym przemówieniu scharaktery- 
zował następnie były poseł Kornecki usto- 
sunkowanie się ZNP do religii i duchowień- 
stwa, oraz zagadnienia nauczania młodzie- 
ży, rozprawiając się z twierdzeniami pre- 
zesa Kolanki i szeregu innych świadków 
związkowców. 


Artykuły „Dziennika Bydgoskiego" — 
mówił świadek na wstępie — które są pod- 
stawą aktu oskarżenia, były tylko echem 
tych nastrojów, które nurtowały społeczeń- 
stwo. Tu na przewodzie sądowym rozstrzy- 
gamy zasadnicze kwestie. Trzeba sobie 
zdać sprawę z istoty Z. N. P. Tu nie wystę- 
puje Związek, nie tylko jako or- 
ganizacja, która kieruje 50.000 swych człon- 
ków, ale tu występuje drugi rząd, który kie- 
ruje szkolnictwem w Polsce i dlatego pro- 
ces ten jest próbą zdemaskowania tego dru- 
giego rządu, odkrywania właściwości, które 
narzuca się rzeczywistości polskiej, Wy- 
chowanie religijno-moralne nie jest kwestią 
wyłącznie Kościoła, lecz zagadnieniem, od 
którego rozwoju zależy przyszłość narodu 
polskiego i państwa. 


Nie ulega wątpliwości, że gdyby chłop 
i robotnik polski nie byli przywiązani do 
wiary ojców, to w r. 1920 Polska zalanaby 
została całkowicie falą bolszewizmu. Hi- 
storia uczy, że wychowanie młodego poko- 
lenia w uszanowaniu wiary i szacunku dla 
Kościoła jest warunkiem utrzymania nie- 
podległości. Zapewne przewinienia są po 
jednej i po drugiej stronie. Jednak więk- 
szym złem jest to, że wielka organizacja. 
nauczycielstwa uważa za swoje zadanie do- 
lewanie oliwy do ognia. Czyż nie jest tego 
dowodem książka Baryckiej. Związek wy- 
daje gazetkę ścienną, rozlepianą w izbach 
szkolnych i korytarzach gmachów szkół. 
W tej gazetce jest jawnie uprawiana poli- 
tyka. Pisząc o dziele ks. prałata Bliziń- 
skiego z Liskowa, nie wspomniano w tej 
gazetce nazwiska twórcy tej wzorowej osa- 
dy w Polsce. Natomiast złe rzeczy o księ- 
żach wywlekane są z pasją na szpalty wy- 
dawnictw Związku. 


Na zapytanie przewodniczącego, czym 
świadek tłumaczy ilościową przewagę 
i rozwój Zw. Nauczycielstwa Polskiego, 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej), 
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, Li ae 
ist z Warszawy. 
(Ciąg dalszy). 

ca, ale dla tego, który dziś należy do 
oey Ę 

Ale następuje też, choć powoli otrzeź. 
wienie i po stronie sanacji. To też „Zaczyn* 
woła w roznamiętnieniu pod adresem tych, 
którzy firmują interesy wielkiego przemy- 
słu: Rentierzy, nieuczciwi rentierzy naj- 
czystszej organizacji, organizacji ofiary i 
największego wyrzeczenia się, jaką jest 
armia. Dramatyczne to wołanie skierowa- 
ne jest w równęj mierze i do wyższych u- 
rzędników państwowych, którzy właśnie 
z racji swoich byłych stanowisk przeszli 
na  „firmujące* stanowiska. Takich na 
przestrzeni tylu gabinetów — mamy setki 
i tysiące. Żelazna miotła przyjść musi. 


pos. Kornecki odpowiada, że przyczynę tego 
widzi w doskonale zorganizowanym apara- 
cie, jakim dysponuje Związek, który na 
70.000 nauczycieli w Polsce skupia w swych 
szeregach 50.000. Ten aparat organizacyj- 
ny nie jest pozbawiony chwytów demago 
gicznych. Przecież Związek kier'ije ş2mi- 
nariami, kursami dokształcającymi, a więc 
ma możność oddziaływania, zwłaszyca na 
młode pokolenie nauczycielstwa, w duchu 
przez siebie obranym. 

Odpowiadając następnie na dalsze pyta- 


s. 
ch) 


Komunikat powstańców. 


Salamanka, 4. 5. (PAT). Komunikat 
głównej kwatery powstańczej z niedzie- 
li godz. 20- podaje, że na froncie ara- 
gońskim trwała strzelanina i drobne 
utarczki. Na kilku odcinkach posunęli- 
śmy naprzód nasze przednie linie. Na 
froncie biskajskim na odcinkach Guer- 
nica i Amoribieta nieprzyjacieł wyrzu- 
cony został ze swych stanowisk. Odpar- 
liśmy również wszystkie ataki, podej- 
mowane na różnych odcinkach. Woj- 
ska rządowe poniosły ciężkie straiy. 
Na froncie Santanderu próba atąku 
czerwonej kompanii udaremniona zo- 
stała z wielkimi dla nieprzyjaciela 
stratami. Na froncie madryckim strą- 
cony został samolot. Na frontach An- 
daluz;i — strzelanina, 


Świadek rozumie doskonale wrogie stą- 
nowisko Związku wobec Macierzy Szkolnej. 
Da się ono wytłumaczyć zawistną konkuren- 
cją, bowiem Polska Macierz Szkolna jest 
organizacją samodzielną, która z niezwy- 
kle olbrzymim nakładem pracy i środków 
finansowych tworzy samodzielne ogniska 
naukowe wychowania powszechnego, szko- 
ły itd., przyczyniając się tym samym do 
krzewienia oświaty wśród półtoramiliona 
dzieci, które wskutek braku odpowiednich 
funduszów rządowych pozbawione były 
dotąd możności uczenia się. Natomiast pos. 
Kornecki nie rozumie wcale zwalczania 
przez Związek Akcji Katolickiej. 


(o nam 


A ama 


-Ojciec św. udaje się 
na wywczasy. 


Castel Gandolfo, 4 5, (PAT). Stan 
zdrowia Ojca świętego wymaga w dal- 
szym ciągu wielkiej pieczołowitości. W 
ostatnich tygodniach Papież  przyjmo- 
wał codziennie wielkie rzesze wiernych, 
zwłaszcza nowo zaślubione pary, co wy- 
woływało zmęczenie. Dlatego też mimo 
niepewnej pogody przyśpieszony został 
wyjazd do Castel Gandolfo. W związku 
z tym odczytanie dekretu o czynach 
błogosławionej Marii Krystyny Sabaudz- 
kiejj mające nastąpić w najbliższy 
czwartek odbędzie się bez zwykłego w 
tych wypadkach ceremoniału, 


Weszliśmy w okres majowy, miesiąc 
zmian i nespodzianek politycznych. Ta- 
»ki już jest tradycyjny maj w Polsce od- 
rodzonej, Go nam on przyniesie? — 
zobaczymy. Obecnie rejestrujemy fak- 
ty z dni ubiegłych. A więc: obchody 
pierwszomajowe,. Z balkonu minister- 
stwa spraw  wewziętrznych premier 
Składkowski bacznie przyglądał się de- 
filującym szeregom czerwonych, którzy 
wszak przed 11 laty jeszcze byli w pa- 
miętnym maju  Sprzymierzeńcami i 
współaktorami przewrotu majowego. 
Na czele ZZZ w bież. roku maszerował 
były premier Jędrzej Moraczewski, Gdy 
mijał gmach ministerstwa nie podniósł 
ręki na powitanie urzędującego premie- 
ra. Może i lepiej, gdyż obecne powitanie 
czerwonych — to zaciśnięta i wzniesio- 
na do góry pięść. 

Baczny i czujny premier-generał mógł 
więc liczyć szeregi lewicy i mógł stwier- 
dzić to, co się wszystkim rzucało w o- 
czy, że szeregi czerwonych mocno się 
przerzedziły, hasła rewolucyjne zostały 
stonowane, żądania w tonie i treści wy- 
sunięto bardzo skromne. Chętnie wy- 
grażano się faszyzmowi, wiwatowano 


Neurath w Rzymie. 


„Rzym, 4,.5. (PAT), Wczoraj o godz. 
11 min, 25 przybył tu minister spraw za- 
granicznych Rzeszy baron von Neurath, 
wiłany na dworcu przez ministra hr. 
Ciano, sekretarza generalnego partii 
faszystowskiej Starace, ambasadora nie- 
mieckiego von Hassela oraz posłów 
austriackiego i węgierskiego. 


Pani Simpson może wyjść 
zamąż. 


Londyn, 4 5. (PAT). Rozwód pani 
Simpson stał się prawomocny. O fak- 
cie tym p. Simpson poinformowana zo- 
stała telefonicznie, 


Dziwny protest. 


Londyn, 4. 5. (PAT). Dzienniki do- 
noszą, iż rząd powstańczy zaprotesto- 
wał w ambasadzie brytyjskiej w Hen- 
daye przeciwko decyzji rządu W. Bry- 
tanii przyjścia z pomocą w ewakuacji 
kobiet i dzieci z Bilbao, 

Jak podaje Reuter, protest ten prze- 
ciwko akcji wybitnie humanitarnej 
wywołał niemiłe zdziwienie w Foreign 
Office. - 


Berlin, . 5. (KAP). Organ Alfreda Ro- 
senberga „National-Sozialistische Monats- 
hefte” z kwietnia rb. jest bardzo zaniepo- 
kojony międzynarodowym kongresem ku 
| czci Chrystusa Króla, który — jak wiado- 
mo — odbędzie się w Poznaniu w dniach 
25—29 czerwca rb. Czytamy w powyższym 
piśmie: . 

„Należy oczekiwać, że według zwyczaju 
Watykanu na tym kongresie w szczególny 
sposób będzie zaatakowany neopoganizm. 
Wybór miejsca kongresu u wrót Niemiec 
nie daje nam gwarancji, by tym razem mia- 
ło być inaczej, niż na ostatnim kongresie 
w Salzburgu. Należy zauważyć, że między- 
narodowe kongresy Chrystusa Króla odby- 
wały się dotychczas na narodowym terenie 
niemieckim: w Lutersdorf, Berlinie, Mo- 
guncji, Salzburgu, a teraz w Poznaniu. Pro- 
tektorat na kongresem poznańskim oddano 
kardynałowi Hlondowi z Poznania, Verdier 
z Paryża i Innitzerowi z Wiednia”. 

Zatem według ustosunkowanego w ko- 
łach nazistowskich dziennika, Poznań leżs 
rzekomo na narodowym terenie niemiec- 
| kim. Stara, zaborcza buta krzyżacka, mi- 


i Potworna zbrodnia 
pod Grodziskiem Mazowieckim. 


Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.) W glinian- 
ce przy ul. Traugutta w Grodzisku zna- 
leziono zwłoki 15-letniej córki Józefa 
Jasińskiego, Zofii, 

Jak ustaliły oględziny lekarskie, 
dziewczyna padła ofiarą zbrodni na tle 
seksualnym, została ona uduszona i 
wrzucona do glinianki. 


Jasińska widziano ostatni raz pod 
Grodziskiem w towarzystwie jakiegoś 
nieznanego mężczyzny. Jest on poszu- 
kiwany. Mieszkańcy Grodziska są 
wstrząśnięci tą potworną zbrodnią, do- 
konana przez zboczeńca. 
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Przed zakończeniem procesu ZNP... 


(Ciąg dalszy). 


nia przewodniczącego (trybunału © usto- 
sunkowaniu się Związku do organizacyj 
społecznych, pos. Kornecki podkreśla, że 
współpraca ta, której należałoby tylko przy- 
klasnąć, jest ściśnięta i jednostronna, rów- 
nież o zabarwieniu politycznym. Znamien- 
ny jest okólnik zarządu Z. N. P., w którym 
wyraźnie powiedziane jest, by nauczyciele 
wstrzymywali się od współpracy ze Stow. 
Młodzieży Katolickiej, należącym do Akcji 
Katolickiej. 


Wyrzucić śmiecie! 


W dalszym ciągu swych wywodów pos. 
Kornecki użył wyrażenia, że Związek Nau- 
czycielstwa Polskiego mógłby spełnić szczyt- 
ne zadanie, jakie postawił sobie w chwili 
powstania, gdyby z łona swego wyrzucił 
śmiecie, które organizację tę zatruwają. 

Na zapytania mec. Pawłowskiego, świa- 
dek zeznał, iż to słowo „śmiecie“ odnosi się 
do redaktorów Nr. 25 (bolszewickiego) 
„Płomyka*. Dla twórcy „Płomyka* p. Wło- 

'darskiego jest z pełnym uznaniem. Nie- 
stety, po ustąpieniu p. Włodarskiego z ze- 
społu redakcyjnego tej gazetki poziom jej 
śbniżył się znacznie i grawituje wyraźnie 
ku stronie skrajno-lewicowo-komunizującej. 


Przy 


Czy zjednoczonej lewicy przeciwstawi sie 
rzeczywista konsolidacja sił naradowych. 


(Korespondencja własna „Dziennika Bydgoskiego".) 


na cześć „frontu ludowego“ we Francji, 
skazywano na śmierć gen. Franco, ale 
to wszystko były „sprawy zagraniczne“, 
które mniej wzruszały gen. Składkow- 
skiego. 

Zwracało też uwagę widoczne zjedno- 
czenie całej naszej lewicy mimo, że 
maszerowano w oddzielnych pochodach, 
Nie było haseł, któreby dzieliły te sze- 
regi. Wysunięto wspólnie jedne i te 
same postulaty, Między poszczególnymi 
grupami nie było nienawiści, a nawet 
wzajemnej niechęci tak, że właściwie 
socjalista PPS „CKW“ mógł maszero- 
wać obok Jaowrowszczyków lub ZZZow- 
ców. „Robotnik żąda nawet legalizacji 
partii komunistycznej, Objawy wy- 
równania frontu wśród czerwonych nie 
mogą ujść niczyjej uwagi, ani rządu, 
ani Społeczeństwa, ani też szefa nowego 
obozu OZN. Nie możemy się nawet na 
chwilę łudzić, że zgoda narodowa zo- 
stała. Pierwszy maja pouczył nas, że 
należy szukać nowych dróg, łudzi i 
sposobów pojednar'a, któreby nas do- 
prowadziło do prawdziwej jedności. 

Nie wolno jednak poddawać się pe- 
symizmowi. Wiara w możność bliskie- 


Niestychana hezczęlność teow pisa 


Poznań niemieckim miastem. 


mo udawanej przyjażni, odżywa znów pod 
szłandarami ze swastyką. Mamy jednak 
nadzieję że nasze odpowiedzialne czynniki 
nie omieszkają w sposób stanowczy przy- 
pomnieć komu naieży w Berlinie, iż w Po- 
znaniu, starym grodzie piastowskim, byli- 
śmy zawsze i jesteśmy u siebie w domu. 


e. 
mn È F- 


60 obywateli hiszpańskich szuka 


w Polsce schronienia. 


Gdynia, 4. 5. (PAT). Wczoraj zawinął do 
Gdyni okręt „Wilia”, przywożąc na pokła- 
dzie 60 obywateli hiszpańskich, którzy zna- 
leźli swego czasu schronienie w poselstwie 
polskim w Madrycie. Okręt „Wilia” odpły- 
nął z Walencji 20 kwietnia po zabraniu na 
pokład wymienionych osób. Ewakuacja a- 
zylantów hiszpańskich została dokonana 
stosownie do wytycznych, ustalonych na o- 
stainiej sesji Ligi Narodów. Wiadze hisz- 
pańskie w Walencji, udzielając pozwolenia 
na ewakuację, postawiły za warunek, aby 
azylanci przewiezieni zostali do Polski! 
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Tylko wielka idea narodowa 
oprze się komunizmowi. 


Na dalsze pytanie adwokata, czy zgadza 
się teza świadka Maya, że prądy postępowo- 
demokratyczne są "najlepszą zaporą dla 
komunizmu i w nich Komintern dopatruje 
śię największego wroga, świadek poseł Kor- 
necki sprzeciwia się- takiemu poglądowi. 
Doświadczenie moje z okresu rewolucji w 
Rosji - mówi pos. Kornecki - której sam by- 
łem świadkiem, wykazuje, że jest wprost od- 
wrotnie. Właśnie lewicowo-demokratyczne 
partie z Kiereńskim na czele torowały dro- 
gę komunizmowi. Tak samo w Niemczech 
jak i we Włoszech demokracja nie potrafi- 
ła się oprzeć fali komunistyczne. Dopiero 
wielka idea narodowa Musoliniego i nacjo- 
nalizm hitlerowski stały się zaporą dla 
komunizmu. 


e . . 


Dziś rano o godz. 9 nastąpi dalszy ciąg 
procesu. Zgłosił się jeszcze w ostatniej 
chwili jako obrońca jeden z najwybitniej- 
szych przedstawicieli bydgoskiej palestry 
p. mec. dr Sypniewski, który bezinteresow- 
nie podjął się obrony. Znany ten adwokat 
— rodowity bydgoszczanin — już od dłuż. P 
szego czasu śledzi walkę o duszę dziecka 
polskiego. Nasamprzód przemówienie wy- 
głoszą p. mec. Pawłowski z Warszawy, a 
następnie p. mec. Krysiak i mec. dr Syp- 
niewski. Ze względu na olbrzymi mate- 
riał procesowy, wyroku nie należy się dzi- 
siaj spodizewać. 


go zjednoczenia Polaków blje dziś od 
nas z terenu gdańskiego, Ze szczegól- 
ną radością dowiędziała się stolica, że 
właśnie na tym zagrożonym odcinku 
front polski został wyrównany, że wśród 
Polonii gdańskiej zapanowała jedność 
i zgoda, zadokumentowana w przed 
dzień 3 Maja. Miejmy nadzieję, że ugo- 
da ta będzie trwała i owocna, Widzimy 
też, jak łączą się szeregi byłych po- 
wstańców Ziem Zachodnich. Naród po- 
łączony został w dniu dzisiejszym z ra- 
cji święta narodowego i zbiórki na Dar 
Narodowy 3 Maja, Byliśmy zdumieni i 
szczerze wzruszeni, gdy władze, a prze- 
de wszystkim wojsko w szczególny spo- 
sób poparło akcię „Macierzy“ (odpowie- 
dnik TCL na Ziemiach, Zachodnich), 
Wszak jeszcze nie. tak dawno stroniono 
od „Macierzy“, patrzano na nią nie- 
ufnie. Dziś zwalcza ją tylko Zw. Nau- 
czycielstwa Polskiego w obawie, że tej 
to właśnie akcji sprzyja duchowień- 
stwo katolickie, Ale też przywódcy 
ZNP, szczególnie po ostatnich prote- 
sach, prędzej lub później znajdą się po- 
za nawiasem zdrowego i patriotycznego 
społeczeństwa chyba, że porzucą swoje 
błędne lewicowe drogi. 

W dniu 3 maja pogodę mięliśmy prze- 
cudną. Manifestacje wypadły wspania- 
le. Jednak dalecy jesteśmy od momen- 
tów pelnego entuzjazmu, który mógłby 
zawładnąć całym narodem. Czekamy 
na zmianę stosunków w Polsce, które 
nam przyniosą wyzwolenie i politycz- 
ne i gospodarcze, tj. to wszystko, co moż- 
na określić pełnią niepodległości. | 

Przed oczyma naszymi stają owe wie- | 

| 


t 


lotysięczne pochody w dzielnicy żydow- 
skiej Warszawy. I z postawy, z gestu, 
mimiki i okrzyków — wszak są to ko- 
muniści, Wszystko, to żyło, wyległo na 
ulice Nalewek. Z balkonów  zwisały 
sztandary czerwone, Z okien przyjaźnie 
powiewano chusteczkami i łączono się 
w okrzykach. W szeregach pochodu 
niesiono widły, duże młoty i sierpy. 
Mieli to być chuculi, czy ci, co się przy- 
gotowują do pracy na roli, zaś obserwa- 
torzy polscy byli jednozgodni, że to 43 
„fołskfrontowcy* i jawni komuniści. 
Zresztą policja odbierała im widły i 
młoty, aby nie były użyte do walki w 
razie jakiejś awantury. Postawa jednak 


straży żydowskiej, uzbrojonej w grube „4% 
wiśniowe laski była mocno prowoku- ~“ 
jaca. Leciały też szyby i dnia 2 maja i 
dnia 3 maja w różnych punktach mia- 
sta. R. 

r. 


środa, 
dnia 5 maja 1937 r. 


We marginesie. 


Trzeba to już bezstronnie przyznać, 
że minister oświaty prof. Świętosławski 
nie ma szczęśliwej ręki. Wprawdzie spa- 
dek, jaki objął po Jędrzejewiczach, jest 
szczególnie ciężki i w niektórych wypad- 
kach — np rejorma szkolna — wprost 
nie do odrobienia, ale pechową rękę mi- 
nistra Świętosławskiego daje się przede 
wszystkim zauważyć, jeśli chodzi o jego 
stosunek do młodzieży akademickiej. 


Na tym odcinku już dawno nie było 
takiego zadrażnienia, jak obecnie. I trud- 
no przypuszczać, żeby do uspokojenia 
młodych umysłów i stworzenia nastroju 
pracy przyczynić się miała zapowiedź p. 
ministra dalszego ograniczenia swobód 
akademickich i zaostrzenia przepisów u- 
staw jędrzejewiczowskich. 


Jakżeż te „porządkowe dążenia p. 


` ministra daleko odbiegły od tego, co w 


swoim czasie projesor Świętosławski mó- 
wit i pisał o wolności szkół akademickich! 

W ministerstwie oświaty — jak z tego 
wszystkiego widać panuje wyraźne 
zdenerwowanie, a nerwy nie są najwła- 
ściwszą drogą do uspokojenia młodzieży. 


Poza tym jest jeszcze jedna sprawa, 
która zaognia sytuację. Mianowicie — 
nie może przynieść pozytywnych rezulta- 
tów dwojaka miara stosowana przez mi- 
nisterstwo oświaty do młodzieży. „War- 
szawski Dziennik Narodowy“ podaje tu 
przykład bardzo charakterystyczny: 


„Blokada warszawska, prowadzona 
pod hasłem spolszczenia szkół wyższych, 
zosłała w sposób aż nazbyt zdecydowany 
ałamana przy pomocy uzbrojonej policji. 


Nałomiast blokada krakowska, pro- 
wadzona przez młodzież prorządową, 
zmierzającą, jak zaznaczył jeden z jej 
kierowników „do wielkiego czynu, zawie- 
szenia na polskich uczelniach czerwone- 
go sztandaru“, trwa pod okiem posterun- 
ku policyjnego i przy ciągłych wizytach 
blokujących u wojewody krakowskiego 
oraz w minislerstwie oświecenia publicz- 
nego“. 


Do czego to 


wszystko ma doprowa- 
dzić? ' 


Ga zatem: PISZCZANY 
z łóżka wprost do kąpieti! (8239 
Inf: BIURO PISZCZANY, CIESZYN XI/3. 
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Łajście na terenie 
W. M. Gdańska 


przedstawiało się inaczej. 


W związku z notatką z Tczewa pt. „U 
krócić swawolę bojówkarzy hitlerowskich" 
(w nrze z 25 kwietnia br.), otrzymujemy 
wyjaśnienie zajścia w Schoenberg, które w 
istocie przedstawiało się następująco: 

W niedziełę dnia 11 kwietnia br. byli 
wymienieni pp: Czoska, Hinz, Ostruszko, 
Gregorkiewicz na zebraniu filii Związku 
Polaków w Neunkirch i Schoeneberg, które 
się odbyło w mieszkaniu prywatnym wła- 
ściciela domu p. Orłowskiego. Wyświetlono 
film Ornaka na temat: „Dzieje Gdańska na 
tie historii Polski“. Ze wzgledu na potrzeb- 
ną ciemnię do wyświetlań, zamknięto okien- 
nice, co prawdopodobnie zauważyli pobli- 
sey mieszkańcy. W celach kontrolnych, a 
może i bezpieczeństwa, przybył żandarm 
policji gdańskiej, zapukał grzecznie do 
drzwi i pozostał w korytarzu, wywołując 
właściciela domu p. Orłowskiego, informu- 
jąc się co w jego mieszkaniu się odbywa. 
Po udzieleniu wstępnych informacji, popro- 
sił wyjaśniającego treść przeźroczy p. Hin- 
za, z którym również grzecznie porozma- 
wiał, zapytał o temat filmu i treść, przy 
ezym nie żądał legitymacji, polegając na 
wypowiedzianych słowach. Ponieważ p. 
Hinz był uproszonym prelegentem z Tcze- 
wa, poprosił p. Czoskę jako prezesa okręgu 
tamt. Związku Polaków, a na jego propozy- 
cję, by sobie treść obrazków zobaczył, wszedł 
żandarm do sali, którą po kilku minutach 
opuścił, mówiąc do siebie coś po cichu. Wy- 
świetlanie odbywało się w dalszym ciągu, 
gdyż nie było ani zabronienia, ani zakazu i 
awantur. W dalszym ciągu przebywaliśmy 
wśród tamtejszych Polaków, później przy 
otwartych okiennicach, załatwiając bez 
przeszkód sprawy organizacyjne, nie zakłó- 
cone żadnym incydentem. Powyższe 
świadczą wszyscy obecni na zebraniu. Ta- 
ki był przebieg wypadku w rzeczywistości, 
co podajemy ze wzgłędu na nieścisią infor- 
mację, zasiągniętą od osób nam nieznanych, 
przez korespondenta, 


, 
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22 zgłoszenia do wyścigu 
Nowy Jork — Paryż. 


Paryż. (PAT). Aeroklub Francji ko- 
munikuje, iż na dzień zamknięcia zapi- 
sów do wyścigu powietrznego Nowy 
Jork—Paryż Otrzymano 22 zgłoszeń, w 
tym 3 z W, Brytanii, m, in. od Anny 
Johnson, 2 od Aeroklubu Rumunii, 9 z 
Włoch, 3 od National Association Ae- 
ronautic w Waszyngtonie, 1 od Aeroklu- 
bu Szwecji i 4 od Aeroklubu Francji, z 
czego 3 aparaty z ministerstwa lotnic- 
twa. 


kawy SKodowej 


Rok XXXI. Nr 102. 
Trzecia strona. 


; Szkoda wydalków na chorobę ” 


mawiał Ksiądz Kneipp. — Żyjcie więc roz- 
tropnie, t. 
przyjemniej i mniej kosztuje. A codziennym 
warunkiem zdrowia jest dobre i niedrogie 


i zachowujcie zdrowie! Jest to 


śniadanie z 


kneipna! 


4ist z S$oznania. 


10-1acie Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radia. 


aki 


Nowe pomniki. — Propaganda 


Wielkopolski. — Wielkie szkody zimowe w rolnictwie. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego). 


Poznań, w maju. 


Na Placu Wolności na  kwietnikach 
kwitną bratki. Po wielkim placu spacero- 
wym, świeżym żwirem i żółtym piaskiem 
wysypanym, ugdniają się rozbawione dzie- 
ci, a płeć piękna rozmaitego wieku siedzi 
rzędem na ławkach po obu stronach placu 
— i daje upust wiosennemu zapałowi eło- 
kwencji... 

Z dwu olbrzymich głośników, ustawio- 
nych na Placu, dolatuje skoczna melodia 
oberka. Ifop-sasa! Aż człowiekowi raźniej 
na duszy, i bardzo potrzebna taka roz- 
grzewka, bo na dworze chłodno jak w lu- 
tym... 

Lecz skądże te głośniki na środku Pla- 
cu, dźwiękami swymi wytwarzające na- 
strój iście familijny? — To Rozgłośnia Po- 
znańska Polskiego Radia, która w tych 
dniach obchodziła 10-lecie istnienia, urza- 
dziła Poznaniowi miłą niespodziankę. Tłu- 
my spacerującej publiczności garną się do 
głośników, słuchając koncertów i ciekaw- 
szych audycyj. 

Jeśli zaś mowa o samym jubileuszu tu- 
tejszej rozgłośni, trzeba sprawiedliwie 
przyznać, że wśród wielu tysięcy wielko- 
polskich  radiosłuchaczy rozgłośnia po- 
znańska cieszy się dużą popularnością i u- 
znaniem. Dowodem tego — mnóstwo li- 
stów i życzeń nadeszłych z okazji jubileu- 
szu, życzeń spontanicznych, szczerych, nie 
wystudiowanych, ani stereotypowych, jak 


w czasie oficjalnej jubileuszowej uroczy- 
stości... 


e e 
e 


Skoro już jesteśmy na Placu Wolności, 
korzystamy z ekazji, aby się przyjrzeć du- 
żemu nowemu gmachowi PKO, który obec- 
nie już zupełnie prawie z frontu jest u- 
kończony. Gmach jest bezsprzecznie efek- 
towny, lecz na tle otaczających go budo- 
wli wygląda dosłownie „ni przypiął, ni 
przyłatał'.. Tak mniej więcej, jak słoń 
wśród porcelany.. No, ale grunt, że jest 
nowy i że w ogóle już jest... 

Poznań otrzyma też wkrótce dwie inne 
nowe konstrukcje: dwa nowe pomniki. 
Dnia 9 maja ma nastąpić akt przekazania 
rzeźby „Pożegnanie Marii“ prof. Jagmina 
— miastu Poznaniowi. Piękna ta rzeźba 
będzie stała w Parku Marcinkowskiego. 


A znów w Parku Narodowym na Mal- 
cie, w miejscu, gdzie za zaboru pruskiego 
odbywały się pierwsze tajemne zbiórki i 
wycieczki harcerskie, rozpoczęto prace o- 
koło budowy pomnika ku czci poległych 
w walkach o Niepodległość Polski harce- 
rzy wielkopolskich. Odsłonięcie pomnika 
(projektu rzeźbiarza poznańskiego Kaima) 
nastąpi w Zielone Święta, w czasie jubi- 
leuszowego Zlotu Harcerzy Poznańskich. 
O tym — osobno i obszernie napiszemy 
wkrótce. 

xk 


Wiosna w górach. 


Nie ma chyba nic piękniejszego niż wiosna w górach, gdy morze kwiatów podcho- 
dzi do linii śniegów niestopionych przez słońce. - 


Eeen 


„Order zasług orła niemieckiego“ 


ustanowi Hitler. 


Berlin, (PAT). Niemieckie biuro in-| mowany złotem krzyż, W kątach mię- 
formacyjne podaje, że kanclerz Hitleri dzy ramionami znajdują się złote orły 


rozporządzeniem z dnia 30 kwietnia rb. 
ustanowił dla uczczenia przez Rzeszę 
niemiecką obywateli państw Obcych 
„order zasługi Orła niemieckiego”, Or- 
der dzieli się na 5 klas: wielki krzyż 
orderu orła niemieckiego, krzyż zasłu- 
gi orderu orła niemieckiego z gwiazdą, 
krzyż zasługi 1 stopnia, krzyż zasługi 
2 stopnia i krzyż zasługi 3 stopnia, Do 
tego dochodzi jeszcze „niemiecki medal 
zasługi“. Odznaką wszystkich stopni 
jest $sramienny biało emaliowany obra- 


niemieckie z opuszczonymi skrzydłami, 
a na jednym z nich umieszczony jest 
wieniec dębowy, otaczający swastykę, 

Wstęga orderu jest czerwona z biało- 
czarno-białymi brzegami. Statut orderu 
postanawia, że minister spraw zagra- 
nicznych nosi podczas wystąpień ze- 
wnętrzno-politycznych wielki krzyż or- 
deru. Odznaki orderu po Śmierci jego 
posiadacza pozostają jako pamiątka u 
spadkobierców. Kapitułą orderu jest 
kancelaria prezydialna, 


Miesiąc maj zapowiada się w Poznaniu 
dość atrakcyjnie. W związku z Targami 
Poznańskimi wzmógł się ruch uliczny, 
kawiarnie pełne. Związek Popierania 


oznacza ODOL bardziej jeszcze udosko» 
nalony; jego działania antyseptyczne zostało 
w wysokim : stopniu spotęgowane. Badania 
bakteriologiczne i kliniczne wykazały przewagą 
ODOLU pod względem własności bakterio- 
bójczych. 


Turystyki, który. organizuje 
ną propagande Wielkopolski, próbuje 
ściągnąć do naszego województwa na 
miesiące letnie mnóstwo letników i tury- 
stów. Już w maju odbędzie się kilka zlo- 
tów, a w czerwcu miasto przez cały mie- 
siąc będzie żyło pod znakiem Międzynaro- 
dowego Kongresu Katolickiego. Co zaś do 
letników, ci przyjadą niezawodnie, lecz 
jest to uzależnione od podniesienia pozio- 
mu letnisk wielkopolskich i odpowiednie: 
go ich zorganizowania. Sprawą tą mają 
się zająć Wydziały Powiatowe i zarządy 
miejskie takich letnisk, jak Chodzież, Po- 
widz. Wieleń, Solec Kujawski, Buk, Lesz- 
no, Zbąszyń, Puszczykowo i okolice itd. 


intensyw= 
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Jak się okazuje, tegoroczna zima miała. 
przebieg wyjątkowo niekorzystny. Ozimi- 
ny, osłabione przez zimną jesień, bezśnież- 
ną zimę i mroźne wiatry, uległy dalszemu 
poważnemu uszkodzeniu przez dotkliwe 
przymrozki wiosenne. Pojawiła się ko- 
nieczność zaorania pszenicy i żyta z tym, 
że straty okazały się na terenie całego wo- 
jewództwa pozn. znacznymi. W wielu wy- 
padkach sięgają one 50 i więcej proc. Koni- 
czyny, lucerny, a w wielu wypadkach i 
mieszanki zimowe wyginęły nieomal do- 
szczętnie. Rolnicy zmuszeni więc byli ziar- 
no przeznaczone na pasżę zużyć często na 
dodatkowy wysiew, nawozy zaś przezna- 


czone na jarzyny oraz pod okopowe mu- 


sieli przeznaczyć na ratowanie ozimin. W 
związku z sytuacją wytworzoną przez 
szkody zimowe, Wielkop. Izba Rolnicza o- 
raz WTKR. starają się o zastosowanie ko- 
niecznych Środków zaradczych. Do Mini- 
sterium Rolnictwa oraz do Banku Rolnego 
skierowano wnioski w sprawie uruchomie- 
nia kredytów klęskowych, nadto poczynio- 
no starania o wstrzymanie egzekucyj po- 
datkowych i uznanie skutków mrozów za 
klęskę elementarną. 


Biadają więc rolnicy, biadają też — co 
wprost zdumiewa — rzeźnicy. Zwykliśmy 
sądzić, że rzeźnikom i piekarzom najlepiej 
się powodzi. Tymczasem na ostatnim ze- 
braniu cechu rzeźnicko-wędłiniarskiego w 
Poznaniu stwierdzono, że większość mi- 
strzów  rzeźnickich w Poznaniu znajduje 
się w bardzo trudnym położeniu (I), a wie» 
lu z nich zwraca się do cechu z prośbą. o 
zasiłek i pomoc. Kilku członków cechu 
musiano skreślić z listy z powodu niemoż- 
ności uregulowania przez nich składek ce- 
chowych. Rzeźnicy poznańscy żalą się na 
ostrą konkurencję bekoniarzy, których ak- 
cja kartelowa podrywa byt i egzystencję 
samodzielnych, finansowo słabych rzeźni- 
ków. 


„Jeśli jednak rzeźnikom kiepsko się 
wiedzie, to któż ma mówić o powodzeniu 
w interesach? ia ` 


MO 
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W kopalni ,Kałowice" (dawn. „Ferdy- 
nand“) wydarzył się nieszczęśliwy wypa- 
dek, który pociągnął za sobą śmierć górni- 
ka. Oberwał się węgiel ze stropu, wsku- 
tek czego cieśla górniczy Paweł Moron do- 
znał zmiażdżenia głowy i pęknięcia czaszki. 

Czy nie ma bezrobotnych? Z Witkowa, 
pow. gnieźnieńskiego donoszą, że zarząd 
majątku Nieszanowo zapotrzebował 50 ro- 
bofników do prac rolnych. Werbunek dał 
nadspodziewany wynik, gdyż do robot zgło- 
siło się tylko 6 robotników. 
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BOLJI GŁOWY 


oniy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


W czasie tegorocznych „Dni Polesia“, 
które odbędą się w Pińsku w czasie od 22-go 
sierpnia do 5 września zorganizowany Zo- 
stanie jarmark poleski. W jarmarku pole- 
skim wezmą udział wszystkie działy prze- 
mysłu i handlu na Polesiu. Prócz tego na- 
pływają liczne zgłoszenia z całej Polski. 

. Wykopaliska w Dawidgródku. Przy ko- 
paniu fundamentów pod cerkiew na górze 
zamkowej w Dawidgródku odkopano zabyt- 
ki historyczne pochodzące z X—XI wieku. 
Między innymi odkopano 13 trumień dębo- 
wych ze zwłokami prawdopodobnie księcia 
Dawida, założyciela Dawidgródka, szczątki 
budowli oraz przedmioty codziennego użyt-- 
ku. W najbliższym czasie rozpoczną się 
prace nad zbadaniem ciekawego odkrycia, 
które będą miały doniosłe znaczenie dla 
nauki. Prace prowadzone będą przy dydat- 
nej pomocy Funduszu Kultury Narodowej. 

Nowe pismo dla robotników. Powstał 
nowy dwutygodnik pt. „Nasza walka“, po- 
święcony sprawom Chrześcijańskich Związ- 
ków Zawodowych, uświadamiający koła 
robotnicze co do spraw zawodowych i ideo- 
wych oraz demaskujący także robotę komu- 
nizujących socjalistów. 

! W Kaliszu odbyły się wybory prezydenta 
miasta. Zgłoszone zostały kandydatury: z 
ramienia PPS — b. posła Kowalskiego i z 
ramienia klubu gospodarczego inż. Bujnic- 
kiego. W głosowaniu inż, Bujnicki uzyskał 
26 głosów, a kandydatura Kowalskiego 11, 
póza tym: oddaho 7 kartek białych." Prezy- 
dentem miasta Kalisza został więc wybrany 
inż. Bujnicki. 

Lwowski chór technicki organizuje w 
dniach 15, 16 i 17 maja zjazd koleżeński b. 
członków chóru. Zjazd ten ma doniosłe 
znaczenie i zgromadzi we Lwowie około 500 
rozsianych po całej Polsce inżynierów, wy- 
chowanków politechniki lwowskiej. Wszy- 
stkich zainteresowanych, byłych członków 
prosi komitet o podańie swoich adresów, 
w celu nadesłania zaproszenia na zjazd. 
Adres: Lwowski Chór Technicki, Lwów, po- 
ltechnika. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 5 maja 1037 r. 


Paryż, 4, 5. (PAT). Poważny organ 
gospodarczy „Informator“ zamieszcza 
artykuł znanego publicysty de Brinon 
pt.: „Polityka Polski w Rumunii“, po- 
święcony analizie polityki zagranicz- 
nej Polski i ostatniej wizycie min. 
Becka w Bunkareszcie, 

Publicysta występuje przeciwko róż- 
nym nierozważnym komentarzom i gie- 
stom oraz dziwnym  demarches, jakie 
miały miejsce w Paryżu ostatnio, wska- 
zując, że mogą one dać wyniki zupełnie 
niepożądane į mogą pOmniejszyć zna- 
czenie, jakie posiada ożywienie sojuszu 
polsko-francuskiego, osiągnięte dzięki 
wysiłkom premiera Bluma i min. Del- 
bosa. Publicysta oświadcza z naci- 
skiem, że nikt nie może przecież na- 
prawdę przypuszczać, aby min, Beck 
prowadził jakąś grę przeciwko Francji, 
Minister spraw zagranicznych odrodzo- 
nej, wolnej i dumnej ze swej niezależ- 
ności i siły Polski nie może bowiem nie 
uznawać Oczywisiej konieczności histo- 
ryczno-geCgraficznej, jaką jest przyjażń 
i sojusz z Francją, Może się jednak zda- 
rzyć przecież, że Francja i Polska od- 
miennie reagują na sprawy, które doty- 
czą nie samej istoty ich polityki, lecz 
jej poszczególnych objawów. 


We Francji istnieje specjalne przy- 
wiązanie do rozumowania i do form. W 
Polsce interesują się bardziej bezpośre- 
dnią rzeczywistością, Nie można zrozu- 
mieć polityki Polski na terenie między- 
narodowym — pisze Brinon — jeżeli 
nie uzna się tego, że jest ona wynikiem 
działalności i wytycznych największego 
z synów Polski, marszałka Piłsudskie- 
go, który wskazywał zawsze, że Polska 
musi pamiętać o tym, iż posiada dwóch 
sąsiądów: Niemcy i Soweity. Dlatego 
rząd polski i min. Beck pragną posia- 
dać wszelkie możliwe układy, normu- 
jące stosunki Polski z Niemcami i z So- 
wietami, a równocześnie nie chcą do- 
puścić, aby jedno z tych państw mogło 
wywierać przeważający wpływ, za- 
równo na Polskę, jak i na inne państwa 
sąSiadujce z nią, lub zaprzyjaźnione. 

Polska nie idzie ani z Niemcami, ani 
z Sowietami, Nie idzie też ani przeciwko 
Sowietom, ani przeciwko Niemcom. 
Polska nie kieruje się w swej polityce 
zagranicznej względami na wewnętrzny 
ustrój tych państw, podpisała ona bo- 
wiem układ o stosunkach dobrego są- 
siedztwa, zarówno z Rzeszą, jak i ze 
związkiem sowieckim. . 


ierwsza seria skarg 


a tytuf lekarza stomatologa. 
Czy odebrane bedą dyplomy za ubiegłe dwa lata? 


Warszawa, 4. 5. (tel. wł). Do Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego wpły- 
nęła wczoraj pierwsza seria skarg, wyni- 
kiych na tle głośnego zatargu o tytuł na- 
ukowy lekarza stomatologa. Do NTA zgło- 
siło odwołania przeciwko decyzji Minister- 
stwa Oświaty, wprowadzającej spowrotem 
tytuł lekarza-dentysty dla absolwentów A- 
kademii Stomatologicznej w Warszawie, 
29 absolwentów tej uczelni. 

Duże zajeteresowanie w kołach b. słu- 
chaczów tej uczelni wywołała kwestia od- 
bierania już wydanych dyplomów z tytu- 


moż tm 


Rozwiązanie partii komunistycznej 


łem lekarza-stomatologa. Na uczelni wy- 
wieszono bowiem obwieszczenie wzywające 
wszystkich absolwentów z ubiegłych dwóch 
lat do złożenia poprzednio wydanych do- 
kumentów dyplomowych i zamianę ich na 
nowe z tytułem lekarza-dentysty. Nie jest 
wykluczone, iż wobec utrzymania w mocy 
zarządzenia Ministerstwa Oświaty, dyplo- 
my te będą formalnie unieważnione, gdyż 
żaden z zainteresowanych absolwentów 
wbrew wezwaniu nie złożył dyplomu do 
zamiany. (r). 


w księstwie luksesmburskim. 


Luksemburg. (KAP) Mając na uwadze 
niebezpieczeństwo, jakie niesie komunizm 
dla kościoła i państwa, rząd luksemburski 
wyda prawo, mocą którego partia komuni- 


zaną. Nowe prawo zostało uchwalone 34 
głosami przeciwko 19 głosom socjalistów i 


styczna jest uznana za nielegalną i ae 33 | 


komunistów. Słusznie zaznaczył w sejmie 
jeden z posłów katolickich, iż partia, która 
przemocą i gwałtem chce dostać się do 
władzy i która ma cele zbrodnicze (le but 
criminal), nie ma miejsca w księstwie lu- 
ksemburskim. 


-Nr 102. 


- |Rozsądny głos francuski| Ze świala. 


— Trzeci mąż jedenastej żony. W stanie 
Illinois w Ameryce Półn. bezrobotny Plum- 
lee, staruszek 64-letni, ożenił się z 69-letnią 
Leną Wayman. Najciekawsze w tym jest, 
że oboje poznali się przez ogłoszenie w dzia» 
le matrymonialnym jednego z pism i zo- 
baczyli się po raz pierwszy dopiero u pas 
stora, który udzielił im ślubu. „Sądzę — 
powiedział Plumlee po ślubie — że jest ta 
mój ostatni związek małżeński. Lena jest 
moją jedenastą żoną“. Dla Leny Wayman 
obecny mąż jest trzecim z rzędu. 


— Akcja dyplomatyczna w sprawie ewa. 
kuacji ogrodu zoologicznego. Nie tylko lua 
dzie cierpią w Madrycie, lecz również i zwie- 
rzęta. Madryckiemu ogrodowi zoologicz= 
nemu stale grozi bombardowanie, jak rów- 
nież daje się odczuwać brak żywności. Rząd 
madrycki rozpoczął rozmowy dyplomatycz+ 
ne, zmierzające do przeniesienia zwierząt 
z Madrytu do Paryża, celem umieszczenia 
ich na czas trwania wojny domowej w Bois 
de Vincennes, 


— W pierwszą rocznicę przyłączenia 
Abisynii do Włoch (9. V.) odbędzie się w 
Rzymie wielka parada wojskowa, w której 
weźmie udział 40.000 żołnierzy włoskich 
i kolonialnych. 


— —u—— 


Aresztowanie dwóch dramaturgów 


sowieckich. 


Moskwa, 4. 5. (PAT). Według obiegają 
cych pogłosek, dramaturg Kirszon, które- 
mu oprócz „lewicowego odchylenia“ za- 
rzucają defraudację funduszów związku pi- 
sarzy sowieckich i utrzymywanie stosun- 
ków z zagranicznym wywiadem, został już 
aresztowany. Spodziewają się również ax 
resztowania dramaturga Afinogienowa. 


Afinogienow na zebraniu dramaturgów 
moskiewskich wyrzekał się stosunków z 
Auerbachem i z Jagodą. Zerwał z Auer- 
bachem w roku ubiegłym i od tej chwili 
drzwi domu Jagody były dla niego zam+ 
knięte. Pokutne przemówienie Afinogie» 
nowa nie znalazło jednak wiary wśród ze< 
branych. 


Na zebraniu tym został zaatakowany 
rówńież przewodniczący głównego. komite+ 
tu repertuarowego Litowski, który syste 
matycznie popierał Afinogienowa i Kirszo+* 
na. Wysunięto przypuszczenie, że „wśród 
dramaturgów sowieckich znajduje się je- 
szcze wielu  niezdemaskowanych wrogów. 
ludu, którzy usiłują dezorganizować teatr 
sowiecki i siać waśń między aktorami a 
kierownictwem teatru“, 


Na wczorajszym posiedzeniu przytoczo- 
no fakty, mające świadczyć, jakoby Afinos 
gienow i Kirszon utrzymywali stosunki z 
agentami obcego wywiadu, z których je 
den dzięki protekcji Kirszona miał otrzy* 
mać swego czasu stanowisko w sowieckim 
truście filmowym „Sowkino*. Ustalono, że 
grupa Auerbacha w ciągu ostatnich 5 lat 
prowadziła w dziedzinie literatury sowiec- 


kiej akcję łewicowo-komunistyczną. 


'M. MATKOWSKI. 


NA 


POWIEŚÓĆ 


87) 


(Ciąg dalszy). 


— Skądże ja mogę wiedzieć! Nie przy- 
puszczam, aby policja mogła się tak 
omylić... 

-— Jestem przekonana, że panna We- 
sten jest niewinna — powiedziała Mag- 
dzia z naciskiem. — Powinno się zrobić 
wszystko, żeby ją ocalić, 

. + Moja Magdziu, najlepiej zrobisz, 
jeśli się przestaniesz interesować tą 
sprawą i proszę cię nie przeszkadzaj 
imi, mam pilne zajęcie, 

-— Magda wyszła z pokoju z miną 
posępną i zdecydowaną. Narzuciła pła- 
szczyk na ramiona i zbiegła na dół, by 
zadzwonić do drzwi Jałkiewicza. 

Pan Kalikst skończył właśnie po- 


obiednią drzemkę i z uśmiechem wpro- |- 


wadził Magdzię do swego gabinetu, 

— Pan czytał o aresztowaniu Felicii 
(Westen? ; ; 

— Owszem, owszem... wywody komi- 
sarza .Pietraszka bardzo są ciekawe a 
rekonstrukcja zbrodni wcale zręczna... 

-— Jakto, pan sędzia wierzy w to 
wszystko? — Magdzia, bezsilnie opadła 
ma staroświeckie wybijane skórą krze- 
sło, o wysokiej rzeźbionej poręczy. 

— Ależ nie — rzekł łagodnie pan Jał- 
kiewicz — nie powiedziałem wcale, że 
wierzę... i 

= Więc pan jej pomoże, prawda? 


$ 


droga 


jej „mogę, 


+ Jakże ja pomóc 
panno Magdziu? 

* — Odnajdzie pan prawdziwego mor- 
dercę! 

— Oho, ho!.. Odnaleźć prawdziwego 
mordercę! przecież to właśnie robiła 
policja... a policja więcej może, niż je- 
den stary niedołężny Jałkiewicz. 


— Pan nie jest wcale niedołężny... 
zresztą pan był także sędzią śledczym... 

= Dawne dzieje panno Magdziu.., sę- 
dzia Adulski,,, 

-— Niecierpię go! Aresztować niewin- 
ną kobietę! Miałam lepsze o nim mnie- 
manie... 

— Nie wątpię, nie wątpię, 
duski zasługuje ze wszech miar na do- 
bre o nim mniemanie, 

— Ale teraz już koniec + zdecydo- 
wała się Magdzia. 

— Koniec? — zdziwił-się naiwnie Jal- 
kiewicz i panna Magdzia zarumieniła 
się mocno. 

— Ale, ale panno Magdziu — Jałkie- 
wicz sięgnął po rozłożone na- biurku 
papiery — chciałem pani coś pokazać, 
Byłem dziś w drukarni „Gazety Wiel- 
komiejskiej' i myślałem, że uda mi się 
zdobyć autograf Bolewy, ale niestety, 
pan Bolewa powieść swoją przysyłał w 
maszynopisie; udało mi się tylko wy- 
dostać dwa kawałki tego maszynopisu, 
jeden z początku powieści, drugi z osta- 


papieru zapełnione 


sędzia A- 


tnich rozdziałów, obie poprawione rę- 


ką Bolewy, niech pani spojrzy... b 
Położył przed Magdzią dwa arkusze 
pismem maszyno- 
wym. 
Panna Magdzia potrzasnęła głową, 


= Nie interesuje mnie to — rzekła —— 
myślałam, że zajmie się pan sprawą 
Felicji... 

Na wszystko będzie czas... na 
wszystko — mruczał staruszek przyglą- 
dając się z zainteresowaniem obydwu 
kartkom papieru. — Będę się dziś wi- 
dział z sędzią Adulskim, może dowiem 
się jakich ważnych szczegółów; czy mo- 
gę powiedzieć Adulskiemu, że pozdra- 
wia go pani za mojem pośrednictwem? 


— QObejdzie się... odburknęła nie- 
grzecznie panna Magdzia, 


= Szkoda — westchnął staruszek, — 
Myślałem, że będę mógł zrobić chłopcu 
przyjemność... 

Pan sędzia Adulski zdradzał wybitna 
słabość do ciemnych włosów i czarnej 
oczu oprawy. To też, gdy ciemna, wiją- 
ca się zalotnie czuprynka panny Mag- 
dzi i oczy jej piwne, śmiejące się z pod 
czarnych rzęs, wywierały na nim nie- 
odparty urok, nie mógł równocześnie 
zaprzeczyć, że czarne, gładko zaczesane 
lśniące włosy, i czarne bez blasku, nie- 
zgłębione źrenice Martenowej budziły 
w nim niepokój i wytrącały go nieco z 
równowagi. To też telefon pani lzy 
wprawił go w małe zakłopotanie. Spoj- 
rzał niepewnie na pana Jałkiewicza za- 
głębionego w klubowym fotelu i na ko- 
misarza Pietraszka krążącego do poko- 
ju i rzekł odchrząknąwszy: 

— Pani Marten zapytywała mnie, czy 
może przyjść, pragnęłaby się upewnić 
co do wyników śledztwa... oczywiście... 


sądzę, że panowie nie mają nic przes 
ciwko temu? 1 

— Nie a nic — rzekł komisarz Pies 
traszek, mogę nawet powiedzieć, że nies 
które jej wskazówki aczkolwiek bardzo 
mgliste pomogły mi nieco w rozświetle» 
niu tej zbrodni, która okazała się tak 
prosta... ae 

— Otóż to — rzekł sędzia -= Adulskf 
— rezultat wydaje mi się za prosty wi 
stosunku do tak skomplikowanego zalos 
żenia, Nie mogę uwierzyć, by zabójstwa 
Chołyńskiego było wynikiem zbiegu 
szeregu wypadków a nie rezultatem 
dobrze obmyślonego planu... Przy tym — 
sędzia Adulski skrzywił się trochę —= 
obawiam się licznych trudności, jakie 
nastręczy nam podtrzymanie“ zebras 
nych przez komisarza poszlak i dowo 
dów przeciw obronie, która, jak sądzę; 
rozwinie całą swą siłę i zręczność, 

— Więc sądzi pan, że Wyszębor == 
wtrącił nieśmiało Jałkiewicz, 

W tej chwili zadzwoniono i sędzia Aa 
dulski wprowadził do pokoju panią 
Martenową. Twarz jej była blada i su- 
rowa jak zwykle, ale w głębi oczu peł- 
gał jakiś płomień przyćmiony cieniami 
długich rzęs... 

— Dziękuję panu — rzekła podcho- 
dząc do komisarza Pietraszka — byłam 
pewna, że pan tego dokona! 

— To było tylko moim obowiązkiem 
— skłonił się komisarz... 

~— Mówiliśmy właśnie — wtrącił się 
Adulski — o trudnościach, jakie wyni- 
knąć mogą dla oskarżenia, gdy obrony 
podejmie się adwokat Wyszębor. 

— Najlepszy adwokat wszak nie obalí 
dowodów — rzekła spokojnie Martes 
nowa, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


` 


Warszawa, 4. 5. (Tel, wł). W dniu 
święta narodowego 3 maja stolica przy- 
brała odświętny wygląd. Na gmachach 
publicznych i na domach wywieszono 
flagi o barwach państwowych. Balkony 
i witryny sklepów przybrano dywana- 
mi i zielenią, 

O godz. 10 rano w katedrze Św. Jana 
zostało odprawione uroczyste nabożeń- 
stwo, które celebrował w asyście ducho- 
wieństwa ks, arcybiskup Gall. 

Na nabożeństwo przybył P. Prezydent 
R. P., członkowie rządu z p. premierem 
gen. Sławojem Składkowskim na czele, 
marszałkowie senatu i sejmu, przedsta- 


IWONICZ-ZDRÓJ 
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Żądajcie prospektów. 


wiciele sądownictwa oraz korpus dy- 
plomatyczny z ambasadorami na czele, 

Nawę główną wypełniły poczty sztan- 
darowe związków i organizacyj oraz 
tłumy wiernych, 


Rewia wojsk i oddziałów PW. 


Kulminacyjnym punktem uroczysto- 
ści, związanych z obchodem święta na- 
rodowego 3 maja była rewia wojska, 


„DZIENNIK BYDGOSKI” 


| Swieto 


policji i oddziałów p. w, na placu Józefą 
Piłsudskiego. 

Obok pomnika ks, Józefa Poniatow- 
skiego wybudowano -specjalne trybuny 
dla 'członków rządu, przedstawicieli se- 
natu i sejmu, korpusu dyplomatyczne- 
go, samorządu, delegacji, organizacji 
społecznych oraz dla publiczności. 

Na placu rewii ustawiono liczne ma- 
szty, przybrane stylizowanymi orłami. 

Oddziały wojskowe, zdążające na plac 
Józefa Piłsudskiego witane były ser- 
decznie przez tłumy publiczności, zgro- 
madzone na. chodnikach. 

Ustawiły się one w kilku rzutach 
frontem do grobu Nieznanego Żołnierza, 


O godz. 11 przybył na plac rewii p. 
minister Spraw wojskowych gen. T, 
Kasprzycki — reprezentujący p. mar- 
szałka Śmigłego-Rydza, 


Po dokonaniu przy dźwiękach hymnu 
narodowego przeglądu oddziałów p. mi- 
nister gen. Kasprzycki udał się na pra- 
we skrzydło pierwszego rzutu oddzia- 
łów, oczekując na przybycie P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 

O godz. 11,15, witany hymnem naro- 
dowym, przybył P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej w otoczeniu świty, przywitał 
się z oczekującymi dostojnikami pań- 
stwowymi, z członkami korpusu dy- 
plomatycznego, generalicją i attachés 
wojskowymi i zajął w towarzystwie mi- 


środa, dnia 5 maja 1937 r. 


Narodowe. 


nistra gen. Kasprzyckiego miejsce na 
specjalnej trybunie. 


Po chwili rozpoczęła się defilada, Ja- 
ko pierwsze maszerowały oddziały szkół 
podchorążych, dalej batalion stołeczny 
pułku piechoty garnizonu warszawskie- 
go, artyleria i kawaleria, Po oddzia- 
łach wojskowych  przedefilowały od- 
działy policji pieszej i konnej a następ- 
nie poczty sztandarowe organizacji b. 
kombatantów i oddziały przysposobie- 
nia wojskowego, żeńskie i męskie, 
hufce szkolne, oddziały Zw. Straży Po- 
żarnych, a wreszcie korowód samocho- 
dów przybranych chorągiewkami I, O. 
P. P. z drużynami odkażającymi. 


Doskonała postawa oddziałów woj- 
skowych, policji i organizacji PW wzbu- 
dziła zachwyt zgromadzonych tłumów. 


3 Maja w Grudziądzu. 


Grudziądz, Tegoroczny obchód święta 
narodowego w Grudziądzu minął pod 
znakiem propagandy tężyzny fizycznej, 
uprawianej na pożytek Ojczyzny. Po 
uroczystej mszy św, polowej nad Wisłą 
odbyła się na Placu 23 Stycznia defila- 
da oddziałów wojskowych, oddziałów 
PW i WF oraż hufców szkolnych. Po 
południu na boisku miejskim odbyły się 
propagandowe zawody lekkoatletyczne 
i narodowy bieg na przełaj, 


Zydzi wwąpsunwycaki Racz 


mikecjł spokojmie. 
sia Icomnunzaisiypczae. 


raju 


(Od naszego współpracownika warszawski e go). 


Warszawa, 4. 5. 


Według zapewnień komunikatu ofi- 
cjalnego, .1 maja minął w Polsce spo- 
kojnie. Jedynie w Warszawie, Często- 
chowie, Lwowie i w Krzepicach powia- 
tu częstochowskiego doszło do bójek 
między narodowcami a socjalistami i 
żydami. y 

W Warszawie pochód „Bundu“ zo- 
stał zaatakowany przez nieznanych 
sprawców, którzy oddali szereg strza- 
łów i rzucili świece dymne, Pięć osób 
odniosło rany, zaś ranne od kuli rewol- 
werowej dziecko zmarło w szpitalu. 
Poza tym: rzucono dwie petardy. W A- 
lejach secjaliści zaatakowali młodzież, 
która rozrzuciła w ich szeregach ulotki 
i wznosiła okrzyki antykomunistycz- 
ne. Jeden ze studentów został bardzo 
niebezpiecznie pokłuty nożami. 


Dawna Frakcja Rewolucyjna (grupa 
Jaworowskiego) zgromadziła się na pl. 
Teatralnym. Pochód liczył około 2 tys. 
osób, Orkiestry grały „Pierwszą Bryga- 
dẹ“, lub marsz Żuławów, a na dźwięk 
socjalistycznego marszu  odkrywano 
głowy. Grupa Moraczewskiego (Z. Z. Z.) 
zebrała się na pl. Bankowym w liczbie 
około 3.500 osób. Porządku pilnowała 
umundurowana milicja socjalistyczna. 
Na zakończenie pochodu odbyła się w 
sali Wielkiej Rewii akademia. 


Najliczniejszy był pochód P. P. S. 
CEW, który uformował się na wybrze- 
żu MKościuszkowskim, W pochodzie 
tym wzięło udział wielu żydów mimo, 
że mieli oni własne pochody w dziel- 
nicy Nalewek. Grano i śpiewano „Mię- 
dzynarodówkę”, wznoszono okrzyki na 
cześć czerwonej Hiszpanii i manifesta- 
cyjnie obnoszono portret premiera fran- 
cuskiego Bluma. 


Bardzo liczne były 


pochody żydowskie. 


Szczególnie tłumnie stawiła się do sze- 
regów młodzież żydowska. Wznoszono 
okrzyki o charakterze wybitnie komu- 
nistycznym. Wygrażano się antysemi- 
tom i „czarnym sutannom'. Żądano po- 
szanowania prastarej kultury żydow- 


skiej i języka żydowskiego. Napisy gło- 
siły: robotnik-Polak i robotnik-żyd we 
wspólnej ojczyźnie. Widniały też i ta- 
kie napisy: żądamy... bezpośrednich 
warsztatów pracy. Albo też: nie kartka 
wyborcza rozstrzyga, a akcja bezpo- 
średnia, 

Większość napisów była tylko w ję- 
zyku żydowskim. Mówiły głównie o 
czerwonej Hiszpanii, towarzyszu Blu- 
mie (żyd) i „fołksfroncie*. Z pochodem 
solidaryzowali się wszyscy żydzi. Wi- 
dać jak na dłoni, że sprawa usunięcia 
z Polski obcego i wrogiego okupanta- 
żyda już dostatecznie dojrzała, 


Komuniści zachowywali się spokoj- 
nie, gdyż ich przywódcy już przed 1 


maja znałeźli się pod kluczem. (r) | 


Pierwszy maj w Świeciu nnW 


Świecie, n. W, (t) Dzień 1-szego ma- 
ja minął w Šwiecu, gdzie jest poważne 
skupienie socjalistów, spokojnie, Na 
terenie powiatu jak i w zakładach prze- 
mysłowych w mieście nie przerwano 
pracy. Świętowałą tylko część robotni- 
ków, zatrudnionych przy pracach do- 
raźnych. W godzinach popołudniowych 
odbył się wiec socjalistyczny w sali 
Zamku. Liczbą słuchaczy była niewiel- 
ka. Zewnętrznym wyrazem manifesta- 
cyj socjalistycznych w Świeciu był po- 
chód ulicami miasta, W pochodzie 
wzięło udział około 220 osób, w tym 
35 kobięt. Liczba uczestników pochodu 
była daleko mniejsza, aniżeli w ubie- 
głym róku. Szeregi socjalistyczne na 
terenie lokalnym, mimo krzyku i roz- 


głosu o sile, rzedną... (r) 


Wyniki wborów w Japonii 


Wzrost mandatów opozycji. 


Tokio, 4. 5. W piątek odbyły się wy- 
bory do parlamentu. Wedle dotychcza- 
sowych danych, partia „minseito* (li- 
berałowie) uzyskała 140 mandatów, 
„sełyukai* (umiarkowani konserwaty- 
ści) — 125, „sziowakai" (nacjonaliści — 
15, „sziakai taiszuito* (socjaliści* — 32. 
Z ugrupowań skrajnie prawicowych 
„Kokumin domei* uzyskało 6 manda- 
tów, zaś „tohokai* — 8. Poza tym 18 
mandatów zdobyli niezależni oraz 6 
mandatów różne drobne ugrupowania. 


Premier Hayaszi był wczoraj przy- |. 


jęty na audiencji przez cesarza. Pro- 
jektowane jest zwołanie nadzwyczajnej 
rady gabinetowej w poniedziałek. 

Nowy parlament ma się zebrać w 
sierpniu. Koła wojskowe domagają się 
podobno, by obecny gabinet pozostał 
przy władzy, pomimo uzyskania więk- 
szości przez partie „minseito* i „seiyu- 
kai“, zajmujące stanowisko opozycyj- 
ne, 


Poważna sytuacja polityczna w Japonii 


Tokio, 4, 5. Przywódca socjalistów 
Isso Abe ogłosił komunikat, domagają- 
cy się utworzenia nowego rządu, które- 
go zadaniem byłoby podjęcie kroków, 
mających na cełu unormowanie obec- 
nego położenia politycznego, reformę 
ordynacji wyborczej, nacjonalizację 
przemysłów wojennych oraz poprawę 
stosunków Japonii z Chinami i z So- 
wietami. Podwyższenie płac pracowni- 
ków państwowych i robotników jest 
warunkiem istotnym poparcia nowego 
rządu przez socjalistów. Ze swej strony 
sekretarze generalni partii „Minseito* 
i „Sejukai* podkreślają konieczność u- 
stąpienia obecnego rządu. 

Zdaniem obserwatorów, poważne 
położenie wewnętrzne nie pozwoli pre- 
mierowi Hayaszi podać się niezwłocz- 
nie do dymisji, nie chodzi tu bowiem 
o zwykły kryzys gabinetowy, lecz o 
przesilenie głębokie, dotyczące całego 


A[GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
A BOLE GŁOWY, ZĘBOWij 


systemu politycznego Japonii. Sądzą 
tu, że premier Hayaszi starać się bę- 
dzie osiągnąć, Heżeli nie poparcie, ta 
w każdym bądź razie życzliwą neutral- 
ność większych frakcji nowego sejmu, 
ofiarując im trzy, będące obecnie do 
dyspozycji, teki. 

Jak donosi agencja Domei, premier 
Hayaszi, który miał pierwotnie zamiar 
podać się do dymisji, postanowił pozo- 
stać, na skutek nacisku otoczenia ce- 
sarza, który zażądał od niego próby 
znalezienia kompromisu z partiami. 
Dymisja więc nastąpiłaby dopiero w 
sierpniu po najbliższej sesji sejmu. 
Władze wojskowe odbyły naradę w mi- 
nisterstwie wojny natychmiast po o- 
głoszeniu wyników wyborów, celem u. 
stalenia stanowiska armii. Postanowio- 
no poprzeć obecny rząd przeciwko 
parlamentowi i zgodzić się na ponow- 
ne rozwiązanie sejmu pod warunkiem, 
iż wprowadzony zostanie natychmiast 
w życie program premiera Hayaszi, co 
do utworzenia organu centralnego kon- 
troli gospodarstwa narodowego i han- 
dlu zewnętrznego w celu postawienia 
przemysłów na stopie wojennej i umoż- 
liwienia kontynuowania wyścigu zbro- 
jeń. Według dziennika „Assahi”, pry- 
watna rada cesarza nie chce, jak się 
zdaje, ułatwić działalności tego organu 
centralnego. - 


— a nach 
Oś Rzym — Berlin 
trzyma w szachu komunizm 


Rzym, 4. 5. (PAT). „Messagero* oma- 
wiając w korespondencji z Berlina 
rzymską wizytę min. von Neuratha pi- 
sze, że „oś Rzym—Berlin* mimo, że 
istnieje stosunkowo niedawno, posiada, 
wielką Siłę atrakcyjną, Oś Rzym— 
Berlin jest awangardą ruchu, który 
rozszerzy Się niebawem i rozwinie czu. 
wając nad losami całej Europy. 

Biorąc pod uwagę charakter i cele 
osi Rzym—Berlin nie należy się dziwić, 
że kontakty pomiędzy przedstawiciela- 
mi Niemiec i Włoch Są bardzo częste, 
Pozwalają one na stałe badanie sytuacji 
europejskiej i jej poszczególne fazy roz- 
wojowe. Oś Rzym—Berlin różni się po- 
ważnie od bloków i aliansów, zawiera- 
nych pomiędzy innymi państwami. Jest 
ona przede wszystkim czynnikiem siły 
trzymającym w szachu  nebeZpieczeń- 
stwo komunistyczne oraz stanowi ele- 
ment zabezpieczający przed zakusami 
bolszewickiej rewolucji", 


Śmierć prof. Tokarza. 


Warszawa, 4. 5. (PAT) o Wczoraj 
zmarł w Warszawie znany historyk 
śp. prof, dr Wacław Tokarz, jdden z 
najbardziej zasłużonych  dziejopisów 
naszej dawnej i niedawnej historii woj. 
skowej. 


8647 


Powódź w Bukareszcie. 


W Rumunii spadły ogromne deszcze, któ- 


re spowodowały wylew rzek. W jednym z 
przedmieść Bukaresztu woda na ulicach się- 
gała przechodniom do kolan. 


Nr 102. 


Uroczysty obchód 30-lecia strajku szkolnego na Pomorzu. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Rydgoskiege'*). 


*" Czersk, 2 maja. 

, Rok 1906-07! Czasy odległe, przysło- 
nięte mgłą dąwności i historycznych 
wspominków. Lata pruskiej przemocy 
i.wałki kulturalnej. Czasy żywiołowej 
reakcji połskich Pomorzan przeciwko 
brutalnemu sięganiu po skarb ich 
dusz, czasy zwycięskiej dla Krzyża 
i Orła Białego batalii, otoczonej z ży» 
wym duchem Bismarcka. Rok 1906-07 
— to data, pamiętna dla całego świata 
kulturalnego, dla całej rozbitej wów- 
cza Polski, a przede wszystkim dla sy- 
nów jej najwierniejszych Pomorzan, 
Borowiaków, Kociewiaków, Kaszubów, 
którzy dowiedłi, że „jeszcze nie zginę- 
la“, bo „pogrześć nie dali mowy“, Istot- 
nie: nie dali, bo wiara i ojczyzna nie 
były dla nich czczym słowem, bo Krzyż 
i Orzeł Biały były nie tylko symbolami, 
bo serca ich gorzały umiłowaniem pa- 
cierza, języka i matki — ziemi. Wszy- 
stko stracić mogli bohaterscy, nieugię- 
ci, wytrwali bojownicy o polskość i 
wiarę, wszystko zabrać im mogli za- 
chłanni, mienasyceni butni Prusacy, 
wszędzie wedrzeć się mogli, gdzie dro- 
gę torowała im ich pięść, ale nie zdo- 
łali dotrzeć do duszy Pomorzan, nie 
starczyło im sił na wyzwanie z piersi 
serc umęczonych, płomiennych, bo 
serca mocniejsze jak pięść, bo wiara w 
Krzyż silniejsza niż miecz. 

Kto mieczem zwalczyć chce ducha 
przegrał — nim walkę zdołał rozpocząć. 

* * 


* 

Czersk tonie w powodzi zieleni i flag. 

Dawno już kresowe to miasteczko 
nie ubrało się tak odświętnie jak w 
dniu 2 maja, w pierwszym dniu zjazdu 
uczestników strajku szkolnego na Po- 
morzu. + Licznie przybyłych gości z 
wszystkich niemal miejscowości Pomo- 
rza witał Czersk bramami triumfalny- 
mi, spowitymi w girlandy z świeżej zie- 
leni, flagami o barwach narodowych 
i kościelnych, powiewających ze wszy- 
stkich domów i transparentami, wypo- 
wiadającymi  niezniszczalną moc du- 
cha. Radosne, pogodne oblicza Kocie- 
wiaków, ich pewność i duma z dokona- 
nego czynu, oto — co rzucało się w o- 
czy przybyłym. Niestrudzeni organiza- 
torowie zjazdu, członkowie komitetu 
wykonawczego, pp. Augustyn Szpręga, 
Józef Mazur i Leon Tymanowski nie 
zaniedbali niczego, co by uświetnić mo- 
gło uroczystość, O niczym nie zapom- 


nieli: były biura informacyjne, stacje 
sanitarne, licznie rozstawione poste- 
runki policyjne, udzielające uprzej- 


mych informacyj co do noclegów, par- 
kowania samochodów, służba porząd- 
kowa, aprowizacyjna. 


Msza św. 


O godz. 9 rozpoczęła się uroczysta 
Msza św. z asystą, którą odprawił miej- 
scowy proboszcz X. prałat Sprengel. 
Miejsca honorowe w okazałej świątyni 
zajęli przybyli na zjazd przedstawicie- 
le władz państwowych i liczni księża 
z J. E. dr. St. Okoniewskim, biskupem 
chełmińskim i morskim, wicewojewodą 
pomorskim Szczepańskim, przedstawi- 
cielem O. K. VIII, pułk. Zacnym, wice- 
starostą krajowym pomorskim Gąsow- 
skim, przedstawicielem Kuratorium 
Szkolnego, wizytatorem Jabczyńskim, 
starostą pow. Lipskim i burmistrzem 
miasta Czerska Prabuckim na czele. 
Miejscowe chóry, pod dyr. pp. Fischera 
i Szpicy wykonały pienia religijne, a 
uroczystościowe kazanie wygłosił ks. 
biskup dr Okoniewski. Mówił wzniośle 
i mocno o potędze wiary, której żadna 
siła nie zmoże, mówił o ofiarnych 
bojownikach o polski pacierz, o nieu- 
straszonej ich odwadze i o dumnych 
ich czołach. Mówił o tym, jak to nau- 
czyciel niemiecki trzciną wypędzić 
chciał z duszy dziecięcej Boga i ojczy- 
znę przez nakazywanie jej „paplania 
niemieckiego pacierza* i o tym jak 


złamać nie mógł uporu rodziców 
150.000 strajkujących dzieci. Po Mszy 
św. wierni odśpiewali „Boże coś Pol- 
skę*, a ksiądz biskup udzielił im bło- 
gosławieństwa. 


Defilada. 


Z kościoła udali się dostojnicy ko- 
ścielni i państwowi na plebanię, gdzie 
ich ugościł ks. prałat Sprengel, po czym 
w uroczystym pochodzie wprowadzono 
ich na trybunę, ustawioną przy głównej 
ulicy miasta. Chodniki po obu stro- 
nach, jak okiem sięgnąć, zatłoczone by- 
ły olbrzymim tłumem widzów. Poprze- 
dzane orkiestrą wojskową przeszły dziar- 
skim krokiem oddziały p. w., miejsco- 
wych organizacyj kulturalnych i spor- 
towych, licznie przybyłych delegacyj z 
całego Pomorza, uczestnicy strajku 
szkolnego w imponującej liczbie kilku- 
Set, dzisiaj dojrzałych ludzi. Raz po raz 
zrywały się burze oklasków, witające 
co sprężyściej maszerujące formacje. 
Najżyczliwiej witano kwiat narodu, 
przyszłe filary naszej państwowości i 
jej fundament: młodzież, Po defila- 
dzie odbyła się skromna, lecz wzrusza- 
jąca uroczystość powitania księdza bi- 
skupa, wysokiego protektora zjazdu, 
pana wicewojewody, przedstawicieli 
władz wojskowych i szkolnych przez 
dziatwę na dziedzińcu szkolnym. Prze- 
mówienie powitalne wygłosił kier. szko- 
ły p. Kapiszewski, po czym kilka dziew- 
czynek i chłopców wypowiedziało zbio- 
rową deklamację, a chór dzieci, odśpie- 
wał pieśni. Następnie odbył się wspólny 
obiad żołnierski na tymże dziedzińcu. 
Do obiadu zasiedli członkowie komitetu 
honorowego, przedstawiciele prasy i 
Radia Polskiego oraz wszyscv uczestni- 
cy strajku szkolnego. Na tym odcinku 
czuwała niestrudzona prezeska TCL, p. 
Kucowa. 


Uroczysta akademia. 


O godz. dwunastej duża sala Hotelu 
Centralnego nie mogła już pomieścić 
tych wszystkich, którzy chcieli jej wy- 


słuchać. Wielka ich rzesza odeszła od 
zamkniętych drzwi. 

W pierwszym rzędzie zasiedli wyso- 
cy protektorzy zjazdu i członkowie ko- 
mitetu honorowego, z pośród których 
zauważyliśmy pp.: dr. Br. Zielińskiego 
z Czerska b. posła J. Mazura, szamb, 
Z. Prądzyńskiego, red. J. Teskę, A, Pio- 
trowskiego, Tomasza Rogalę i wielu in- 
nych wybitniejszych działaczy społecz- 
nych. Po odśpiewaniu przez chór „Lu- 
tnię* „Hymnu Pomorza“, zagajono a- 
kademię i powitano przedstawicieli 
władz,.po czym protektorowie kolejna 
składali życzenia pomyślnych i owoc- 
nych obrad zjazdu.. i 

Jako pierwszy przemówił ksiądz bi- 
skup dr Okoniewski, wypowiedziawszy 
między innymi pod adresem. młodszego 
pokolenia życzenia i nakaz krzewienia 
dóbr kuturalnych, pozostawionych nam 
przez tych, którzy nie zawahali się 
stawić czoła Prusakom, pielęgnowania 
miłości ojczyzny i wiary, albowiem 

tylko w zespoleniu z wiarą jest Siła 
Narodu. 


Z kolei w imieniu p. wojewody prze- 
mówił wicewojewoda p. Szczepański, 
podkreślając znaczenie ofiarnego, bez- 
przykładnego trudu włożonego przez 
duchowieństwo pomorskie w pracy nad 
zachowaniem polskości na najbardziej 
zagrożonych ziemiach zachodnich. 

Po życzeniach, złożonych przez in- 
nych protektorów zjazdu i deklamacji, 
treściwy referat o strajku szkolnym na 
Pomorzu wygłosił b. poseł p. Józef Ma- 
zur, Wspólnym odśpiewaniem Roty za- 
kończono podniosłą akademię, 

Zaznaczyć wypada, że Zjazd wysłał 
depesze holdownicze do p. Prezydenta 
R. P., Prymasa ks, kard, Hlonda, mar- 
szałka Polski Rydza-Śmigłego i mini- 
stra oświaty prof. Świętosławskiego. 
Telegramy z życzeniami dla zjazdu na- 
desłali:  sędziwy X. pro0b.  Olszew- 
ski, który w organizacji strajku szkol- 
nego brał ofiarny udział, Koło Pomo- 
rzan w Poznaniu, burmistrz miasta Ko- 
ścierzyny i inni. 


Zebranie organizacyjne. 


Po zagajeniu zebrania do prezydium 
powołano pp. mjr. Łukowicza, mec. 
Jankowskiego, prezesa „Stowarzyszenia 
uczestników walki o szkołę polską“ w 
Warszawie, red, Jana Teskę, Tomasza 
Rogalę, szamb. Prądzyńskiego, A. Pio- 


trowskiego, P. Odrowskiego, Szpręyę, 
Narlocha, Napiętka i Szulca. 
Do pióra powołano pp. Napier- 


skiego i Kusta. Referat o celach i zada- 
niach Związku b. Uczestników Strajku 
wygłosił p. J. Mazur, o statucie p. mec. 
Jankowski, który w dłuższym przemó- 
wieniu nawiązując do strajku wypo- 
wiedział taką prawdę: 


Jeszcze nie było żadnego rządu, 
który by wygrał walkę z. młodzieżą. 


W dyskusji poruszano bolączki go- 
spodarzy ziemi pomorskiej — Pomo- 
rzan: tendencyjne pomijanie ich w ob- 
sadzaniu stanowisk nie tylko wyż- 
szych, ale i... woźnych. Dowiedzieliśmy 
się także, że w Gdyni Pomorzan jest... 
8% (!) Na zakończenie parę słów o 
smutnej rzeczywistości wypowiedział 
p. red. J. Teska mówiąc: jeżeli dawniej 
walczyliśmy o pacierz, to walczyliśmy 
o pacierz polski, a dziś niestety wal- 
czyć musimy o pacierz w ogóle. Do so- 
lidarności wszystkich Pomorzan nawo- 
ływał p. szamb. Prądzyński. 

Po dyskusji uchwalono dyplom i od- 
znakę, dokonano wyboru władz Związ- 
ku, komisyj weryfikacyjnej, naukowo- 
historycznej, rewizyjnej, komitetu wy- 
konawczego i mężów zaufania uwzględ- 
niając poszczególne powiaty miasta i 
większe skupiska uczestników strajku, 
po czym zebranie zakończono okrzy- 
kiem ku czci Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej. 


* 
$ * 


Czersk i Pomorze przeżywały swój 
wielki dzień. Przypomniały się żywym 
trudy tych, co żywota już dokonali i 
tych, co owoc ich oglądają dziś jako 
Obywatele Wolnej Niepodległej Polski, 

Zapowiedziana transmisja nabożeń- 
stwa i uroczystej akademii nie odbyła 
się z powodu trudności technicznych(?) 

Edmund Klessa. 


* * * 


Ze względu na obszerny materiał, 


historię strajku szkolnego na Pomorzu 
podamy w najbliższym numerze świą- 
tecznym, a skład władz Związku i ich 
komunikaty w miarę napływania ich 
do redakcji. 
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Hitlerowcy się łudzą, że zgoda wśród Polaków gdańskich jest tylko pozorna. 


Gdańsk, 4 5. (Kor. wł.). Z pośród spraw 
o charakterze polityczno-społecznym mamy 
do zanotowania pocieszający fakt akcji, 
zmierzającej do pogodzenia społeczeństwa 
polskiego w Gdańsku, podzielonego do nie- 
dawna na dwa wrogie sobie obozy tj. ludzi, 
grupujących się koło dotychczas w opozy- 
cji stojącej „Gminy Polskiej" z posłem Len- 
dzionem na czele, oraz istniejącego od kilku 
lat, jednak rozwijającego dość aktywną 
działalność „Związku Polaków*, którego 
prezesem od szeregu miesięcy jest poseł na 
sejm gdański Br. Budzyński. Kilkumie- 
sięczne wysiłki pogodzenia obydwu grup, 
które zresztą już od dość dawna same prag- 
nęły zgody i zjednoczenia się koła jednego, 
wspólnego sztandaru narodowego — Odnio- 
sły przy wytężonej pracy stron pozytywny 
rezultat. Wybitne zasługi w tej sprawie ma 
dzisiejszy komisarz gen. R. P. w Gdańsku 


p. min. Marian Chodacki. 

W przeddzień święta narodowego przez 
przedstawicieli obydwu grup podpisana zo- 
stała uroczyście w sali gmachu podyrekcyj- 
nego w obecności komisarza generalnego 
R. P. — deklaracja konsolidacji całego spo- 
łeczeństwa polskiego w Wolnym Mieście, 
ogłoszona następnie i przyjęta z wielkim 
entuzjazmem przez zebraną licznie Polonię 
gdańską na publicznej akademii w dniu 3 
maja w gmachu Sporthalle. 

Istota tego aktu posiada wielkie znacze- 
nie dla rozwoju życia polskiego w Wolnym 
Mieście, gdyż stwarza ono jednolity wspólny 
front narodowy i chrześcijański dziś wła- 
śnie bardziej, niż kiedykolwiek przedtem 
potrzebny: dla obrony interesów polskich 
nad Wisłą i Motławą. 

Zgodę tą powitać oczywiście można je- 
dynie z wielkim zadowoleniem oraz uzna- 


Lisć pasterski 


biskupa berlińskiego. 


Berlin, 4. 5. (PAT). Z ambon kościo- 
łów katolickich Berlina odczytany zo- 
stał w niedzielę nowy list pasterski bi- 
skupa diecezji tutejszej, W liście swym 
ksiądz biskup wzywa ponownie mlo- 


dzież katolicką do uczęszczania do Szkół 
katolickich i wyraża przekonanit, iż zo- 
bowiaązania, przyjęte w  konkordacie, 
będą dotrzymane przez rząd Rzeszy, 


niem dla dobra wspólnego jednej, jedynej 
istniejącej w Gdańsku sprawy polskiej. 
Jakkolwiek fakt pogodzenia Polonii gdań- 
skiej wywołał z początku niedowierzanie a 
nawet złośliwe komentarze prasy gdańskiej, 
zapewne przestraszonej tym zwrotem — jed- 
nak wydaje się, że zastrzeżenia te są c naj- 
mniej przedwczesne, w każdym zaś razie — 
nie mogą osłabić silnego wrażenia, jakie 
zgoda polska wywołała nawet na niepolską 
ludność Wolnego Miasta, coraz to bardziej 
narażoną na wątpliwe dobrodziejstwo 
„gleichschaltungu*  narodowo-socjalistycz- 
nego. 

Zjednoczenie Połaków Gdańskich zapo- 
czątkuje nową erę wpracy na wszystkich od- 
cinkach interesów polskich w W. M. któ- 
re zawsze uważane być muszą za kwestię 
o pierwszorzędnej wadze, gtlyż poza znacze- 
niem ściśle regionalnym — odgrywają tak- 
że rolę czynnika prestiżowego Polski u uj- 
ścia Wisły, jednego z naturalnych czynni- 
ków dostępu Polski do rnorza Bałtyckiego. 

W pracy tej należy się Polakom w Gdań- 
sku moralna pomoc ze strony nie tylko 
władz, ale i całego spoieczeństwa polskiego. 

Dr K. 


* * * 


(Oczywiście z faktu zgody Polaków na te- 
renie Gdańska, każdy z nas się cieszy. Szko- 
da tylko, że ją sanacja w ogóle zniszczyła, 
rozbijając Polonię gdańską na dwa wrogie 
obozy. Szkody, wyrządzone sprawie pol- 
skiej przez rozbijacką politykę sanacji, 
trudno będzie odrobić. — Red.). 
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Kobieta w Rosi 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, środa, dnia 5 maja 1937 r. 


Sowieckiej. 


„Równouprawnienie“. — Odpowiedzialność żony za męża. — Za co siedzą kobiety w więzieniu, 


„ _ Wkrótce ma ukazać się nakładem Biblio- 
teki Polskiej w przekładzie p. M. Czapskiej 
książka T. W. Czernawinej, traktująca o lo- 
sie kobiet w ZSRR. Książka ta została wy- 
dana już w 11 językach. 


Poniżej podajemy w streszczeniu kilka 
wyjątków, charakteryzujących te „swobo- 
dy*,.z których korzysta kobieta w „kraju 
urzeczywistnionego socjalizmu", 

Że kobieta w ZSRR została równoupraw- 
niona z mężczyzną, zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, ale równouprawnienie dotyczy to 
wyłącznie ciężarów i obowiązków życia so- 
wieckiego, gdyż praw w znaczeniu przywi- 
lejów szara masa obywateli sowieckich nie 
posiada. O ile by w społeczeństwie niewol- 
ników kobieta otrzymała równouprawnie- 
nie, to wątpić należy, żeby warunki jej by- 
towania z tego powodu polepszyły się. 

To samo stało się z kobietą w „Najsocja- 
listyczniejszej Republice Rad“, gdyż „równo- 
uprawnienie“ obciążyło ją odpowiedzialno. 
ścią nie tylko za swe własne czyny, lecz i 
za przewinienia męża. 


Kobieta pracuje tam (w ZSRR) tak samo 
jak i mężczyzna w fabrykach, na budo- 
wlach, w szkołach, uniwersytetach, mu- 
zeach. Po pierwsze bez pracy nie wyżyje, 
po drugie — każdy kto otrzymał wykształ- 
cenie, podlega obowiązkowi służby i o ile 
sama nie zakrząta się koło zdobycia posady, 
te przymusowo mogą ją wysłać gdzieś do 
jakiegoś zapadłego kąta. 

W obowiązku pracy właściwie nie było- 
by jeszcze nie złego, bo gdy w kraju istnie- 
je wyraźny brak inteligencji, nikt nie ma 
prawa uehylać się od pracy. W r. 1930, kie- 
dy bolszewicy rozpoczęli terror, skierowany 
specjalnie przeciwko inteligencji — kobieta 
znalazła się wobec odpowiedzialności po- 
dwójnej: na stanowisku była traktowana 
jednakowo z mężczyzną, jako zupełnie rów- 
norzędny pracownik, tzn. podczas urzeczy- 
wistnienia tzw. „rewolucji kulturalnej“, tak 
jak i mężczyzna dostawała się do więzienia, 
a poza tym bardzo często trafiała do więzie- 
nia wtedy, gdy więziono jej mężu. 

Z- punktu widzenia GPU było to zupeł- 
nie logiczne: mężczyzna może przecierpieć 
i znieść głód, brud, pogróżki, tortury itp., o 
ile jest pewny, że żonie i dzieciom nie dzieje 
się nic złego. Natomiast uwięzienie żony i 
świadomość że dzieci pozostawione bez jej 
opieki mogą dostać się do schronisk dla 
„bezprozornych* (bezdomni, nad którymi 
nikt nie sprawuje dozoru), pozbawia czło- 
wika resztek sił i woli. Dla tego celu warto 
jest z punktu widzenia GPU zrezygnować 
Jeszcze z jednego pracownika i kobietę u- 
znać jako „żonę“, potraktowawszy jej areszt 
Jako „środek“ socjalnego przymusu. 


Przed aresztowanym, który nie chce 
przyznać się do inkryminowanego i nie po- 
pełnionego przez niego przewinienia, sędzia 
śledczy stawia dylemat. 

„ = Albo przyznajesz się, albo zaaresztu- 
jemy żonę. 

Wymęczywszy więźnia w ten sposób 
przez tydzień lub dwa, czasem zmusiwszy 
go do wysłania na nogach bez snu, bez je- 
dzenia i wody przez dwie i trzy doby w zim- 
mym korytarzu tuż przy drzwiach swego 
gabinetu, sędzia, przekonawszy się, że tym 
nic nie wskóra, wydaje nakaz aresztowa- 
nia żony i wtedy stawia przed uwięzionym 
dylemat drugi: 

— Wasza żona już jest w więzieniu: sko- 
ro przyznącie się, dostaniecie 10 lat na „So- 
łowkach* („Sołowki* — jedna z najstrasz- 
liwszych katorg rosyjskich, mieszcząca się 
na wyspach Sołowieckich na morzu Bia- 
łym); żonę wypuścimy bez konsekwencji, 
ale pamiętajcie, że w razie odmowy — was 
rozstrzelamy, żona zaś dostanie 10 lat obo- 
zu koncentracyjnego. 


— Za co? 
O to w ZSRR nie warto pytać. 


Pozbawieniem życia można ukarać czło- 
wieka raz jeden — zesłaniem natomiast 
można ukarać podwójnie dołączywszy do 
męża i jego żonę. W tym leży sens tego 
rodzaju postępowania. Co zaś do winy, to 
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Chrząszcz „krótkiego spięcia“. 


Amerykański departament rolnictwa zaj- 
mował się ostatnio gryzoniami specjalnego 


gatunku. Płaszcz ołowiany przewodów te- 


lefonicznych oraz przewodów wysokiego 
napięcia, ciągnących się przy lasach, lub 
przebiegających przez nie, bywa często prze- 
gryzany przez chrząszcze zw. „wryjkami“, 
które składają swoje jajka do wygryzionych 
dziur. Jeżeli dostanie się tam następnie 
woda deszczowa, może dojść do zwarcia. 
Wykrycie przyczyn tego może trwać długo. 
Wypadki takie zdarzają się jednak tak czę- 
sto, że robotnicy linii telefonicznych w A- 
meryce oraz linii stałych ochrzcili sprawcę 
tych przerw mianem chrząszcza „krótkiego 
spięcia“. Również inne owady torują sobie 
przy Sposobności drogę przez ołów i cynę. 
Ciekawe np. wiewiórki nadgryzają gwoździ- 
ki aluminiowe, którymi są oznaczone drze- 
wa. Krety znów usiłują torować sobie dro- 
ge przez beton. Zdarza się także często, że 
szczury zdołają uszkodzić rury ołowiane w 
budynkach. 


zwykle ani on, ani ona inkryminowanego 
im przewinienia za sobą nie maią 


* m * 


Żeńska część więzienia w Piotrogrodzie 
(Szpalerka) składała się z 34 pojedyńczych 
cel, w których zwykle z powodu braku 
siedziało po dwie osoby i trzech dużych 
izb, obliczonych każda na 20 osób, gdzie 
mieściło się 100 i więcej uwięzionych. W 
Moskwie, w Butyrkach (jedno z moskiew- 
skich więzień) więziono od 2—3000 kobiet. 
Licząc, że skład więzień zmieniał się przy- 
najmniej 3 razy do roku, otrzymamy liczbę 
7—8.000 rocznie, tylko dla dwóch  stołecz- 
nych miast ZSRR. Z tej liczby nie wiscej 
jak 5% należało do tych, co popełniły prze- 
stępstwa kryminalne, reszta należała do in- 
teligencji, przeważnie z wyższym wykształ. 
ceniem. Wszystkie te kobiety, zależnie od 
„rodzaju popełnionej zbrodni“ można było 
podzielić na kategorie, według których do- 
stawały się najpierw do więzienia, a na- 
stępnie na katorgę. 

Najliczniejsza kategoria składała się z 
„żon*, do której to grupy można było za- 
liczyć także siostry, siostrzenice, matki, a 
czasem nawet i babki. Niektóre rodziny by- 
ły reprezentowane trzema pokoleniami, nie- 
które — dwoma. Żony zawsze były wzywa- 
ne do składania zeznań, resztę zaś trzymano 
tylko po to, ażeby ich uwięziony krewny 
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był pozbawiony jakiejkolwiek pomocy z ich 
strony. Przy wydawaniu wyroków kara 
wyznaczana żonom była zwykłe o jeden 
stopień lżejszą od kary męża. Np. o ile mę- 
ża skazali na rozstrzelanie, to żonie dawali 
10 lat; mąż dostał 10 lat — żona 5; mąż 5 lat 
— żona 3 lata obozu koncentracyjnego. 
Resztę krewnych skazańca wysyłało się na 
Syberię, na Ural, w miejscowości dzikie o 
ciężkich warunkach klimatycznych. 

Do kategorii drugiej należały „etranżer- 
ki“ — tak nazywały się te osoby, którym w 
okresie rewolucji udało się czas jakiś prze- 
bywać za granicą lub te, które z zagranicy 
od krewnych otrzymywały jakąkolwiek po- 
moc, nawet i wtedy, gdy to wszystko odby- 
wało się zupełnie legalnie. Niektóre były 
przyłapane na gorącym uczynku chęci na- 
bycia zagranicznych pończoch, perfum, pu- 
dru — towarów często .rozpowszechnianych 
przez agentów GPU. Wszystkie były one 
oskarżone o „szpiegostwo na rzecz impe- 
rialistów"' i wszystkie czekała katorga na 
Sołowkach lub syberyjskich obozach. 

Do trzeciej grupy, „religijnej“, należały 
zakonnice zlikwidowanych klasztorów re- 
ligijne kobiety, które niosły pomoc księżom 
czy pomagały kościołom, a także rodziny 
księży. . 

Do czwartej, najwięcej uprzywilejowanej 
kategorii należały kryminalistki. (APA) 


AERC ZIE: PEEK ŻONO E S TEZA YB E STER 
NREEEECEWET E OOBE OTO DOW TED ZARA e a E L T E 
Olbrzymia wystawa w Berlinie. 


Kanclerz Hitler otworzył w Berlinie olbrzymią wystawę p. n. „Dajcie mi cztery Tata 
czasu“, Na zdjęciu fragment wystawy, poświęcony niemieckiej flocie powietrznej. 


ORZEC OOO ROEE OZ OAZY ZZO POZA WE EAC "EOSZGDĄ 
ZY ACZ ZOT ECO ECCE 


Pod Huesca i Madrytem w 1837 roku. 


Międzynarodowa brygada przed 100 laty. 


W roku bieżącym mija sto lat od pamięt- kach w Katałonii, przechylając szale zwy- 


nych walk Karlistów, którzy pod wodzą 
ówczesnego pretendenta do tronu hiszpań- 
skiego, księcia Karola, podnieśli bunt prze- 
ciwko liberalistycznemu rządowi królowej 
Izabelli. W walkach tych po stronie libera- 
łów i demokratów brała również udział 
międzynarodowa brygada, podobnie jak dzi- 
siejsza, złożona z Niemców, Polaków, któ- 
rzy stanowili w niej element najliczniejszy 
i najwaleczniejszy, oraz Francuzów, Wło- 
chów i przedstawicieli innych nacyj. Polscy 
ułani, bóhaterowie powstania listopadowe- 
go, z których niejeden służył pod Napoleo- 
nem i pamiętał bohaterską Samosierrę i 
krwawą Saragossę, odznaczyli się w wal- 


zę 


Z PROWINCJE. 


cięstwa na stronę demokratów. „Byli to 
bohaterscy, niestrudzeni żołnierze“ — pisze 
o nich zwolennik Karlistów, delegat Prus 
w obozie monarchistów hiszpańskich i ich 
wojskowy doradca, Freiherr von Lichnow- 
sky. Czy błysk polskiej szabli, dobytej prze- 
ciwko skojarzonej i za Karlistami stojącej 
potędze „Świętego Przymierza”, ustawione- 
go na straży „ładu europejskiego", oparte- 
go na zbrodni rozbiorów Polski, przypom- 
niał staremu renegatowi jego pochodzenie, 
wyrywając słowa zachwytu dla postawy 
żołnierza polskiego, czy też militarysta i 
dyplomata (mierny. zresztą, tak w jednym, 
jak i w drugim kierunku) na zimno obliczył 


Targi Pałuckie teżeją. 


Targi Pałuckie w Żninie jako wyraz tę- 
żyzny gospodarczej okręgu, noszącego hi- 
storyczne miano Pałuk, zyskały bardzo po- 
ważną pozycję w dorobku gospodarczym 
kraju. AA 


Najlepszym sprawdzianem celowości ist- 
nienia targów jest stwierdzenie faktu, że w 
dobie kryzysu, który przeżywamy, Targi 
Pałuckie nie tylko nie zlikwidowały się 
i nie pomniejszyły swych agend, lecz prze- 
ciwnie — rozrosły się, skrzepły i zasięgiem 
swym wyszły daleko poza granice okręgu 
pałuckiego. 


Z roku na rok jesteśmy świadkami wzro- 


stu znaczenia gospodarczego i propagando- 
wego Targów Pałuekich. 

Tegoroczne VI z rzędu Targi Pałuckie, 
które trwać będą od 28 sierpnia do 5 wrze- 
śnia, ułegną również rozbudowie przez 
wprowadzenie t. zw. targów kramnych, któ- 
re zastąpić mają zlikwidowane w tut. miej- 
scowości jarmarki kramne. 

Już obecnie wróżyć można targom kram- 
nym (trwać będą przez dwa dni przed za 
mknięciem wystawy) pełne powodzenie tak 
pod względem ilości sprzedających jak i ku- 
pujących, których Targi Pałuckie łącznie 


wartości tkwiące w takim „materiale żoł- 
nierskim*? Trudno dziś dociec, co tam po- 
ruszyło serce czy rozum starego wygi, pru- 
skiego junkra, rozsyłającego poufne raporty, 
o sytuacji jednocześnie do głównego straż- 
nika „Świętego Przymierza” i jego twórcy, 
chytrego Metternicha, cara Mikołaja i króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma IV. 


Karliści przegrali nierówną walkę. Lich- 
nowsky wrócił do Prus i zginął w roku 1848 
w walkach ulicznych we Frankfurcie z rąk 
rzemieślników frankfurckich. Na czele ów- 
czesnej „brygady międzynarodowej“ stał 
Francuz Brenelle, którego później zluzował 
Alzatczyk, pułkownik Konrad. Brygada li- 
czyła 6000 żołnierzy, rekrutującego się prze- 
ważnie z emigracyjnego elementu, wśród 
którego przeważali Polacy. Żołnierze tej 
brygady odznaczyli się w walkach pod 
Huesca, gdzie batalion za batalionem, ko- 
szony ogniem Karlistów, szedł na pewną 
śmierć. 
międzynarodowej odparła szeregi Karlistów, 
które wdarły się już na przedmieścia. Po- 
dobieństwo sytuacji z wydarzeniami współ- 
czesnymi frapujące! Rok 1837! Inne czasy, 
inni Midzie! 


Ideowy ich rodowód prowadzi do szere- 
gów gerylasów hiszpańskich, walką pod- 
jazdową nękających najezdnicze wojska 
Napoleona. Ochrzczone nazwą „brygady 
wolności“ oddziały międzynarodowe wal- 
czyły w 1820 roku z wojskami interwencyj- 
nymi, wysłanymi przez „Święte Przymie- 
rze". Rozbite pod Irunem, oddziały te wy- 
cofały się przez most nad Bidassoa do 
Francji, skąd po 17 latach wróciły znów, 
by ostatecznie złamać rebelię karlistowską, 
za którą stała ówczesna»reakcja europejska. 


Bohaterskie walki tej brygady natchnęły 
niejednego z ówczesnych piewców wolności, 


wspomnienie walk pod Huesca i Madrytem . 


zagrzewaio w roku wiosny ludów bojowni- 
ków wolności na ulicach Berlina, Stuttgar- 
tu, Frankfurtu, Budapesztu i we wszystkich 
krajach Europy, stających do walki prze- 
ciwko tyranii. Sytuacja w tym okresie, na 
przestrzeni lat od zwycięstwa „Świętego 
Przymierza“ w 1815 r. do tragicznego roku 
1848, była daleko prostsza od rzeczywistości 
„współczesnej. 


mene Orm 


Stulecie wynalazku 
zapałki. 


Minęło właśnie sto lat, kiedy Jan Frede- 
ryk Kömerer, Niemiec, wynalazł zapałki. 
Wynalazca ten usiłował początkowo wytwa- 
rzać sztuczne złoto, a zamknięty w. więzie- 
niu w Hohensburgu, nie odkrył wprawdzie 
tajemnicy produkcji sztucznego złota, lecz 
dokonał całkiem innego wynalazku, a mia- 
nowicie stworzył z mieszaniny siarki i fosfo- 
ru — zapałkę. Pierwotna zapałka dawała 
jednak ogień przez otarcie o każdy przed- 
miot, wskutek czego była niebezpieczna, 
gdyż groziła wybuchem przy rozgrzaniu. 
Rząd niemiecki zabronił więc fabrykacji te- 
go rodzaju zapałki i dlatego posługiwano 
się jeszcze kilka lat krzesiwem z hubką. 
Wynalazek niemiecki został jednak prze- 
mycony do Francji i Anglii, gdzie powstały 
pierwsze fabryki zapałek.  Wynalezione 
pierwsze zapałki wydzielały z siebie trujący 
gaz fosforowy, co usunął Schroetter. Uczy- 
nił zaś zapałkę całkiem bezpieczną Szwed 
Landstraem. Szwecja stała się ojczyzną 
nowoczesnych zapałek, którymi zaczęła za- 
lewać wszystkie rynki światowe. 


Polska, która zaopatruje w swe drzewo, 


rynek światowy, posiada drzewo osikowe, 
najlepsze dla produkcji zapałek. 


Rocznica lotu transoceanicznego 
Lindbergha. 


Dnia 20 maja 1937 r. lotnik amerykański 
Charles Lindbergh wyśtartował do lotu z 
Ameryki przez Atlantyk do Europy. Po 33- 
godzinnym locie wylądował Lindbergh w 
Paryżu. Po jego powrocie do Ameryki przy- 


z „Tygodniem Pałuk i Biskupina” ściągają | jeto go w Nowym Jorku niebywałe ser- 


ze wszystkich stron kraju. 


decznie, 


Pod Madrytem artyleria brygady, 


Str. 12. 


Kronika 


Bydgoszcz, dnia 4 maja 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Znalezienie Krzyża św. Floriana. 
Jutro: Piusa p. w. 

Wschód słońca o godzinie 4.24. 
Zachód słońa o godzinie 19.30. 


Stan pogody. 


Ciepło i słonecznie. 


. 


_ W dniu 3 maja pogoda w Polsce kształ- 
towała się pod wpływem obszaru wysokiego 
ciśnienia, którego środek ogarniał państwa 
bałtyckie. Po południowej stronie tego 
ośrodka napływały ze wschodu nad Pol- 
skę suche masy powietrza skontynentalizo- 
wanego, wskutek czego w całym kraju pa- 
nowała pogoda słoneczna i ciepła: tempera- 
turę o godz. 14 notowano: 15 st. w Gdyni, 
16 w Wilnie i Zakopanem, 18 w Suwałkach, 
19 w Grodnie, Pińsku, Lwowie, Tarnopolu 
i Krakowie, 20 w Katowicach, Łucku i Brze- 
Ściu n. Bugiem, 21 w Warszawie, Kielcach 
i Lublinie, 2% w Toruniu, Poznaniu i Łodzi, 
a 23 w Bydgoszczy. Dziś rano nadal mamy 
piękną, słoneczną pogodę. 

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda 
słoneczna i ciepła przy słabych wiatrach 
z kierunków wschodnich. W dzielnicach 
południowych jednak skłonność do burz. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 4—6 maja: 
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te- 
lefon 3994. 
2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka 
nr 37, telefon 3191. 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 

Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14, Wystawa Dzieł Graficz- 


nych ś. p. Leona Wyczółkowskiego z 
daru prof. Wyczółkowskiej. 


o : 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, we wtorek oraz dni następnych do 
niedzieli wieczorem na afiszu pogodna 
i wesoła komedia Al. hr. Fredry (syna) 
„OJ MŁODY, MŁODY. Koncertową grę 
całego zespołu publiczność nagradza rzęsi- 
stymi oklaskami nawet przy otwartej kur- 
tynie. 

W nadchodzący czwartek, tj. dnia 6 bm. 
© godz, 16 popołudniówkę wypełni arcywe- 
soła komedia „Tempo 120“, w której dosko- 
nale zgrany zespół prześciga się w humorze, 
werwie i wesołości. Niemilknące oklaski 
towarzyszą wybornym wykonawcom nawet 
w ciągu akcji. Bilety po cenach zniżonych 
już nabywać można w kasie teatru. 


Wyborową kawę i wyśmienite cia- 
stka poleca cukiernia R. Stenzel. (7570 
ZNA AERKOANE ROŚ a FAR 


informacje „Orbisu”. 


Pociąg popularny do Poznania 
na Targi Poznańskie 6-g0 maja. Cena zł 
8,80 łącznie z wstępem na Targi. 
Pociąg popularny do Torunia 
16-g0 maja na zjazd Śpiewaczy. 
2,70 zł. | 
Pociąg popularny do Gdyni 
na Zielone Święta 16-go i 17-go maja. 
Cena zł 7,60. > 
Informacje i zapisy w „Orbisie” ul. Dwor- 
cowa 2, tel. 36-67. (8681 


Cena 


— Dancing na cele Polskiego Białego 
Krzyża odbędzie się w czwartek, dnia 6-go 
maja o godz. 17-ej w sali malinowej „Pod 
Orłem”. Wszystkich sympatyków Polskie. 
go Białego Krzyża uprzejmie prosi o popar- 
cie imprezy — zarząd Polskiego Białego 
Krzyża. (8651 

— Kierownictwo wydziału opieki spo- 
łecznej zlecił pan prezydent miasta p. na- 
czelnikowi Feliksowi Buczkowskiemu, star- 
szemu doświadczonemu urzędnikowi samo- 
rządu. 

— Kartę ewidencyjną Zakł. Ubezp. Społ. 
oddział w Poznaniu wraz z numerem zna- 
leziono. Poszkodowany zechce się zgłosić 
po odbiór do redakcji w godzinach urzędo 
wych od 8—1%i 4—6 po poł ` KA 
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Pokłosie świąteczne. 


Jedynym znakiem interpunkcyjnym, ja- 
kiegoby dzisiaj powinno się używać, jest — 
wykrzyknik. Jedyną formą przymiotnika — 
stopień najwyższy, superlatyw. Bo prze- 
cież jako wspomnienie z tych dwóch dni 
świątecznych nic nie mogło zostać innego 
poza entuzjazmem, radością i najszczerszym 
weselem. i 

Było słońce. Tyle słońca, ile tylko kto 
chciał. Dla niektórych nawet za dużo, ale 
nie godzi się brać pod uwagę apoplektycz- 
nych zastrzeżeń ludzi zawodowo niezado- 
wolonych. Na te dwa dni świąt wszyscy 
pesymiści powinni byli wziąć urlop zdro- 
wotny; w każdym razie nie mieli czego szu- 
kać na rozzielenionym wiosną świecie. 

Wszyscy powinni być zadowoleni: wio- 
sna, słońce, święto. Wszystkie radości ży- 
cia w dowolnej ilości i jakości. Wszystko, 
co do szczęścia potrzebne. Nawet pienią- 
dze, bo to było przecież wprost po pierw- 
szym i mogło się nawet zdawać, że się ma 
pieniądze. 

A zresztą cóż po pieniądzach, kiedy tyle 
przyjemności można było mieć za darmo. 
To są przecież wrażenia nie do opłacenia — 
taka defilada trzeciomajowa czy harcerskie 
święto wiosny, kiedy młodzieńcza radość 
i pogoda udziela się epidemiczne wszysi- 
kim na około. 


Trudno było w mieście wysiedzieć. A je- 
żeli już kto siedział, to chyba w Teatralce, 
która została szczęśliwie otwarta i pod 
szczęśliwym znakiem rozpoczęła swój tego- 
roczny sezon. 

A poza tym uciekano w Świat. Najbliżej 
to na stadion sportowy, gdzie tradycyjne 
igrzyska sportowe były imprezą ze wszech- 
miar godną uwagi. I dalej — za miasto, na 
wzgórek jeden czy drugi, do lasu, nad rze- 
kę. Zaroiły się okolice Bydgoszczy. I te- 
raz to już tak będzie ciągle oczywiście do- 
póki zapas pogody starczy. 

Niektórym Bydgoszcz nie starczyła na- 
wet z okolicami. Ci — w liczbie paru ty- 
sięcy osób — uciekli do Poznania, na Targi. 
Tam wpadli w ścisk wręcz niesamowity. 
Dobrze im tak. Nie trzeba to było siedzieć 
w Bydgoszczy! Cudzego wam się zachcie- 
wa, a nie łaska pochwalić swoje! 

Kajakowcy rozpoczęli sezon spływem z 
Tucholi. Brda się zapełniła wioślarzami. 
Gdzieś ktoś już się kąpał. Na niektórych 
twarzach słońce już zapisało swoją obecność. 

Rozbiła się bania ze słońcem i radością, 
Dla wszystkich tego miłego towaru starczy. 


Jest wiosna, jest maj, .jest pogoda. Więc 
kiedy mamy się cieszyć, jak nie teraz! 
Pięknie jest na świecie! (hak) 


EE ła ŻRóĆ 
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Harcerze bydgoscy w niedzielę, 2 maja, 
otworzyli uroczyście swój tegoroczny se- 
zon harców letnich. 'W kościele garnizo- 
nowym odprawił mszę św. ks. kan. Szacki, 
a ks. Dachtera, kapelan harcerzy, wygłosił 
kazanie. W kościele oprócz wszystkich dru- 
żyn harcerskich obecny był p. gen. Chmu- 
rowicz i delegacje wojskowe. 

Nastepnie harcerze złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Powstańca Wielkopol- 
skiego, przy czym orkiestra „murowanego“ 
pułku piechoty odegrała marsz żałobny 
Chopina. 


więto wiosny harcerzy. 


(Fot. J. Czarnecki). 


Defiladę odebrał p. gen. Chmurowicz na 
placu Wolności. Świetnie się prezentujące 
drużyny harcerzy prowadził komendant 
dyr. Matuszewski. Grała do defilady orkie- 
stra wojskowa, którą w zwiększonym skła- 
dzie wystawił kapelmistrz kpt. Kuczera. 

Na płacu Kochanowskiego p. dyr. Matu- 
szewski rozdał dyplomy za zawody. strze- 
leckie, oraz nastąpiło uroczyste przekaza- 
nie przez lotniczą „jedynkę“ sztandaru huf- 
ca „błękitnej czwórce“. 

Po południu odbyły się 
miejskim popisy harcerskie. 


na stadionie 


Wodotrysk staromiejski na wystawie cukierniczej. 


W oknie cukierni Stenzla przy ul. Gdańskiej podziwiać można miniaturę 


arty- 


stycznego wodotrysku, który przed kilkudziesięciu laty urządzić kazał na Starym 


Rynku aptekarz Kupffender. 


Wodotrysk — z czekolady i masy marcepanowej — 
jest dziełem młodego mistrza sztuki cukierniczej Stanisława Prusa z 


Bydgoszczy. 
(Fot. J. Czarnecki) 


— Zwracamy uwagę, że „Nowa Drogeria” 
przy ul. Gdańskiej 61 (narożnik Cieszkow- 
skiego) i Stary Rynek 21 urządza z dniem 
dzisiejszym naprawdę tanią sprzedaż my- 
deł i proszków do prania. Prosimy przeko- 
nać się naocznie e niskich cenach jak: 


Persil 70 gr, soda kg — 15 gr, szare mydło 
funt 58 gr. , Nowość: proszek „Ora”, który 
pierze idealnie i tanio; paczka tylko 65 gr. 
Na sezon obecny polecam w dobrym i ta- 
nim gatunku gromnice do I Komunii św. 


Nr 102. ` 


Program „Dnia Robotnika Polskiego" 
w Bydgoszczy. 


Godz. 9,15: Zbiórka towarzystw w ogrodzie 
Patzera, ulica Św. Trójcy. ; 
Godz. 9,45: Pochód na Plac Piastowski do 
kościoła Serca Jezusa na uroczyste na- 
bożeństwo z kazaniem okolicznościowym. 

Godz. 12,00: Pochód manifestacyjny ulicami 
Śniadeckich, Gdańską i Jagiellońską do 
Resursy Kupieckiej na uroczyste zebra- 
nie: 1. Śpiew chóru „Harmonia“. 2. Slo- 
wo wstępne prez. druha Skibickiego, po- 
witanie władz, delegacyj, wybór prezy- 
dium. 3. Referat p. Jabłońskiego, prezesa 
Związku Kolejarzy Polskich okręgu Dy- 
rekcji Toruńskiej. 4, Deklamacja chóro- 
wa. 5. Śpiew chóru „Harmonia“. 6. Zło- 
żenie hołdu Ojcu Św. i Prezydentowi Rze- 
czypospolitej. 7. Zakończenie wspólnym 
śpiewem „My chcemy Boga“. 


Działki dla bezrobotnych. 


Zarząd miasta Bydgoszczy przeznaczył 
w Kapuściskach Małych były teren wyści- 
gów konnych, 100 mórg gruntu, na działki 
pod uprawę ziemniaków i warzyw dla bez- 
robotnych miasta Bydgoszczy. 

Kolonie ogródków działkowych urządził 
Zarząd Miasta własnym nakładem. 

Reflektanci na przydział działek winni 
się zgłosić w Kuchni Ludowej do dnia 8-go 
maja. Tamże udziela się bliższych infor- 
macyj. 


Emerytom 


przypominamy, że wielkie zebranie bez wy- 
jątku wszystkich emerytów odbędzie się 
dnia 5 maja o godzinie 16 w sali „Pod 
Lwem”. Í 
Referować będą delegaci z Krakowa p. 
Packan i z Warszawy p. Kabat, o obecnej 
sytuacji emerytalnej i o Federacji Zrzeszeń 
Emerytalnych. i 
Wpuszczać będziemy na salę za legity- 
macjami emerytalnymi i pobierać będziemy 
20 groszy na dalszą obronę na sesji izb w 
b. m. Szkocki. 


sw 
.. 


— Na posiedzeniu rady miejskiej w śro- 
dę, dnia 5 maja o godz. 18,30 ma nastąpić 
wybór członków do komitetu rozbudowy, 
miasta na rok 1937, tudzież proponują „nad- 
skakiwacze” sanacyjni nazwanie części wy: 
brzeża po lewej stronie rzeki Brdy od ulicy 
Bernardyńskiej do ul. Krakowskiej imie- 
niem gen. Orlicz-Draeszera (a chłop-bohater 
Drzymała gdzie?). Poza tym ma być po- 
twierdzone zużycie kwoty 5.000 zł z miej- 
skiego funduszu bezrobocia na częściowe 
pokrycie kosztów przydziału wieikanocne- 
go, wydzielonego bezrobotnym. Endecja pro- 
ponuje uruchomienie kredytu na razie w wy- 
sokości 50.000 zł (z Komunalnej Kasy O- 
szczędności) na zakładanie warsztatów pra- 
cy celem umożliwienia osiedlenia się kup- 
ców i rzemieślników z miasta Bydgoszczy 
w innych dzielnicach Polski, 4 


Uderzenia krwi do oczu, mózgu, płuc 
i serca mogą być łatwo usunięte przez uży- 
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka 


Józefa. Zalecana przez lekarza. 


— W Bydgoszczy powstaje rada łowiecka, 
Celem zorganizowania grodzkich władz ło- 
wieckich zgodnie z nowym statutem Pol- 
skiego Związku Łowieckiego, łowczy grodz- 
ki p. dr Ed. Soboczyński zwołuje na dzień 
5 maja godzinę 18,30 do sali Rady Miejskiej 
w Bydgoszczy zgromadzenie konstytucyjne. 
Nastąpi ukonstytuowanie się oddziału P. Z. 
Ł. w Bydgoszczy oraz wybór grodzkiej rady 
łowieckiej (5 członków). 


Gorgonowa woli Poznań i nie chce 
wrócić do Fordonu. 


Rita Gorgonotwa, bohaterka znanego 
procesu o zamordowanie córki archi- 
tekta Zaremby w Brzuchowicach pod 
Lwowem — jak wiadomo — skazana 
została na 8 lat więzienia i osadzona 
w więzieniu w Fordonie pod Bydgo- 
szczą. Z powodu przebudowy tego wię- 
zienia, Gorgonową przewieziono do 
więzienia w Poznaniu, o czym w swo- 
im czasie donosiliśmy, Grorgonowa zło- 
Żyła obesnie podanie do prokuratury 
w Poznaniu z prośbą o pozostawienie 
jej w tutejszym więzieniu do końca 
odbycia kary, tj. na przeciąg lat 3-ech, 
które pozostały jej jeszcze do odcier- 
pienia. 


A 


Jnomwrtocłam. 


, Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska* przy ui. Magazynowej 
otwarta w poniedżziaki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 


Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem 


Repertuar kin. Słońce. „Ordynat Micho 
rowski'. Stylowe: „Rok 2000”, Świt: „Ma- 
gnolia”. 

— Wielka kradzież w składzie żelaza 
i zastaw stołowych, W nocy skradziono ze 
składu żelaza i zastaw stołowych Ottona 
Milbrandta zam. przy Ryaku 20, rozmaite 
narzędzia rolnicze, ogrodnicze, fryzjerskie, 
stołowiznę itp. ogólnej wartości 980 zł. 

— Kradzież nasienia buraczanego. W 
chwili, gdy pracownicy jednego z rolników 
w Markowicach zajęci byli siewem bura- 
ków cukrowych i oddalili się od szosy, pe- 
wien rowerzysta, zwolniwszy tempa, skradł 
worek z 30 kg nasienia buraczanego, po 
czym szybko odjechał. Złodzieja jednak po- 
znał jeden z przygodnych przejezdnych. 

— Wizyty lotnicze. W bież. tygodniu na 
lotnisko inowrocławskie przyleci samolot z 
pik. Chramcem, generalnym sekretarzem 
Aeroklubu R. P. i ppłk. Camillo Perini. Wi- 
zyta ta stoi w związku z V-tymi krajowymi 
zawodami szybowcowymi, jakie w czasie od 
5—15 sierpnia br. odbędą się na lotnisku 
w Inowrocławiu. Będą to pierwsze w Pol- 
sce zawody tego typu i zgromadzą wszyst- 
kich asów powietrznych. 


PEFCZAZE 


MOGILNO. (mk) Walne zebranie pow. 


. koła Zw. Inwalidów R. P. zagaił prezes p. 


Piotrowicz. Na przewodniczącego wybrano 
p. Jana Szarzyńskiego, na sekretarza p. 
Driesena, na ławników pp. I anickiego i Foju- 
towskiego. Z sprawozdań zarządu wynika, 
że mogileńskie koło pracuje bardzo inten- 
sywnie, stając często w obronie swych ko- 
legów. W miejsce wylosowanych wybrano 
do zarządu pp. Tyborskiego i Janickiego, a 
na zastępcę Kaźmierczaka. Do komisji re- 
wizyjnej weszli pp.: Skubiszak, J. Wietrzy- 
kowski i Jędrzejewski, do sądu koleżeńskie- 
go pp. Grabiński, Sadecki, Kardacha, Kol- 
berg i Pokorski. 


TRZEMESZNO., (mk) W związku z kra- 
dzieżą, popełnioną u p. Kostrowej w Mia- 
tach pod Trzemesznem, gdzie zabrano kil- 
kanaście ctr. ziemniaków i u p. Kowalskie- 
go w Cytrynowie, gdzie skradziono różne 
wędliny, garderobę i bieliznę wartości 200 
At, aresztowano i odstawiono do wfęzienia 
w Gnieźnie St. Pamerta, Dembińskiego i St. 
Piotrowskiego. 


P WYRZYSK. Policja przychwyciła ostat- 
nio dwóch złodziei rowerowych — Antonie- 
go Stanka i Karola Rudola z Ostrowa, pow. 
Wyrzysk. Ponadto aresztowano pasera 
Zygmunta Fojucika z Runowa Kraińskiego, 
który skradzione rowery przerabiał, zmie- 
niając znaki fabryczne i przekuwając nu- 
mery. Policja odebrała Fojucikowi 8 rowe- 
rów, pochodzących z kradzieży i zwróciła 
je poszkodowanym. Sprawców kradzieży 
i pasera osadzono w więzieniu w Nakle. 


— Komitet wykonawczy igrzysk kultu- 
ralno-artystycznych na Krajnie przystąpił 
obecnie do realizacji zamierzeń programo- 
wych. Program igrzysk podzielono na 8 czę- 
ści i to: śpiew, taniec, orkiestra, sztuka tea- 
tralna, inscenizacja, rytmika, sobótki i wy- 
stawa książ.ek prasy i obrazów. Obecnie 
poszczególne zespoły przystąpiły do pracy 
nad przygotowaniem występów. Zespoły te 
można podzielić na dwa rodzaje: jedne 
rdzenhje ludowe będące wiernym odbiciem 
kultury ludowej i zespoły artystyczne (or- 
kiestra symfoniczna, balet zawodowy, 
pierwszorzędne chóry), które mają na celu 
pokazanie społeczeństwu wiejskiemu wy- 
żyn artyzmu. W najbliższym czasie poda- 
my dalsze szczegóły programowe dotyczą- 
ce pochodzenia zespołów i wykonywanych 
utworów. 

— Wyrzyski obwód powiatowy LOPP w 
czasie od 1 marca do chwili obecnej założył” 
22 nowe koła LOPP na terenie powiatu. 
Ponadto w czasie od 11 do 18 bm. autokino 
poznańskiego okręgu wojewódzkiego LOPP 
wyświetliło filmy praopagandowe w 15 
miejscowościach powiatu. Filmy te obej- 
rzało zgórą 2500 osób. Cyfry powyższe 
świadczą dobitnie o skutecznej realizacji 
programu pracy tut. obwodu pow. LOPP. 


MIEŚCISKO. Policja w Mieścisku aresz- 
towała Sylwestra Mataczyńskiego ż Łopien- 
na, który będąc na kradzieży w lesie, usi- 
łował zabić leśniczego Kozłowskiego z Rąb- 
czyna i Hyszkę z Łopienna. Aresztanta od- 
stawiono do sądu grodzkiego w Wągrowcu, 
gdzie został osadzony w więzieniu. 


NAS) 


CHODZIEŻ. (k) Naczelnik tut. sądu grodz- 
kiego p. Paluszak po 4-letnim urzędowaniu 
z dniem 1 maja przeniesiony został do sądu 
grodzkiego w Poznaniu. 

— Kol. Przysp. Wojsk. zaofiarowało dla 
tutejszego gimnazjum (cenny dar w postaci 
całego szeregu modeli (okręty, dźwigi, la- 
tarnie, urzędzenie kolejowe) 
tych modeli jest p. Grzywacz. 

— W mieście naszym prócz obecnego 
gimnazjum z początkiem nowego roku szk. 
utworzone zostanie liceum przyrodnicze 
i humanistyczne. 

— Mecz w piłkę nożną pomiędzy’ K. S$. 
Czempiń a T. S. Noteć Chodzież zakończył 
się wysokim zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 6:0. Publiczności około 1000 osób. 


PANIGRODZ. Walne zebranie Kółka Rol- 
niczego odbyło się w salce parafialnej. Ze- 
branie zagaił i przewodniczył mu prezes p. 
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Hanyżewski, sekretarzował p. Bartoszek. 
Po omówieniu szeregu spraw udzielono za- 
rządowi absolutorium. Zarząd pozostał ten 
sam. Jako delegatów na zjazd powiatowy 
wybrano ks. dziekana Filipiaka, pp. Bar- 
toszka, Nowakowskiego i Niespodzianego. 
Referat wygłosił instr. rolny p. Jurga z Wą- 
growca. ' 


NC 


WĄGROWIEC. W kościele farnym po- 
błogosławił ks. Stachowiak związek mał- 
żeński p. Józefa Grzeczki z Gniezna z p. 
Gertrudą Zastrożną z Wągrowca. 


ŁEKNO. Dnia 26 ub. m. odbył się w ko- 
ściele parafialnym w Łeknie ślub sekreta- 
rza powiatowego p. Jana Drążkiewicza z 
Wągrowca z p. Martą Mendlikówną, córką 
znanego rolnika z Bracholina. Ślubu udzie- 
lił ks. radca Noak w asyście ks. Fręśkego. 
Pienia wykonał chór kościelny. „Szczęść 
Boże!” 


zt 


Targi Pałuckie teżeją. 


stu znaczenia gospodarczego i propagando- 

wego Targów Pałuckich. : 
"Tegoroczne VI z rzędu Targi Pałuckie, 

które trwać będą od 28 sierpnia do 5 wrze- 


Targi Pałuckie w Żninie jako wyraz tę- 
żyzny gospodarczej okręgu, noszącego hi- 
storyczne miano Pałuk, zyskały bardżo po- 
ważną pozycję w dorobku gospodarczym 
kraju. 


Najlepszym sprawdzianem celowości ist- 
nienia targów jest stwierdzenie faktu, że w 
dobie kryzysu, który przeżywamy, Targi 
Pałuckie nie tylko nie zlikwidowały się 
i nie pomniejszyły swych agend, lecz prze- 
ciwnie — rozrosły się, skrzepły i zasięgiem 
swym wyszły daleko poza granice okręgu 
pałuckiego. 


Z roku na rok jesteśmy świadkami wzro- 


śnia, ulegną również rozbudowie. przez 
wprowadzenie t. zw. targów kramnych, któ- 
re zastąpić mają zlikwidowane w tut. miej- 
scowości jarmarki kramne. 

Już obecnie wróżyć można targom kram- 
nym (trwać będą przez dwa dni przed za 
mknięciem wystawy) pełne powodzenie tak 
pod względem ilości sprzedających jak i ku- 
pujących, których Targi Pałuckie łącznie 
z „Tygodniem Pałuk i Biskupina” ściągają 
ze wszystkich stron kraju. 
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Morderca z Kłecka ujęty. 


Gniezno. (ap) Wczoraj donosiliśmy o do- 
konanym w Kłecku morderstwie na osobie 
76-letniego Nowickiego. Śledztwo policyjne, 
prowadzone pod kierunkiem kier. wydz. śl. 
P. P. Buszkiewicza z Gniezna uwieńczone 
zostało pomyślnym wynikiem. Sprawca zo- 
stał ujęty. Jest nim 22-letai Józef Ranie- 
wicz, bezrobotny z Kłecka, zam. przy ulicy 
Strzeleckiej, znany awanturnik i złodziej. 
W ub. roku dopiero opuścił więzienie, gdzie 
przesiedział 1 rok za krwawe pobicie stróża 
majętności Sulisz tut. powiatu, 58-letniego 
Franciszka Kujawskiego, W Sulinie Ranie- 
wicz zatrudniony był jako robotnik. Pra- 
cując w majątku Popowo-lgnacewo, rzucił 
się na swego pracodawcę p. Saskowskiego 
i pobił go, za co został zwolniony z pracy. 

W przeddzień odkrycia morderstwa wi- 
dziano Raniewicza, kiedy przechadzał on 
się z miechem w ręku przez tylną furtkę 
na podwórze domostwa Nowickich. 

Raniewicz nie przyznaje się do morder- 
stwa, a tylko do kradzieży kur u Nowic- 
kich.- Decyzją sędziego śledzzego osadzono 
R. w więzieniu śledczym w Gnieźnie. 


.. 
.. 


CHEŁMNO. (1m) W ub. czwartek odbyło 
się zebranie prezesów kółek rolniczych i ra- 
dy powiatowej Tow. Roln. Pow. pow. cheł- 
mińskiego, które zagaił prezes p. poseł Slua- 
ski. Nastąpiły sprawozdania prezesa i in- 
struktora pow. p. Pigłowskiego, które wy- 
kazały, że towarzystwo liczy 1200 członków, 
zrzeszonych w 28 kółkach rolniczych w po- 
wiecie. W 2500 wypadkach udzielono po- 
rad fachowych i prawnych oraz zorganizo- 
wano 200 zebrań kółek rolniczych. Prze- 
wodniczący komisji rewizyjnej p. Kilian z 
Trzebcsyka w swym sprawozdaniu podkre- 
Ślił rzeczową i oszczędną gospodarkę całego 
zarządu. Następnie wybrano nowy zarząd, 
do którego weszli pp: Jan Ślaski, Wł. Ba- 
jek, P. Kraśkiewicz i Król. Na walny zjazd 
okręgu wojewódzkiego wybrano delegatami 
pp.: Wł. Bajka, J. Potyrałę, Tatarka i Ki- 
liana Plan działalności na rok 1937-38 re- 
ferował z ścisłą dokładnością instr. PRT 
p. Pigłowski. 


CHEŁMŻA, (0) W dniu 29 ub. m. odbyło 
się ogólne zebranie Miejskiego Komitetu 
F. 0. N. Na przewodniczącego zebrania po- 
wołano ks. infułata Szydzika z Chełmży, 
który w wzniosłych słowach apelował do 
obecnych przedstawicieli poszczególnych 
zawodów i organizacyj, by w swych ośrod- 
kach organizacyjnych czy też zawodowych 
starali się zachęcać do ofiar na F. O. N. 
Powołano do życia ogólny komitet wyko- 
nawczy, który składa się z przedstawicieli 
wszelkich zawodów i organizacyj z prze- 
wodniczącym ks. inf. Szydzikiem na czele. 
Poza tym utworzono sekcję propagandową, 
której przewodniczącym został kierownik 
szkoły p. Gierszewski oraz sekcję finanso- 
wą, której przewodniczącym został dyr. K. 
K. O. p. Jaśtak. Zbiórka na cele obrony 
narodowej rozpoczęła się z dniem 1 maja 
br i trwać będzie do sierpnia. 


CZERSK. (al) W lokalu p. Jagalskiego 
odbyło się walne zebranie TCL, które za- 
gaiła p. Kucowa. Zarząd zdał sprawozda- 
nie z działalności za rok ubiegły. Stan kasy 
przedstawia się w dochodzie 764,04 zł, w 
rozchedzie 745,34 zł. Książek posiada TCL 
1242 tomów, czytelników było 204, a wypo- 
życzono 4582 książek. Prezesem wybrano 
p. Kucową, wiceprezesem p. mec. Kopecia. 
Komisję rewizyjną tworzą pp. Sadowski, 
Grabański i Muzioł. 


BRODNICA, (jr) Ostatnio odbyło się nad 
zwyczajne zebranie miejscowego koła Zw. 
Podof. Rez., na którym dokonano wyboru 
nowego zarządu w składzie: prezes Leon 
Grzywacz, wiceprezes Szymon Tarasiewicz, 
sekretarz Wiktor Mańkowski, skarbnik 
Bernard Wiśniewski. Do komisji rewizyj- 
nej wybrano Franciszka Wantowskiego, 
Stanisława Żebrowskiego i Ludwika Grzem- 
skiego. Referentem oświatowym wybrano 
prof. gimn. Feliksa Adamanisa. Do sądu 
honorowego weszli: Domin, Noculak i Neu- 
mann. Komendantem został Bruski, za- 
stępcą Wiśniewski. 
(jr) Niedawno donosiłiśmy 
o wykryciu nadużyć w sekretariacie ZZZ 
na powiaty brodnicki „działdowski i łubaw- 
ski, w wyniku których władze prokurator- 
skie zarządziły aresztowanie sekretarza, b. 
socjalisty i członka BBWR, Wojtyry. Jak 
się dowiadujemy, akt oskarżenia został już 
doręczony aresztowanemu. Rozprawa od- 
będzie się w najbliższych dniach. Zdefrau- 
dowana sięga 1000 zł. 


STAROGARD. (ga) Mieszkaniec Torunia, | Grudgiadz. 


niej. Aleksy Antoniewicz, będąc w podróży, 
zawarł przygodną znajomość z pewną nie- 
znaną mu kobietą. Po miłym teie a tete 
zostawił p. Antoniewicz swoją znajomą- 
nieznajomą na terenie miasta Starogardu 
przez pewien czas z jego rzeczami. Wielce 
się zdziwił, gdy po powrocie nie zastał swo- 
jej damulki. Wraz z nią zniknął również 
z walizki płaszcz damski wartości kiiku- 
dziesięciu złotych oraz inne rzeczy. W za- 
rządzonym pościgu zatrzymano ową pa- 
nienkę na szosie w kierunku Tczewa. Jest 
to niej. Helena Kolenda, bez stałego miej- 
sca zamieszkania, już kilkakrotnie karana 
za kradzieże. 


TCZEW. (as) Tut. sąd grodzki zasądził 
robotnika Józefa Wośca z Tczewa za kra- 
dzież wielkiej ilości buraków na szkodę rol- 
nika Baera na 6 miesięcy więzienia, Heinza 
Reuscha z Tczewa za grożenie Franciszko- 
wi Gołębiowskiemu zabiciem na 1 tydzień 
aresztu. 


— Kierownik brygady kryminalnej tut. 
wydziału śledczego p. Romuald Wiśniewski 
otrzymał medal niepodległości. 


— Małżonkowie Jan i Wanda Kamińscy 
obchodzili jubileusz 25-lecia wspólnego i 
przykładnego pożycia małżeńskiego. 


— Na szosie Tczew—Starogard w pobli- 
żu Czarlina wskutek nieostrożnej jazdy na- 
stąpiło zderzenie tranzytowego samochodu 
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niemieckiego z gdańskim samochodem cię+ 
żarowymj. Wypadku w ludziach na szczę- 
ście nie było. 


TUCHOLA. Pod przewodnictwem prezes 
sa pow. p. Janta-Połczyńskiego odbyło się 
w hotelu du Nord walne zebranie Rady Po- 
wiatowej Tow. Rolniczego Powiatowego 
przy licznym udziale prezesów kółek rolni- 
czych, p. starosty Hryniewskiego, naczelni- 
ka Urzędu Skarb. p. Konarskiego, dyr. szko- 
ły rolniczej w Pawłowie p. inż. Janickiego 
jako przedstawiciela P. I. R, p. mec. Dere- 
zińskiego i instr, TRP p. Jana Kurowskie- 
go. W dowód uznania zasług i twórczej pra- ; 
cy dla TRP w okresie piastowania 12-letniej 
prezesury mianowano p. Stanisława Ra- 
kowskiego z Nowego Żalna prezesem hono- 
rowym TRP. Za zaszczytną nominację po- 
dziękował p. Rakowski, jak również podzię- 
kował p. starosta za wyrażone uznanie. W 
obszernym sprawozdaniu rocznym z dzia- 
łalności zarządu TRP za rok 1936-37, odczy- 
tanym przez instruktora p. Józefa Rochona, 
wykazano pracę ożywioną, przynoszącą 
piękne rezultaty. W imieniu komisji rewi- 
zyjnej p. Baumgardt odczytał szczegółowy. 
referat. Ramowy program pracy przedsta- 
wił p. prezes Janta-Połczyński. Zarządowi 
udzielono jednogłośnie absolutorium. W, 
wolnych głosach przemawiał p. inż. Janicki, 
p. Górski i p. starosta Hryniewski. Do za- 
rządu wybrano pp.: prezesa St. Rakowskie- 
go z Żalna, prezesa Jana Roszczynialskiego 
z Gostyczyna i prezesa Jana Rohdego z Kę- 
sowa. ,Obszerny referat na temat „Rośliny 
okopowe i pastewne” wygłosił p. inż. Ja- 
nicki. . 

— Pod przewodnictwem p. starosty Hry- 
niewskiego odbyło się zebranie organiza- 
cyjne pow. komitetu Funduszu Obrony Na- 
rodowej przy licznym udziale zaproszonych 
gości. O ważności i celowości FON okolicz- 
nościowe przemówienie wygłosił p. starosta, 
stwierdzając, że akcja ta na terenie powia- 
tu istnieje już od dawna, lecz niebyła dotąd 
skoordynowana: W skład komitetu wyko- 
nawczego wybrano pp.: starosta pow. Hry- 
niewski — przewodniczący, dr M. Prais — 
zast. przew., A. Libera — sekretarż, — B. 
Dobbek — skarbnik Poza tym do zarządu 
wchodzą prezesi komitetów gminnych oraz 
dwóch delegatów komitetu miejskiego. Or- 
ganizację komitetów gminnych w powiecie 
przeprowadzają pp. wótowie, 


Agentury „Dziennika Bydgoskiego” 
w Tczewie prowadzą pp:: 


J. Wolny 


Księgarnia i skład papieru 
przy ul. Marszałka Piłsudskiego 20 


G. Laufer 


ul. Kościelna 4 


M. Rutówna 6112 


ui. Wiicza 24, 


Powyższe agentury przyjmują abona- 
ment i ogłoszenia po cenach oryginalpych 
bez żadnych dopłat. 


Prenumerata „Dziennika Bydgoskiego” 
przy odbiorze z agentury wynosi: 
miesięcznie « » « « - 2.95 zł 
kwartalnie * » » e « 8,85 zł 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 gr. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” w Grudziądzu, ul Toruńska 22, tel. 
1294, przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski” na maj oraz zamówienia na ogło- 
szenia i druki po cenach najniższych. Biu- 
ro czynne od godz. 8—18-ej 


Pogotowie pożarnicze tel. 618. 


Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orlem, 
3 Maja 37, tel. 1360. Apteka pod Gryfem, Le- 
gionów 33, 1524. 


Repertuar kin: Apollo: „Płomienne ser- 
ca”, film produkcji polskiej. 
Carmen”, z Martą Eggerth. Orzeł: „Czarow- 
nica”. 


Miasto Grudziądz dla Sokolstwa. 


W ostatnich czasach dość często spoty- 


Gryf: „Blond - 


kamy w prasie wiadomości, że zarządy po- | 


szczególnych miast, w uznaniu pożytecznej 


ziałalności Sokolstwa, udzielają im dale- ` 


ko idącej pomocy. 

Do miast tych dołączył się Grudziądz, 
który dał Sokolstwu 2.000 m kw. pod budo- 
wę sokolni oraz wydzierżawił 5 mórg zle- 
mi na boisko sportowe za opłatą 1 zł od 
morgi rocznej dzierżawy. 

Miejmy nadzieję, że również inne mia» 
sta na Pomorzu postąpią podobnie i w ten 
sposób wyróżnią obchodzące w tym roku 
70-lecie swej ofiarnej pracy Sokolstwo. 
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Toruń, dnia 4 maja 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Znalezienie Krzyża Św. Floriana. 
Jutro; Piusa p. w. e 

Wschód słońca o godzinie 4.24. 
Zachód słońa o godzinie 19.30. 


Stan pogody. 
Ciepło i słonecznie. 


W dniu 3 maja pogoda w Polsce kształ- 
towała się pod wpływem obszaru wysokiego 
ciśnienia, którego środek ogarniał państwa 
bałtyckie. Po południowej stronie tego 
ośrodka napływały ze wschodu nad Pol- 


. skę suche masy powietrza skontynentalizo- 


wanego, wskutek czego w całym kraju pa- 
nowała pogoda słoneczna i ciepła: tempera- 
turę o godz. 14 notowano: 15 st. w Gdyni, 
16 w Wilnie i Zakopanem, 18 w Suwałkach, 
19 w Grodnie, Pińsku, Lwowie, Tarnopolu 
i Krakowie, 20 w Katowicach, Łucku i Brze- 
ściu n. Bugiem, 21 w Warszawie, Kielcach 
i Lublinie, 22 w Toruniu, Poznaniu i Łodzi, 
a 23 w Bydgoszczy, Dziś rano nadal mamy 
piękną, słoneczną pogodę, 

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda 
słoneczna i ciepła przy słabych wiatrach 
z kierunków wschodnich. W dzielnicach 
południowych jednak skłonność do burz. _ 
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_ Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Orłem’ 
Śródmieście, Św. Anny — Bydgoskie Przed- 
mieście, Pod Łabędziem — Na Mokrem. 


Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44. 


w 0 Ə Z% 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu, 


Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 


Biblioteka T, C. L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


Tan 


Repertuar kin: 
As: „Papa się żeni”. | 
Mars: „Stradivari”. 
Świt: „Dyplomatyczna Żona”. 


w 


M 
Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


Premiera w Teatrze Ziemi Pomorskiej. 
„Roxy” z Jadwigą Zaklicką w roli tytułowej. 


Ostatnią premierą, jaką da Teatr Ziemi 
Pomorskiej w sezonie zimowym, przed ur- 
łopami artystów oraz ostatnią premierą w 
naszym mieście ulubienicy publiczności p. 
Jadwigi Zaklickiej, będzie przezabawna 
Jekka komedia amerykańskiego autora Con- 
ners'a p. t. „Roxy”. Sztuka ta cieszy się 
na wszystkich scenach wprost niesamowi- 
cie olbrzymim powodzeniem. Zaznaczamy, 
że rola „Roxy”. należy do popisowych ról 
p. Jadwigi Zaklickiej, która zarazem reży- 
seruje sztukę. Premiera dana zostanie w 
środę, dnia 5 maja o godz. 20. „Roxy” po- 
wtórzona zostane w czwartek i piątek, dnia 
6 i 7 maja o godz. 20. 


Wtorek 4 bm. Toru — teatr nieczynny 
z powodu przygotowań do premiery „Roxy”. 


Środa 5 bm. godz. 20 Toruń: „Roxy” — 
premiera. 


Czwartek 5 bm. godz. 20 Toruń: „Roxy”. 


Uderzenia krwi do oczu, mózgu, płuc 
i serca mogą być łatwo usunięte przez uży- 
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. Zalecana przez lekarza. 
TEE ANA: pi] 


Fatalny wypadek. Na ul. Grudziądzkiej 
w Toruniu miał miejsce fatalny wypadek. 
Z Papowa Toruńskiego jechał do Torunia 
rolnik Józef Nowacki. Na ul. Grudziądzkiej 
mijał go samochód osobowy firmy Piechert 
z Chełmży. Gdy samochód dojeżdżał do fur- 
manki. dał sygnał, co tak spłoszyło konia, 
że odskoczył w bok, łamiąc sobie nogę. Nie- 
szczęśliwego konia musiano dobić. 


(„DZIENNIK BYDGOSKI”, Środa, dnia 5 maja 1937 r. 


Kronifa |mponujacy obchód 3-Majowy 


w Toruniu. 


W dniu wczorajszym cały Toruń 
przybrał odświętnąę szatę, by godnie 


uczcić święto 3-Majowe. 

Na płacu Rewii zgromadziły się ty- 
sięczne rzesze publiczności, organiza- 
cyj ze sztandarami, wojska, szkół oraz 
blisko tysięczna rzesza sportowców, 
którzy przybyli na Pomorskie Igrzyska 
Sportowe. Piękna pogoda dopełniała 
całości. 

Na krótko przed godz. 10-tą przyby- 
li: p. wojewoda pomorski Władysław 
Raczkiewicz w towarzystwie wyższych 
urzędników państwowych, d-ca O. K. p. 
gen. Wiktor Thommóe z p. gen. Mille- 
rem w otoczeniu oficerów, p. prezy- 
dent Raszeja, po czym zajęli miejsca 
w ławach przed ołtarzem polowym, u- 
stawionym na placu Rewii. 


Nabożeństwo odprawił ks. prałat 
dr Jank. 
Następnie odbyła się imponująca 


defilada wojska, organizacyj ze sztan- 


darami i około 1000 zawodników bio- 
rących udział w igrzyskach sporto- 
wych. p 


Po defiladzie zawodnicy powrócili na 
plac Rewii i wysłuchali przemówienia 
p. wojewody Raczkiewicza, który w zwię- 
złych słowach podniósł znaczenie spor- 
tu i krzewienia kultury fizycznej, po 
czym kier. Okr. Urzędu Wychowania 
Fizycznego p. pplk. Klementowski od- 
czytał listę zwycięzców igrzysk sporto- 
wych z pierwszych dwóch dni. 

Bezpośrednio po uroczystościach od- 
był się start do biegu na przełaj dla za- 
wodników Pomorskich Igrzyk Sporto- 
wych w czterech konkurencjach: 7 km 
dla zawodników zrzeszonych w PZLA, 
5 km dla członków organizacyj WF i 
PW oraz sportowych, 2 km dla junio- 
rów i 7.km dla kobiet. 


Uroczystości 3-Majowe zakończono 


przedstawieniem w Teatrze Ziemi Po- 
morskiej. 


Pola tulipanów we Francji. 


W. okolicy Aulnay-sous-Bois we Francji znajdują się ogromne hodowle tulipanów, 
które konkurują ze słynnymi holenderskimi polami tulipanowymi. 


ARCJA 


dla rolnictwa 


Na skutek starań Pomorskiego Tow. Rol- 
niczego i Pomorskiej Izby Rolniczej, popar- 
tych przez p. wojewodę pomorskiego, pan 
minister rolnictwa i reform rolnych przy- 
znał dalszy ulgowy kredyt siewny dla rol- 
nietwa pomorskiego w wysokości 150.000 zł, 
z czego 100.000 zł przeznaczone zostało jako 
3% kredyt dla gospodarstw poszkodowa- 
nych przez wymarznięcie ozimin, zaś 50.000 
zł dla drobnych rolników wyjątkowo po- 
szkodowanych w ubiegłym roku gospodar- 
czym: klęskami żywiołowymi. 

Różnicę w oprocentowaniu kredytu ul- 
gowego pokryje Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych. 

Dotychczas udzielona rolnictwu pomor- 
skiemu pomoc siewna przedstawia się za- 
tem jak następuje: 


pomorskiego. 


1) kredyt normalny rozprowadzony przez 
Państw. Bank Rolny (oddz. w Grudziądzu 
i Gdyni) wyniósł 970.000 zł, 

2) kredyt ulgowy 3% wyniósł 450.000 zł, 

3) kredyt ulgowy 3% dla osadnictwa wy- 
niósł 145.000 zł, 

4) kredyt bezprocentowy na zakup ziem- 
niaków rakoodpornych 70.000 zł, 

5) zasiłek bezzwrotny dla rolników naj- 
biedniejszych 10.000 zł. 

Łączna przeto kwota przyznanych kre- 
dytów wynosi 1.635.000 zł. _ 

Akcja przyznania dla rolnictwa pomor- 
skiego ulg w spłacie bieżących zobowiązań, 
ulg kolejowych i ulg w spłacie zaległych 
świadczeń socjalnych jest w toku załatwia- 
nia przez zainteresowane ministerstwa. 


Z bolszewickiego „raju“‘. 


Stan rolnictwa w Z. S. R. R. wedlug prasy sowieckiej. 


Jeśli ktoś zada sobie trochę fatygi i ze- 
stawi parę liczb i faktów przytoczonych na 
ten temat w sowieckich gazetach, musi 
dojść do wniosku, że dzieje się bardzo do- 
brze...-«w państwach kapitalistycznych. 

Dla porównania weźmy na przykład ta- 
ką realizację planu gospodarczo-rolnego. 

W roku ubiegłym obsiano do 25. III. — 
8.268 tysięcy hektarów. Stanowiło to 9 proce. 
powierzchni przeznaczonej do uprawy na 
rok 1936. W roku bieżącym rozszerzono 
plan gospodarczy i obsiano do końca marca 
aż... 2.227 tys. h, co stanowi 2 proc. ogólnego 
obszaru, objętego planem. Prasa piętnuje 
opieszałych urzędników administracji oraz 
partyjne władze i na tym koniec. 

Fabryki traktorów w Charkowie, Czela- 
bińsku i Stałingradzie zmniejszyły produk- 


cję, bo.. wypuszczono dostateczną ilość w 
roku ubiegłym i są one czynne. Przecie 
traktor nie jest na jeden rok. Ale równocze- 
śnie czytamy, że remont ciągników postę- 
puje bardzo wolno, bo większość z powodu 
źłego obchodzenia się z nimi wymaga grun- 
townego remontu. 

Rekordy pracowników rolnych są impo- 
nujące. Prasa podała, że pewien kierowca 
ciągnika w ciągu dnia zaorał 30 hektatów 
(norma 12), zasiał 40 h (norma 15), zabrono- 
wał 260 h (norma 100). Czytamy jednak na 
innym miejscu, że na ogół uprawia się rolę 
najbardziej niedbale. 

Nawozów pomocniczych przewiduje plan 
gospodarczy 1,9 milionów ton. Z tego azo- 
towych 292 tys. ton, mączki poiasowej 370 
tys. ton i potasu 270 tys. ton. Należałoby 


zapewne te iłości podziwiać, gdyby. nie ko- 
munikat w piśmie „Socjalisticzeskoje Ziem- 


lieđielije“ z dnia 28. III. br., który ob- 
wieszcza, że 300 tys. ton nie może być do- 
starczonych z powodu stanu dróg (zapewne 
i o drogach są gdzieś pochwalne hymny). 

Czytamy dytyramby o tym, że w Z. S. 
R. R. produkuje się masowo nasiona selek- 
cyjne, ale na innym miejscu prasa trąbi na 
alarm, gdyż.. większość pól obsiano ziar- 
nem nie nadającym się do siewu. 

W końcu — ogólnie o sprawności kolek- 
tywnych gospodarstw mówi się wiele w ofi- 
cjalnych doniesieniach, na wszelki jednak 
wypadek zdecydowano mniej gnębić w tym 
roku tzw. „jedinolicznikow ', tj. gospodarzy 
którzy pojedyńczo uprawiają ziemię, gdyż... 
produkują oni więcej zboża z bektara ani- 
żeli przeciętny kołchoz. (A. P. A.) 
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Likwidacja szpitala powiatowego 
w Toruniu. 


Jak już donosiliśmy w dniu 1 bm. na- 
stąpiło przejęcie szpitala powiatowego 
przez miasto. Toruń zyskał dzięki temu 
nową lecznicę dobrze wyposażoną i zapro- 
wadzoną, co niewątpliwie wpłynie dodatnio 
na stan zdrowotności. 

Jak się dowiadujemy, cały personel b. 
szpitala powiatowego został przyjęty przez 
miasto. Jedynie lekarze nie zostali ponow- 
nie zakontraktowani. 


Nacz. dyr. Polskiego Radia w Toruniu. 


W środę, dnia 5 bm. przybywa do Toru- 
nia dyr. Polskiego Radia p. Starzyński Ro 
man. 

Przy tej okazji dyrekcja Rozgłośni Po- 
morskiej organizuje herbatkę na której p. 
Starzyński wygłosi referat o nowym peo- 
gramie gospodarczym. Polskiego Radia, o 
dorobki: ostatniego sezonu oraz o planach 
na przyszłość. 

Herbatka ta ma charakter informacyjny 
dla przedstawicieli prasy. 


„Dyplomatyczna żona 
w płomieniach. 


Sam tytuł wygląda na żart. Jednak żar- 
tobliwy tytuł stał się faktem, gdyż w czasie 
wyświetlania filmu „Dyplomatyczna żo- 
na“ w kinie „Świt* przy ul. Prostej w To- 
runiu powstał pożar. 

Wskutek pęknięcia pasa i zatrzymania 
się filmu w aparacie, powstał pożar, ktory 
w szybkim czasie strawił film „Dyploma- 
tyczna żona”, głośnik radiowy i inne części 
aparatu projekcyjnego w kabinie operatora. 

Straty wynoszą około 1.200 złotych. 


Rowerzysta pod kołami samochodu. 


Na ul. Bydgoskiej w Toruniu miał miej- 
sce tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
15-letni rowerzysta, Jan Kłosiński. 

Kłosiński jechał na rowerze i w czasie, 
gdy usuwał się przed mijającym go moto- 
cyklem, wpadł na niego samochód osobowy 
A-60002. 

Wskutek najechania rowerzysta doznał 
złamania lewej nogi i ogólnych poważnych 
obrażeń. 

Ofiarę wypadku przewieziono w stanie 
bardzo groźnym do szpitala miejskiego, 
gdzie dokonano natychmiastowej operacji. 
Życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwo. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


— Moj Boże! Co ja teraz zrobię?.., 
(Kvetybodys Weekly). 


Nr 102. 


Jnomwrcocłam. 


, Biblioteka miejska czyńna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp, Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ut. Magazynowej 
otwarta w poniedziaki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna Czień 
i w nocy. 


Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem 


Repertuar kin. Słońce. „Ordynat Micho 
rowski”. Stylowe: „Rok 2000”, Świt: „Ma- 
gnolia”. 

— Wielka kradzież w składzie żelaza 
i zastaw stołowych. W nocy skradziono ze 
skłaau żelaza i zastaw stołowych Ottona 
Milbrandta zam. przy Ryaku 20, rozmaite 
narzędzia rolnicze, ogrodnicze, fryzjerskie, 
stołowiznę itp. ogólnej wartości 980 zł. 


— Kradzież nasienia buraczanego. W 


chwili, gdy pracownicy jednego z rolników 
w Markowicach zajęci byti siewem bura- 
ków cukrowych i oddalib się od szosy, pe- 
wien rowerzysta, zwolniwszy tempa, skradł 
worek z 30 kg nasienia buraczanego, po 
czym szybko odjechał. Złodzieja jednak po- 
znał jeden z przygodnych przejezdnych, 


— Wizyty lotnicze, W bież. tygodniu na 


lotnisko imowrocławskie przyleci samolot z 
płk. Chramcem, generalnym sekretarzem 
Aeroklubu R. P. i ppłk. Camillo Perini. Wi- 
zyta ta stoi w związku z V-tymi krajowymi 
zawodami szybowcowymi, jakie w czasie od 
5—15 sierpnia br. odbędą się na lotnisku 
w Inowrocławiu. Będą to pierwsze w Pol- 
sce zawody tego typu i zgromadzą wszyst- 
kich asów powietrznych. 


e A 


MOGILNO. (mk) Walne zebranie pow. 
koła Zw. Inwalidów R. P. zagaił prezes p. 
Piotrowicz. Na przewodniczącego wybrano 
p. Jana Szarzyńskiego, na sekretarza p. 
Driesena, na ławników pp. Janickiego i Foju- 
towskiego. Z sprawozdań zarządu wynika, 
że mogileńskie koło pracuje bardzo inten- 
sywnie, stając często -w obronie swych ko- 
legów, , W miejsce wylosowanych wybrano 
do zarządu pp. Tyborskiego i Janickiego, a 
na zastępcę Kaźmierczaka. Do komisji re- 
wizyjnej weszli pp.: Skubiszak, J. Wietrzy- 
kowski i Jędrzejewski, do sądu koleżeńskie- 
go pp. Grabiński, Sadecki, Kardacha, Kol- 
berg i Pokorski. 

% 


TRZEMESZNO, (mk) W związku z kra- 
dzieżą, popełnioną u p. Kostrowej w Mia- 
tach pod Trzemesznem, gdzie zabrano kil- 
kanaście ctr. ziemniaków i u p. Kowalskie- 
go w Cytrynowie, gdzie skradziono różne 
wędliny, garderobę i bieliznę wartości 200 
zi, aresztowano i odstawiono do więzienia 
w Gnieźnie St. Pamerta, Dembińskiego i St. 
Piotrowskiego, ! 


, WYRZYSK. Policja przychwyciła ostat- 
nio dwóch złodziei rowerowych — Antonie- 
go Stanka i Karola Rudola z Ostrowa, pow. 
Wyrzysk. Ponadto aresztowano pasera 
Zygmunta Fojucika z Runowa Kraińskiego, 
który skradzione rowery przerabiał, zrhie- 
niając znaki fabryczne i przekuwając nu- 
mery. Policja odebrała Fojucikowi 8 rowe- 
rów, pochodzących z kradzieży i zwróciła 
je poszkodowanym.  Sprawców kradzieży 
i pasera osadzono w więzieniu w Nakle. 


— Komitet wykonawczy igrzysk kultu- 
ralno-artystycznych na Krajnie przystąpił 
obecnie do realizacji zamierzeń programo- 
wych. Program igrzysk podzielono na 8 czę- 
ści i to: śpiew, taniec, orkiestra, sztuka tea- 
tralna, inscenizacja, rytmika, sobótki i wy- 
stawa książ.ek prasy i obrazów. -Obecnie 
poszczególne zespoły przystąpiły do pracy 
nad przygotowaniem występów. Zespoły te 
można podzielić na dwa rodzaje: jedne 
rdzennie ludowe będące wiernym odbiciem 
kultury ludowej i zespoły artystyczne (or- 
kiestra symfoniczna, balet zawodowy, 
pierwszorzędne chóry), które mają na celu 
pokazanie społeczeństwu wiejskiemu wy- 
żyn artyzmu. W najbliższym czasie poda- 
my dalsze szczegóły programowe dotyczą- 
ce pochodzenia zespołów i wykonywanych 
utworów. 

— Wyrzyski obwód powiatowy LOPP w 
czasie od 1 marca do chwili obecnej założył 
22. nowe koła LOPP na terenie powiatu. 
Ponadto w czasie od ii do 18 bm. autokino 
poznańskiego okręgu wojewódzkiego LOPP 
wyświetliło filmy praopagandowe w 15 
miejscowościach powiatu. Filmy te obej- 
rzało zgórą 2500 osób. (Cyfry powyższe 
świadczą dobitnie o skutecznej realizacji 
programu pracy tut. obwodu pow. LOPP. 


MIEŚCISKO. Policja w Mieścisku aresz- 
towała Sylwestra Mataczyńskiego z Łopien- 
na, który będąc na kradzieży w lesie, usi- 
łował zabić leśniczego Kozłowskiego z Rąb- 
czyna i Hyszkę z Łopienna. Aresztanta od- 
stawiono do sądu grodzkiego w Wągrowcu, 
gdzie został osadzony w więzieniu. 
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CHODZIEŻ. (k) Naczelnik tut. sądu grodz- 
kiego p. Paluszak po 4-letnim urzędowaniu 
z dniem 1 maja przeniesiony został do sądu 
grodzkiego w Poznaniu. 

— Kol. Przysp. Wojsk. zaafiarowało dla 
tutejszego gimnazjum (cenny dar w postaci 
całego szeregu modeli (okręty, dźwigi, la- 
tarnie, urzędzenie kolejowe) Wykonawcą 
tych modeli jest p. Grzywacz. . 

— W mieście naszym prócz obecnego 
gimnazjum z początkiem nowego roku szk. 
utworzone zostanie liceum przyrodnicze 
i humanistyczne. 

— Mecz w piłkę nożną pomiędzy K. S. 
Czempiń a T. S. Noteć Chodzież zakończył 
się wysokim zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 6:0. Publiczności około 1000 osób. 


PANIGRODZ. Walne zebranie Kółka Rol- 
niczego odbyło się w salce parafialnej. Ze- 
branie zagaił i przewodniczył mu prezes p. 


Hanyżewski, 
Po omówieniu szeregu spraw udzielono za- 
rządowi absolutorium. Zarząd pozostał ten 


sekretarzował p. Bartoszek. 


sam. Jako delegatów na zjazd powiatowy 
wybrano ks. dziekana Filipiaka, pp. Bar- 
toszka, Nowakowskiego i Niespodzianego. 
Referat wygłosił instr. rolny p. Jurga z Wą- 
growcą. 


WĄGROWIEC. W kościele farnym po- 
błogosławił ks. Stachowiak związek mał- 
żeński p. Józefa Grzeczki z Gniezna z p. 
Gertrudą Zastrożną z Wągrowca. 


ŁEKNO. Dnia 26 ub. m. odbył się w ko- 
ściele parafialnym w Łeknie ślub sekreta- 
rza, powiatowego p. Jana Drążkiewicza z 
Wągrowca z p. Martą Mendlikówną, córką 
znanego rolnika z Bracholina. Ślubu udzie- 
lil ks. radca Noak w asyście ks. Fręśkego. 
Pienia wykonał chór kościelny. „Szczęść 
Boże!” 


Targi Pałuckie teżeją. 


Targi Pałuckie w Żninie jako wyraz tę- 
żyzny gospodarczej okręgu, noszącego hi- 
storyczne miano Pałuk, zyskały bardzo po- 
ważną pozycję w dorobku gospodarczym 
kraju. 


Najlepszym sprawdzianem celowości ist- 
nienia targów jest stwierdzenie faktu, że w 
dobie kryzysu, który przeżywamy, Targi 
Pałuckie nie tylko nie zlikwidowały się 
i nie pomniejszyły swych agend, lecz prze- 
ciwnie — rozrosły się, skrzepły i zasięgiem 
swym wyszły daleko poza granice okręgu 
_pałuckiego. 


Z roku na rok jesteśmy świadkami wzro- | 


Morderca z Kłecka ujęty. 


Gniezno. (ap) Wczoraj donosiliśmy o do- 
konanym w Kłecku morderstwie na osobie 
76-letniego Nowickiego. Śledztwo policyjne, 
prowadzone pod kierunkiem-kier, wydz. śl. 
P. P.” Buszkiewicza z Gniezna uwieńczone 
zostało pomyślnym wynikiem. Sprawca zo- 
stał ujęty. Jest nim 22-letai Józef Ranie- 
wicz, bezrobotny z Kłecka, zam. przy ulicy 
Strzeleckiej, znany awanturnik i złodziej. 
W ub. roku dopiero opuścił więzienie, gdzie 
przesiedział 1 rok za krwawe pobicie stróża 
majętności Sulisz tut. powiatu, 58-letniego 
Franciszka Kujawskiego. W Suiinie Ranie- 
wicz zatrudniony był jako robotnik. Pra- 
cując w majątku Popowo-lgnacewo, rzucił 
się na swego pracodawcę p. Saskowskiego 
i pobił go, za co został zwolniony z pracy. 

W przeddzień odkrycia morderstwa wi- 
dziano Raniewicza, kiedy przechadzał on 
się z miechem w ręku przez tylną furtkę 
na podwórze domostwa Nowickich. 

Raniewicz nie przyznaje się do morder- 
stwa, a tylko do kradzieży kur u Nowic- 
kich. Decyzją sędziego śled:zego osadzono 
R. w więzieniu śledczym w Gnieźnie. 


CHEŁMNO. (Im) W ub. czwartek odbyło 
się zebranie prezesów kółek rolniczych i ra- 
dy powiatowej Tow. Roln. Pow. pow. cheł- 
mińskiego, które zagaił prezes p. poseł šlu- 
ski. Nastąpiły sprawozdania prezesa i in- 
struktora pow. p. Pigłowskiego, które wy- 
kazały, że towarzystwo liczy 1200 członków, 
zrzeszonych w 28 kółkach roiniczych w po- 
wiecie. W 2500 wypadkach udzielono *po- 
rad fachowych i prawnych oraz zorganizo- 
wano 200 zebrań kółek rolniczych. Prze- 
wodniezący komisji rewizyjnej p. Kilian z 
Trzebceyka w swym sprawozdaniu podkre- 
ślił rzeczową i oszczędną gospodarkę całego 
zarządu. Następnie wybrano nowy zarząd, 
do którego weszli pp.: Jan Ślaski, Wł. Ba- 
jek, P. Kraśkiewicz i Król. Na walny zjazd 
okręgu wojewódzkiego wybrano delegatami 
pp.: Wł. Bajka, J. Potyrałę, Tatarka i Ki- 
liana Plan działalności na rok 1937-38 re- 


ferował z ścisłą dokładnością instr. PRT í 


p. Pigłowski. 


CHEŁMŻA. (o) W dniu 29 ub. m. odbyło 
się ogólne zebranie Miejskiego Komitetu 
F. O. N. Na przewodniczącego zebrania po- 
wołano ks. infułata Szydzika z Chełmży, 
który w wzniosłych słowach apelował do 
obecnych przedstawicieli poszczególnych 
zawodów i organizacyj, by w swych ośrod- 
kach organizacyjnych czy też zawodowych 
starali się zachęcać do ofiar na F. O. N. 
Powołano do życia ogólny komitet _wyko- 
nawczy, który składa się z przedstawicieli 
wszelkich zawodów i organizacyj z prze- 
wodniczącym ks. inf. Szydzikiem na czele. 
Poza tym utworzono sekcję propagandową, 
której przewodniczącym został kierownik 
szkoły p. Gierszewski oraz sekcję finanso- 
wą, której przewodniczącym został dyr. K. 
K. O. p. Jaśtak. Zbiórka na cele obrony 
narodowej rozpoczęła się z dniem 1 maja 
br i trwać będzie do sierpnia. 


stu znaczenia gospodarczego i propagando- 
wego Targów Pałuckich. 

Tegoroczne VI z rzędu Targi Pałuckie, 
które trwać będą od 28 sierpnia do 5 wrze- 
śnia, ulegną również rozbudowie przez 
wprowadzenie t. zw. targów kramnych, któ- 
re zastąpić mają zlikwidowane w tut, miej- 
scowości jarmarki kramne. 

"Już obecnie wróżyć można targom kram- 
nym (trwać będą przez dwa dni przed za 
mknięciem wystawy) pełne powodzenie tak 
pod względem ilości sprzedających jak i ku- 
pujących, których Targi Pałuckie łącznie 
z „Tygodniem Pałuk i Biskupina” ściągają 
ze wszystkich stron kraju. 


CZERSK. (al) W lokalu p. Jagalskiego 
odbyło się walne zebranie TCL, które za- 
gaiła p. Kucowa. Zarząd zdał sprawozda- 
nie z działalności za rok ubiegły. Stan kasy 
przedstawia się w dochodzie 764,04 zł, w 


Frozchedzie 746,34 zł + Książek posiadą: TCE 
"1242 tomów, czytelników było 204; a wypo- 


życzono 4582 książek. Prezesem wybrano 
p. Kucową, wiceprezesem p. mec. Kopecia. 
Komisję rewizyjną tworzą pp. Sadowski, 
Grabański i Muzioł. 


BRODNICA. (jr) Ostatnio odbyło się nad 
zwyczajne zebranie miejscowego koła Zw. 
Podof. Rez., na którym dokonano wyboru 
nowego zarządu w Składzie: prezes Leon 
Grzywacz, wiceprezes Szymon Tarasiewicz, 

sekretarz Wiktor Mańkowski, skarbnik 
Bernard Wiśniewski. Do komisji rewizyj- 
nej wybrano Franciszka Wantowskiego, 
Stanisława Żebrowskiego i Ludwika Grzem- 
skiego.  Referentem oświatowym wybrano 
prof. gimn. Feliksa Adamanisa. Do sądu 
honorowego weszli: Domin, Noculak i Neu- 
mann. Komendantem został Bruski, za- 
stępcą „Wiśniewski. 

(jr) Niedawno donosiliśmy 
o wykryciu nadużyć w sekretariacie ZZZ 
na powiaty brodnicki ‚działdowski i lubaw- 
ski, w wyniku których władze prokurator- 
skie zarządziły aresztowanie sekretarza, b. 
socjalisty i członka BBWR, Wojtyry. Jak 
się dowiadujemy, akt oskarżenia został już 
doręczony aresztowanemu. Rozprawa od- 
będzie się w najbliższych dniach. Zdefrau- 
dowana sięga 1000 zł. 


STAROGARD. (ga) Mieszkaniec Torunia, 
niej. Aleksy Antoniewicz, będąc w podróży, 
zawarł przygodną znajomość z pewną nie- 
znaną mu kobietą. Po miłym tete A tete 
zostawił p. Antoniewicz swoją znajomą- 
nieznajomą na terenie miasta Starogardu 
przez pewien czas z jego rzeczami. Wielce 
się zdziwił, gdy po powrocie nie zastał swo- 
jej damulki. Wraz z nią zniknął również 
z walizki płaszcz damski wartości kiiku- 
dziesięciu złotych oraz inne rzeczy. W za- 
rządzonym pościgu zatrzymano ową pa- 
nienkę na szosie w kierunku Tczewa. Jest 
to niej. Helena Kolenda, bez stałego miej- 
sca zamieszkania, już kilkakrotnie karana 
za kradzieże. 


TCZEW. (as) Tut. sąd grodzki zasądził 
robotnika Józefa Wośca z Tczewa za kra- 
dzież wielkiej ilości buraków na szkodę rol- 
nika Baera na 6 miesięcy więzienia, Heinza 
Reuscha z Tczewa za grożenie Franciszko- 
wi Gołębiowskiemu zabiciem na 1 tydzień 
aresztu. 


— Kierownik brygady kryminalnej tut. 
wydziału śledczego p. Romuald Wiśniewski 
otrzymał medal niepodległości. 


— Małżonkowie Jan i Wanda Kamińscy 
obchodzili jubileusz 25-lecia wspólnego i 
przykładnego pożycia małżeńskiego. 


— Na szosie Tczew—Starogard w pobli- 
żu Czarlina wskutek nieostrożnej jazdy na- 
stąpiło zderzenie tranzytowego samochodę 


niemieckiego z gdańskim samochodem cies 
żarowymj. Wypadku w ludziach na szczę 
ście nie było. . 

Pa 


TUCHOLA. Pod przewodnictwem prezes 
sa pow. p. Janta-Połczyńskiego odbyło się. 
w hotelu du Nord walne zebranie Rady Po- 
wiatowej Tow. Rolniczego Powiatowego 
przy licznym udziale prezesów kółek rolni- 


czych, p. starosty Hryniewskiego, naczelni« ` 


ka Urzędu Skarb. p. Konarskiego, dyr. szko- 

ły rąlniczej w Pawłowie p. inż. Janickiego 

jako przedstawiciela P. I. R., p. mec. Dere- 
zińskiego i instr. TRP p. Jana Kurowskie- 

go. W dowód uznania zasług i twórczej pra- 

cy dla TRP w okresie piastowania 12-letniej . 
prezesury mianowano p. Stanisława Ra- 

kowskiego z Nowego Żalna prezesem hono- 

rowym TRP. Za zaszczytną nominację po- 

dziękował p. Rakowski, jak również podzię- 

kował p. starosta za wyrażone uznanie. W, 

obszernym sprawozdaniu rocznym z dzia- 

łalności zarządu TRP za rok 1936-37, odczy- 

tanym przez instruktora p. Józefa Rochona, 
wykazano pracę ożywioną, przynoszącą 
piękne rezultaty. W imieniu komisji rewi- 

zyjnej p. Baumgardt odczytał szczegółowy : 
referat. Ramowy program pracy przedsta. 
wił p. prezes Janta-Połczyński. Zarządowi 

udzielono jednogłośnie absolutorium. W, 

wolnych głosach przemawiał p. inż. Janicki, 
p. Górski i p. starosta Hryniewski. Do za- 

rządu wybrano pp.: prezesa St. Rakowskie- 
go z Żalna, prezesa Jana Roszczynialskiego 
z Gostyczyna i prezesa Jana Rohdego z Ke- 

sowa. Obszerny referat na temat „Rośliny 
okopowe i pastewne” wygłosił p. inż. Ja- 
nicki. 

— Pod przewodnictwem p. starosty Hry- 
niewskiego odbyło się zebranie organiza= 
cyjne pow. komitetu Funduszu Obrony Na- 
rodowej przy licznym udziale zaproszonych 
gości. O ważności i celowości FON okolicz- 
nościowe przemówienie wygłosił p. starosta, 
stwierdzając, że akcja ta na terenie powia- 
tu istnieje już od dawna, lecz nie była dotąd 
skoordynowana. W skład komitetu wyko- 
nawczego wybrano pp.: starosta pow. Hry- 
niewski — przewodniczący, dr M. Prais — 
zast. przew., A. Libera — sekretarz, — B. 
Dobbek — skarbnik Poza tym do zarządu 
wchodzą prezesi komitetów gminnych oraz 
dwóch delegatów komitetu miejskiego. Or- | 
ganizację komitetów gminnych w powiecie 
przeprowadzają pp. wótówie,” > 51i 


Tczew 


Agentury „Dziennika Bydgoskiego” 
w Tczewie prowadzą pp.: 


J. Wolny 


Księgarnia i skład papieru 
przy uł. Marszałka Piłsudskiego 20 


G. Laufer 


ul. Kościelna 4 


M. Rutówna «c: 


ul. Wilcza 24, 


Powyższe ageniury przyjmują abona- 
ment i ogłoszenia po cenach oryginalpych 
bez żadnych dopłat, 

Prenumerata „Dziennika Bydgoskiego” 
przy odbiorze z agentury wynosi: 

miesięcznie * « « + . 2,95 zł 
kwartalnie * » » » + 8,85 zł 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 gr. 


sf 


Grudziadz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” w Grudziądzu, ul Toruńska 22, tel. 
1294, przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski” na maj oraz zamówienia na ogło- 
szenia i druki po cenach najniższych. Biu- 
ro czynne od godz. 8—18-ej . T 


Pogotowie pożarnicze tel, 618. 


Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem, 
3 Maja 37, tel. 1360. Apteka pod Gryfem, Le- 
gionów 33, 1524. f 


Repertuar kin: Apollo: _„Płomienne ser- 
ca”, film produkcji polskiej. Gryf: „Blond 
Carmen”, z Martą Eggerth. Orzeł; „Czarow- 
nica”. re 


Miasto Grudziądz dia Sokolstwa. 


W ostatnich czasach dość często. spoty- 
kamy w prasie wiadomości, że zarządy po- 
szczególnych miast, w uznaniu pożytecznej 
działalności Sokolstwa, udzielają im dale- 
ko idącej pomocy. . 

„Do miast tych dołączył się Grudziądz, 
który dał Sokolstwu 2.000 m kw. pod budo- 
wę sokolni oraz wydzierżawił 5 mórg zle- 
mi ną boisko sportowe za opłatą 1 zł od 
morgi rocznej dzierżawy. 

Miejmy nadzieję, że również inne mia. 
sta na Pomorzu postąpią podobnie i w ten 
sposób wyróżnią obchodzące w tym roky 
70-lecie swej ofiarnej pracy Sokolstwo, 
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Gdynia, dnia 4 maja 1937 roku. 


KALENDARZYK 


Dziś: Znalezienie Krzyża św. Floriana. 
Jutro: Piusa p. w. 

Wschód słońca o godzinie 4.24. 
Zachód słońa o godzinie 19.30. 


Stan pogody. 
Ciepło i słonecznie. 


W dniu 3 maja pogoda w Polsce kształ- 
towała się pod wpływem obszaru wysokiego 
ciśnienia, którego Środek ogarniał państwa 
bałtyckie. Po południowej stronie tego 
ośrodka napływały ze wschodu nad Pol- 
skę suche masy powietrza skontynentalizo- 
wanego, wskutek czego w całym kraju pa- 
nowała pogoda słoneczna i ciepła: tempera- 
turę o godz. 14 notowano: 15 st. w Gdyni, 
16 w Wilnie i Zakopanem, 18 w Suwałkach, 
19 w Grodnie, Pińsku, Lwowie, Tarnopolu 
i Krakowie, 20 w Katowicach, Łucku i Brze- 
ściu n. Bugiem, 21 w Warszawie, Kielcach 
i Lublinie, 22 w Toruniu, Poznaniu i Łodzi, 
a 23 w Bydgoszczy. Dziś rano nadal mamy 
piękną, słoneczną pogodę. 

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda 
słoneczna i ciepła przy słabych wiatrach 
z kierunków wschodnich. W dzielnicach 
`- południowych jednak skłonność do burz. 


Mity, 


R 
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Termometr wskazywał dziś rano: 


REECE CZAI i ) 
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POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawi- 


cielstwo „Dziennika Bydgoskiego” w 
Gdyni, Skwer Kościuszki 24 (nad cu- 
kiernią Fangrata). 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
fon 20-22. < 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA: „Zemsta Johna* Ellmana, Boris 
Karloff oraz tygodniki» 


BODEGA. Polski film „Młody las”. 


CZARODZIEJKA. „Na 
i bogaty nadprogram. 


LIDO. Film cud Greta Garbo i Rohert 
Taylor pt. „Dama Kameliowa”, bogaty nad- 
program. 


MORSKIE OKO. Trzy wielkie gwiazdy 
ekranu Joan Crawford, Clark Gable i Fran- 
chot Tone w świetnej i pełnej werwy kome- 
dii „Nie ufaj mężczyźnie” oraz najnowsze 
tygodniki i kołorówka. 


POLONIA. „Dypłomatyczna żona” (ko- 
media muzyczna) z Jadwigą Kendą i Al 
Żabczyńskim. Najnowsze tygodniki. 


.. 


"Transport koni arabskich do Kali- 
fornii. Wczoraj załadowanych zostało 
6 rasowych klaczy arabskich pełnej 
krwi, z których 4 pochodzą z państwo- 
wej stadniny w Janowie Podlaskim, 
jedna z hodowli Potockich z Behenina 
na Wołyniu i jedna z hodowli Jana 
Kleniewskiego z Opola. Konie te zosta- 
ły nabyte przez J. M. Dikinsena, amery- 
kańskiego hodowcę koni rasowych w 
Kalifornii, 

Wysoki Komisarz Ligi Narodów zwie- 
dza m/s. „Batory“, Wczoraj w godzi- 
nach południowych przyjechał do Gdy- 
ni Wysoki Komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku p. prof. Burghart z małżonką, 
w towarzystwie Komisarza Generalnego 
R. P. w Gdańsku p. ministra Chodackie- 
go. Wysoki Komisarz zwiedził motoro- 
wiec „Batory“. Pobyt jego w Gdyni 
miał charakter nieoficjalny. 

Zebranie komisji dyplomowej. Dnia 18 
maja br. odbędzie się zebranie komisji dy- 
plomowej dla orzekania o awansach w pol- 
skiej marynarce handlowej pod przewodnic- 
iwem dyrektora urzedu morskiego inż. St. 
Łęgowskiego. 


straży prawa” 


Z Gdyni i Wybrzeż 


Nasza flota handlowa. 


tsKszyn 


Ostatnie nabytki naszej floty handlowej: statek ss. „Śląsk*, zbudowany w r. 1931, 1402 
b.r.t., własność Żeglugi Polskiej S. A. 


Kto tak zarząt 


M? 


Czy nie zbyteczna uprzejmość. 


Przepiękny, ciepły, słoneczny 1-szy dzień 
maja był na wybrzeżu potrójnym świętem. 
A więc po stronie polskiej świętowali socja- 
liści, po stronie gdańskiej hitlerowcy, każ- 
dy po swojemu, a po obu stronach, bez róż- 
nicy na wyznanie, „zabarwienie* i wiek 
świętowali wszyscy przyjaciele wiosny i 
słońca, bo naprawdę sobotę można było 
dzięki przecudnej pogodzie nazwać „świę- 
tem wiosny". 

Sposób świętowania w każdym z trzech 
przytoczonych wypadków był inny. 

W Gdyni ulicami miasta przeciągnęły 
barwne pochody poprzedzone rowerzystami 
na udrapowanych ha czerwono rowerach 
i sztandarami oraz orkiestrami. Na chod- 
nikach zgromadziła się dość tłumnie cie- 
kawa publiczność. Czerwone karteczki — 
dowód ofiary złożonej na oświatę robotni- 
czą widniały na licznych piersiach. Spo- 
kojnie z pieśniami na ustach zgromadzono 
się na Placu Grunwaldzkim i wysłuchano 
szeregu przemówień, po czym jeszcze jeden 
wspólny pochód i święto robotnicze, a przy- 
najmniej część manifestacyjna, zostało za- 
kończone. 


W Gdańsku ulice przybrały kolor bru- 
natny, gdyż zapełniły je kolumny hitlerow- 
ców maszerujących w takt bębnów i pi- 
szczałek. Maszerowali gdańszczanie, kto 
chciał, czy nie chciał, pomiędzy swastykami 
na czerwonych sztandarach powiewającymi 
z domów. Program obchodu wzorowany na 
programie Rzeszy różnił się tylko tym, że 
gdy w Berlinie manifestacje nosiły charak- 
ter manifestacji wojskowej, w Gdańsku py- 
szałkowatość, typowa buta i błędnie po- 


jete hasła czyniły wrażenie, że partia chce 
sama siebie przekonać demonstracją ułiczną 
o posiadanej sile. 

Gdańscy Polacy przyglądali się dość o- 
bojętnie przeciągającym ulicami brunai- 
nym koszulom. Tylko w jednym wypadku, 
który jest dla nas zupełnie niezrozumiały. 
udział Polaków wyszedł poza ramy uprzej- 
mej obojętności, Dworzec gdański został 
mianowicie udekorowany polskimi flagami 
narodowymi, choć nie wiadomo jakie świę- 
to narodowe obchodzi Polska w dniu 1-go 
maja. Nie słyszeliśmy też nic o przybyciu 
do Gdańska jakiego wielkiego dygnitarza, 
na którego spotkanie potrzebna by była ta- 
ka „gala“. Kto kazał wywiesić polskie fla- 
gi narodowe w dniu święta partyjnego 
gdańszczan pozostaje dla nas zagadką. Nie 
wątpimy, że w Berlinie w dniu narodowe- 
go Święta Rzeszy na gmachu naszej amba- 
sady powiewać będzie biało-czerwona cho- 
rągiew, jak również do zwyczajów dyplo- 
matycznych należy wywieszenie swastyki 
na gmachu ambasady niemieckiej w War- 
szawie w dniu 3 maja. Ciekawi jednak 
jesteśmy bardzo, czy w dniu naszego Śświę- 
ta narodowego gmachy oficjalnych urzędów 
gdańskich zostaną ozdobione sztandarami 
Wolnego Miasta, lub Rzeszy. Mamy tu 
pewne wątpliwości, przynajmniej w łatach 
ub. dypłomatyczne wychowanie gdańskich 
czynników miarodajnych pozostawiało wie- 
le do życzenia. Zdaniem też naszym, wy- 
wieszenie polskich flag w dniu święta 
partyjnego w Gdańsku jest zupełnie zby- 
teczną uprzejmością i zostanie zupełnie 

| myinie przez gdańskich pyszałków komen- 
towane. 


( zakrawa na prowokacje raé narodowych! 


Gdynia jest uprzywilejowanym terenem 
mniejszości. Raz po raz czynniki miaro- 
dajne prezentują nam jakiegoś żydka, któ- 
remu powierza się nieraz bardzo nawet od- 
powiedzialne funkcje. Ale żeby zaszło aż 
tak dalece... 

Oto suchy fakt: 

Pomiędzy firmą Schenker S. A. w Gdyni 
a p. Piątkiem powstał spór na temat szkód 
przy dostawie owoców poiudniowych. Dla 
przewodu sądowego okazało się niezbędne 
powołanie rzeczoznawcy owoców południo- 
wych. Na rzeczoznawcę powołany został 
żyd Isler z Gdyni i to w sporze pomiędzy 


firmami chrześcijańskimi, gdy mamy na 
miejscu rzeczoznawców-chrześcijan! 
Rzecz jasna, że powołanie żyda na rze- 
czoznawcę żywo poruszyło opinię gdyńską, 
gdyż nawet w sporach pomiędzy żydowski- 
mi handlarzami owoców południowych 
strony zainteresowane korzystają z usług 
rzeczoznawcy chrześcijanina 
Chcemy uwierzyć w to, że cała Sprawa 
jest jakimś przykrym nieporozumieniem, 
które zakrawa na prowokację naszych u- 
czuć narodowych. Oczekujemy też ze sfer 


miarodajnych odpowiedniego wyjaśnienia. 


| O I ÓW A 


Wyjaśnienie 

W związku z umieszczonym w jednym 
z ostatnich numerów naszego pisma arty- 
kułem dotyczącym p. Duczyńskiego, jeste- 
śmy proszeni o zamieszczenie następujące- 
go wyjaśnienia: 

P. Duczyński w czasie powstania wiel- 
kopolskiego przysłużył się ojczyźnie i o- 
trzymał od Naczelnej Komendy Straży Lu- 
dowej odpowiednie zaświadczenie i wyrazy 
uznania za patriotyczną działalność. Będąc 
z zawodu aptekarzem, p. Duczyński skut- 
kiem silnie rozwiniętej choroby nerwowej 
nie jest w stanie pracować w swym zawo- 
dzie i poświęcił się grafologii. W żadnym 
wypadku p. Duczyński nie usiłuje symulo- 
wać obłąkania, a sprawa sądowa nie Zo- 


lecz 
przez prywatne ośoby, przy czym proces nie 
dobiegł jeszcze końca, a tym samym nie 
stwierdzono jeszcze winy p. Duczyńskiego. 


stała wdrożona „przez prokuratora, 


Usunięcie szpecących miasto reklam. Ko- 
misariat Rządu wydał zarządzenie do wła- 
pAGCCk kinoteatrów w sprawie usunięcia z 
ulic miasta reklam przenośnych oraz gablo- 
tek z fotosami . Przenośne tablice reklamo- 
we w postaci różnego rodzaju tektur i dykt 
mają być usunięte do 10 maja rb., a stare 
gablotki do dnia 1 czerwca b. Komisariat 
Rządu ustalił jednocześnie punkty, w któ- 
rych będą umieszczone nowe gablotki o je- 
dnolitiym charakterze. Przenośne reklamy 
znikną w ogóle z ulic Gdyni. 


Z pracy portu gdyńskiego. 


W ub. tygodniu ruch statków w porcie 
gdyńskim wyniósł ogółem 237 jednostek o 
łącznej pojemności 222.687 trn, z czego we- 
szło 117 statków o poj. 115,090 trn, a wy* 
szło 120 statków o łącznej pojemności 
107,597 trn. Bandera polska zajęła drugie 
miejsce za szwedzką. - 


Ogólny przeładunek towarów w ub. ty- 
godniu wyniósł 192,911,1 ton, z czego wyła- 
dowano 49,1340 ton, a załadowano 143,777,1 
ton. 


Spodziewane bankructwa 
firm budowlanych. 


Wobec poważnego ograniczenia kredy- 
tów budowlanych dla Gdyni należy się 
spodziewać, że szereg słabszych finansowo 
przedsiębiorstw budowlanych które opero- 
wały krótkoterminowymi kredytami uleg- 
nie likwidacji wskutek niewypłacalności. 
Nie mniej ucierpią na ograniczeniu ruchu 
budowlanego nawet i poważniejsze firmy, 
które noszą się już z zamiarem przeprowa- 
dzenia na inny teren o lepszych widokach 
na najbliższą przyszłość. Tak więc ruch 
budowlany, który w latach ostatnich rozwi- 
nął się bardzo wydatnie zamiera, a z nim 
i możliwości zarobkowe licznych rzesz pra- 
cowników budowlanych. 


Pięć pięknych łodzi motorowych 
robi toaletę wiosenną. 


Dzięki porozumieniu pomiędzy Żeglugą 
Polską a prywatnym armatorem Robertem 
Wilkem, który zainicjował pierwszy prze- 
jażdżki motorówkami po porcie i do naj- 
bliższych miejscowości nadmorskich, w se- 
zonie bieżącym wszystkie motorówki pasa- 
żerskie, a więc Jaś, Małgosia, Gryf, Rekin 
i Delfin będą pracowały wspólnie pod kie- 
runkiem Roberta Wilkego. Obecnie wykań- 
cza się wiosenno-letnią toaletę tych łodzi 
i niebawem przystąpią one do chwożenia 
wycieczkowiczów po porcie i wycieczek w 
morze 
tacji pasażerskich motorówek należy powi- 
tać z uznaniem, gdyż pozwoli to na lepszą 
organizację i obsługę turystów. 


Obowiązek ujawniania cen. 


Komisariat Rządu stwierdził, że właści- 
ciele przedsiębiorstw bandlowych w Gdyni 
w bardzo wielu wypadkach nie stosują się 
do zarządzenia komisarza. rządu w Gdyni 
w sprawie obowiązku wywieszania cenni. 
ków i ujawniania cen na przedmiotach 
przeznaczonych do sprzedaży. 


W związku z tym Komisariat Rządu przy- 
pomina obowiązek przestrzegania zawar- 
tych w tym zarządzeniu przepisów, gdyż w 
przyszłości winni niestosowania ich będą 
pociągani do surowej odpowiedzialności 
karnej. i 


Nowy samochód policyjny. Komenda po- 
licji otrzymała od miasta do swojej dyspo- 
zycji mały samochód ciężarowy marki „Pol- 
ski Fiat”. Samochód ten był niezbędny 
do usprawnienia służby policyjnej. 


W dniu 1 maja br. prace przeładunkowe 
w porcie gdyńskim odbywały się zupełnie 
normalnie, natomiast prace budowlane czę- 
ściowo były unieruchomione. 


Z RO ZRZEC 


Uderzenia krwi do oczu, mózgu, płuc 
i serca mogą być łatwo usuniete przez uży- 
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka. 
Józefa. Zalecana przez lekarza. 


Kara za niemeldowanie lokatorów. Przy 
wydaleniu z Gdyni Stanislawa Jeżowskie- 
go wyszło na jaw, że Jeżowski nie był od 
grudnia 1936 meldowany W związku z tym 
pociągnięto do odpowiadzialności właścicie- 
la mieszkania Józefa Wiktorskiego (ul. Sta- 
rowiejska 30), u którego mieszkał komuni- 
sta Jeżowski w charakterze sublokatora. 
Komisariat rządu ukarał Wiktorskiego za 
niezameldowanie sublokatora 100 zł grzyw- 
ną z zamianą w razie nieściągalności na 
2 tygodnie aresztu i koszta postępowania. 


Połączenie w jednym ręku eksploa- * 


t 


NF 102. 


W dniu świeta narodo! 
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„DZIENNTK BYDGOSKI", Środa, dnia 5 mafa 1937 r. 


Bydgoszcz wykazała swą gofowość do obrony kraju. 


Półtoragodzinna defilada wśród dziesiątków tysięcy publiczności. 


(hak) To było naprawdę radosne powsze- 
chne i piękne święto narodu polskiego. 
Tradycja zrobiła swoje. Zbyt dużo chlub- 
nych wspomnień i krzepiących ducha pa- 
miątek związało się z tym dniem, aby poko- 
lenia wolnej i niepodległej Polski mogły 
zrezygnować z czczenia tego, co było osto- 
ją i nadzieją pokoleń Polski niewolnej. 

Bez względu na przesłanki historyczne, 
bez względu na wysiłki tych, co chcą od- 
brązować przeszłość i odrzeć ją z dawnej 
chwały, dzień Trzeci Maja, dzień święta 
Królowej Korony Polskiej — pozostanie na 
zawsze najpiękniejszym dniem w polskim 
kalendarzu narodowym. To przecież dzień 
prawdziwej jedności narodowej, konsolida- 
cji, do której nie trzeba namawiać ani przy- 
muszać, wspólny odzew wszystkich serc 
polskich. 

Dziś święto Trzeciego Maja błyszczy na 
nowo pełnym blaskiem dawnego spłendoru. 
Stają wszyscy: armia, władze i naród, aby 
wspólnie zamanifestować, że jest coś, co 
łączy ponad aktualne rozterki i waśnie, że 
jest więź ideowa, wiążąca wszystkich, dla 
których sprawa narodowa jest pomimo 
wszystko sprawą najważniejszą. Powodze- 
nie różnych „Świąt pierwszomajowych za- 
leży od wymowy i tupetu agitatorów, Trze- 
ciego Maja święcą wszyscy ochotnie, bez 
nakazu i bez propagandowych namów. 


* P$ * 


Bydgoszcz przyoblekła się w szatę świą- 
teczną. Biel i czerwień narodowych cho- 
rągwi pokryła szarzyznę domów, rozjaśniła 
miasto. Chorągwie w połączeniu ze świeżą 
zielenią powstałej wiosny dawały w blasku 
słońca efekt radosny i krzepiący 

Na ulicach tłumy. Tłumy w niedzielny 
wieczór witały orkiestry wojskowe, które 
w nastrojowym śwetle pochodni odbywały 
tradycyjny capstrzyk. 

Te same tłumy, bodajże większe jeszcze, 
podążyły w świąteczny ranek na odległy 
plac ćwiczeń ułanów przy ul Szubińskiej. 
Odległość dla nikogo nie była przeszkodą. 
Oobok wojska i organizacyj społecznych ze 
sztandarami stanęły liczne rzesze publicz- 
ności niezorganizowanej. 

Od oddziałów wojskowych i p. w. raport 
odebrał komendańt garnizonu gen. Chmu- 
rowicz, który również przy dźwiękach mar- 
sza generalskiego dokonał przeglądu zgro- 
madzonych oddziałów. f 

Przed ołtarzem polowym zajęli miejsca 
przedstawiciele władz i społeczeństwa. Mszę 
św. odprawił proboszcz garnizonowy ks. ka- 
nonik Szacki, który również ze stopni oł- 
tarza wygłosił podniosie, krzepiące przemó- 
wienie. Wspólny śpiew „Boże coś Polskę” 
złączył w potężnym wołaniu do Stwórcy 
wszystkich obecnych. 7 

Po mszy św. do żołnierzy i wszystkich 
organizacyj, złączonych z wojskiem jedną 
myślą o obronie kraju, przemówił gorąco, 
mocno, po żołniersku — p. gen. Chmurowicz, 
Okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, P. Pre- 
zydenta i Wodza Naczelnego, podchwycony 
przez dziesiątki tysięcy gardeł, rozległ się 
gromko i silnie. 


Rewia siły i jedności. 


Defilada. Dużo defilad oglądamy w cią- 
gu roku, ale żadna z nich nie ma tej rado- 
snej wymowy, co ta jedyna — Trzeciomajo- 
wa. To prawdziwa rewia siły i jedności, 
której nic oprzeć się nie powinno. 

Przez strojne w sztandary ulice, między 
tłumami publiczności, szły oddziały do defi- 
lady, która odbyła się — jak zwykle — na 
Placu Wolności. Odbierał ją p. gen. Chmu- 
rowiez. Otaczali go przedstawiciele władz 
i społeczeństwa, wśród których byli pp.: 
wicestarosta Robakowski, prezydent Barci- 
szewski, duchowieństwo z ks. prob. Sko- 
niecznym na czele, prezes s. o. Plejewski, 
prokurator Łukawski, dyr. Kozubek, dyr. 
Lesiecki, red. Jan Teska, red. Lech Teska, 
pos. Sioda i inni. Korpus oficerski w .kom- 
plecie. Wokoło dziesiątki tysięcy ludzi, 
którzy serdecznie witali oddziały przez pół- 
torej godziny demonstrując gotowość Byd- 
Sad do odparcia ataku, każdej wrogiej 
akcji. 

Defiladę prowadzi jako d-ca całości płk. 
Stachowicz. Świetne orkiestry piechoty w 
zwiększonych składach grały bez przerwy, 
sekundowała im orkiestra ułańska, przy- 
grywająca oddziałom konnym. ka 

Zagrzmiał bruk od mocnych rytmicz- 
WEEK. —— O JEWWENENDNZWNO COO DÓBEOE PDIKÓ 

— Poranek symfoniczny Miejskiego Kon- 
serwatorium Muzycznego w Bydgoszczy 
w dniu 8 maja 1937 r. godz. 12,30 Teatr 
Miejski, Opieka Rodzicielska przy Prywat- 
nej 6-klasowej koedukacyjnej szkole po- 
wszechnej Towarzystwa Szkoły Jednolitej w 
Bydgoszczy, współpracując z Dyrekcją 
Miejskiego Konserwatorium Muzycznego w 
organizacji poranku symfonicznego, podaje 
do łaskawej wiadomości miłośników mu- 
zyki, że bilety na poranek symfoniczny, 
który odbędzie się w Teatrze Miejskim w 
dnia 9 maja br. o godz. 12,30, do dnia 7 ma- 
ja są do nabycia w kancelarii szkoły po- 


nych uderzeń. Rozpoczyna defiladę Szkoła 
Podchorążych, radując oczy wspaniałą po- 
stawą. Po tym idzie piechota, jeden pułk, 
drugi, piechota — królowa broni. Telegra- 
fiści, a dalej Centrum Wyszkolenia Techn, 
Lotnictwa — świetnie prezentują się w no- 
wych szarych mundurach uczniowie szkoły 
dla małoletnich — młodzi, sprężyści, dosko- 
nale wyćwiczeni. 

Jadą ułani. Dźwięczą na bruku kopyta. 
Orkiestra gra skoczną wiązankę, przez ça- 
łą szerokość ulicy jadą plutony ułanów, 
pionierów, łączności. 

Artyleria konna, lekka — toczą sie arma- 
ty, kończąc mocnym akcentem defiladę 
wojska. Tylko nad głowami słychać mo- 
tory samolotów. 

Przerwa, a potem — niespodzianka: fa- 
szystowskim wyciągnięciem ręki pozdra- 
wiają publiczność oddziały Stronnictwa 
Narodowego. Defilują po raz pierwszy w 
Bydgoszczy, zbierając gdzieniegdzie oklaski. 
Było w karnych czwórkach około 600 osób. 

Dalej por. Miedzianowski prowadzi od- 
działy przysposobienia wojskowego pod 
bronią: Pocztowe P. W., Kolejowe P. W., 
Związek Strzelecki. Dobrze prezentują się 
hufce szkolne. 

Oklaski zrywają się żywiołowe, gdy idą 
harcerze. Wspaniale defilują, roześmiani, 
dziarscy. Za nimi dzielne zuchy. 


U góry: ks. kanonik Szacki odprawia polową mszę św. Niżej: Przedstawiciele władz 
przed ołtarzem polowym. $ 


Sirajk autobus 


Londyn, 4. 5. (PAT). W poniedziałek 
odbyło się posiedzenie specjalnego try- 
bunału, powołanego przez rząd dla roz- 
patrzenia warunków pracy pracowni- 
ków autobusowych w Londynie. Prze- 
słuchano przewodniczącego Trade U- 
nionów brytyjskich i generalnego se- 
kretarza związku zawodowego pracow- 
ników transportowych Ernesta Bevina. 

Szczególne wrażenie wywołał fakt, 
że król Jerzy VI-ty przyjął wczoraj po- 
południu na specjalnej audiencji mini- 
stra pracy Browna. Panuje przekona- 
nie, że król wyraził życzenie jak naj- 


ów w Londynie 


Teraz idzie przysposobienie wojskowe 
kobiet i harcerki z zuchami. Dalej za por. 
Pilaczyńskim powstańcy i wojacy, rezerwi- 
ści. Bardzo liczni — inwalidzi wojenni. 
Weterani powstań narodowych. 

Bydgoszcz jest na wszystko przygotowa- 
na. Oto widać jakie postępy robią przygo- 
towania do obrony przeciwgazowej. Defi- 
lują oddziały Iu. O. P. P., a więc drużyny 
odkażające, stacje ratunkowe na wozach, 
oddziały fabryczne. Naprawdę, jesteśmy 
gotowi — praca L. O. P. P. nie idzie na mar- 
ne. 

Poczty sztandarowe organizacyj społecz- 
nych: Bractwo Kurkowe, B. T. W., „Gryf“, 
Hallerczycy. Oklaski — to zasłużone sztan- 
dary sokole, idą sokoli, sokolice, K. S. M., 
O. M. P., towarzystwa robotnicze, kolejarze, 
inwalidzi cywilni. 

Wreszcie w hełmach bojowych oddziały 
ratownicze Czerwonego Krzyża i Straż Po- 
żarna, która kończy defiladę. 

Jeszcze start kolarzy i motocyklistów 
i tłumy rozpływają się. Rewia skończona. 

* R * 

Po południu igrzyska Sportowe. Na 
przedmieściach też obchody Trzeciomajowe. 
Wszędzie nastrój prawdziwie świąteczny, 


czemu sprzyja wspaniała pogoda. 


—.__ (Fot. J. Czarnecki) 


ze 


prędszego zakończenia strajku. 
Zagadnienie ruchu ulicznego zaczy- 
na stawać się niezwykie trudne, zwła- 
szcza wczoraj w dniu powszednim. Na 
ulicach głównego ruchu, jak Piccadilly, 
Oxfordstreet, Regentstreet itd., sygnały 
świetlne okazały się zupełnie bezuży. 
teczne i ruch z trudnością regulowany 
jest przez wielką ilość policjantów. 
Rzecz oczywista, że natłok na ulicach 
jest większy nie tylko z powodu bra- 
ku autobusów, ale i z tego względu, że 
w związku z koronacją do Londynu 
zaczynają napływać tysiące ludzi. 


Żyd skazany na rok więzienia 


za zelżenie armii polskiej. 


Warszawa, 4. 5. (Tel. wł). W sądzie 
grodzkim odbył się ciekawy proces o 
cbrazę uczuć narodowych i zelżenie ar- 
mii polskiej, Na ławie oskarżonych za- 
siadł kierownik działu sprzedaży radio- 


Sprawa miała tło następujące: Swego 


lezasu jeden z wyższych oficerów armii 


polskiej, generał w służbie czynnej, od- 
znaczony wieloma orderami polskimi i 
zagranicznymi, nabył w firmie „Perła 


dając zamiany na inny, bądź też zwrotu 
pieniędzy. Pomiędzy dwoma pracowni- 


kami firmy Zygielem i Janem Błaże- 
jewskim doszło z tego powodu do 
sprzeczki, Zygiel zaczął wymyślać pod 
adresem generała, który nie przyjął Qd- 
biornika. Obecny w sklepie porucznik 
rezerwy Olszowiec zwrócił uwagę Zy+ 
gielowi na niewłaściwe zachowanie się 
i obelżywe epitety pod adresem polskie- 
go oficera, Zygiel wpadł w jeszcze więk- 
szą furię i zaczął krzyczeć, że polscy 
oficerowie, to kryminaliści, chuliganie 
itd, 

Zygiel tłumaczył się w sądzie, że był 
bardzo zdenerwowany. Sąd skazał ga 
na jeden rok bezwzględnego aresztu, 
Motywy wyroku stanowiły prawdziwą 
sensację. Sąd bowiem stwierdził, że Zy- 
giel, zaliczający się do mniejszości na- 
rodowej w Polsce, tylko dzięki liberal- 
nym stosunkom politycznym, jakie u 
nas panują, zawdzięczać może to, że po- 
siada pracę i może wykonywać Swój za- 
wód. 

Bezprzykładne zachowanie się Zygie- 
la oraz jego stosunek do armii polskiej 
i narodu zasługują na jak największe 
potępienie i surową represję karną, 

= 


Rozwiązanie 9-ciu dalszych karteli. 


Utrzymanie karteli drutu i gwożdzi 
pochłaniało rocznie blisko milion zł, 


Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.) Minister 
przem. i handłu rozwiązał z dniem 1 
bm. dalszym 9 karteli w przemyśle 
przetwórczym oraz jedno międzynaro- 
dowe porozumienie karielowe polsko- 
czechosłowackie. 

Przede wszystkim rozwiązano kartel 
producentów drutu i gwożdzi, do któ- 
rego należą 23 fabryki. Kartel ten przy- 
czyniał się do zwyżki cen tych artyku- 
łów, m. in. z powodu wysokich kosztów 


' | prowadzenia samego kartelu, wynoszą- 
cych rocznie 740.000 zł. Nadto pobiera- 


no prowizję komisową wynoszącą, oko- 
ło 4 proc, od obrotu. 

Poza tym rozwiązano kartel produ- 
centów urządzeń kolejowych (krzyżow- 
nic, skrzyżowań oraz przecięć torów), 
do którego należało 8 fabryk. Rozwią- 
zano też kartel producentów części ku- 
tych, dostarczanych dla P. K. P. Nadto 
uległy rozwiązaniu kartele producen- 
tów łańcuchów i wędzideł, wentyli ro- 
werowych, płytek ściennych glazuro- 
wanych, szpagatu, oleiny i stearyny, 


|| wreszcie przetworów owsianych. 


Ziazd delegatów 
Stow. Chrześcijańskich nauczycieli. 


Grudziądz. W minioną niedzielę 2 maja 
obradował w Grudziądzu w sali hotelu ,Pod 
Złotym Lwem” zjazd delegatów Stow. Chrze- 
ścijańskich Nauczycieli. Udział przedstawi: 
cieli poszczególnych kół był bardzo liczny; 
co świadczy wymownie o rozwoju Stow. 
Ctrześcijańskich Nauczycieli jako organiza 
cji skupiającej wszystkie wartościowe ele~ 
menty w zawodzie nauczycielskim. Obrady, 
prowadził znany działacz na niwie katolic- 
kiej w Grudziądzu p. prof. Egon Tkaczyk, 
Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu zjaz- 
du podamy w jednym z najbliższych nume- 
rW 


Wyrok w sensacyjnym procesie 


prasowym. 


Grudziądz. W tutejszym sądzie grodz- 
kim zakończył się serisacyjny proces przes 
ciwko redaktorowi odpowiedzialnemu „Goń- 
ca ¡Nadwiślańskiego p. red. Antoniemu 
Bergmannowi za zamieszczenie rezolucyj 
protestacyjnych Akcji Katolickiej w związ. 
ku z głośnymi wystąpieniami blużnierczy- 
mi kilku grudziądzkich nauczycieli z pod 
znaku Z. N. P. Proces zakończył się wręcz 
sensacyjnie. Sąd pod przewodnictwem p. 
sędziego grodzkiego Kryżego stwierdził, że 
akcja protestacyjna katolickiego społeczeń. 
stwa była słuszna a działalność naniętno- 
wanych w rezolucjach nauczycieli Karolew- 
skiego, Wieczyńskiego Kłysia i innych 
szkodliwa Sąd przyjął jedynie zniewagę 
formalną, motywując ja tym, że nawet wy- 
rzutek społeczeństwa ma godność osobistą, 
którą chroni ustawa. Sąd orzekł łączną ka- 
rę aresztu przez 1 tydzień z warunkowym 
zawieszeniem plus 30 zł grzywny. Oskarżo- 
ny red. Bergmann z miejsca zgłosił apela- 
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aparatów firmy „Perła i Pomorski“ żyd| i Pomorski“ odbiornik radiowy. Aparat 


wszechnej T. S. J., Paderewskiego 2, w go- 
Iszer Zygiel. posiadał braki i generał odesłał go, żą- 


cję, domagając się całkowitego uniewinnie- 
dzinach urzęd. tj. od 11—14 i od 16—17 (8434 i 4 ź 


nia. 
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Otwarcia tegorocznych Targów Poznań- 
skich dokonał p. minister przemysłu i han- 
dlu Antoni Roman. P. ministra rano na 
dworcu powitali przedstawiciele Targów 
i władz. Następnie p. minister przeszedł 
do sali recepcyjnej dworca, gdzie wspólnie 
spożyto ranne śniadanie. Punktualnie o 
godz. 9,30 p. minister z otoczeniem wkro- 
czył na salę recepcyjną Targów, gdzie na 
pięknie przybranym podium stał rząd fo- 
teli dla ministrów i przedstawicieli obcych 
państw. Na sali w zwartych rzędach zasia- 
dło blisko 3000 zaproszonych gości, którzy 
ze wszystkich większych miast Polski 
przybyli na tę uroczystość, stanowiącą 
święto gospodarcze nie tylko Polski, lecz 
całego międzynarodowego Środowiska han- 
dlowego jakie Polska stanowi. 


Przemówienie powitałne zostało wygło- 
szone przez p. prezydenta miasta Poznania 
płk. dypl Erwina Więckowskiego, które 
podajemy poniżej. Następnie przemówił p. 
minister Roman, który zwracając się do o- 
hecnych, zachęcał ich, by w okresie oży- 
wienia, krocząc drogą solidarnego wysił- 
ku, wzmacniali podstawy produkcji i or- 
yanizowali silny system dystrybucji wy- 
twórczości krajowej. P. minister gratulo- 
wał Targom Poznańskim ich rozwoju, sta- 
wiając je za przykład tężyzny gospodar- 
czej. Następnie p. minister przeszedł do 
drzwi wyjściowych sali, gdzie przy dźwię- 
kach hyvr.nu narodowego przeciął wstęgę, 
otwierając tym samym XVI Międzynaro- 
dowe Targi Poznańskie. 

Następnie p. minister z otoczeniem 
przeszedł do hali w której znajdują się o- 
gólnopolskie targi rzemiosła, gdzie został 
powitany przez prezesa Związku Izb Rze- 
mieślniczvch p. posła Snopczyńskiego i 
prezesa Rady Rzemiosła Polskiego, preze- 
sa Izby Rzemieślniczej Zakrzewskiego, któ- 
rzy w krótkich słowach powitali p. mini- 
stra, oprowadzając go następnie wśród 
licznych stoisk poszczególnych działów 
rzemiosła polskiego. Następnie p. minister 
przeszedł wprost do oficjalnego pokazu 
Rządu Francuskiego, gdzie go witali przed- 
stawiciele rządu w osobach p. Mosnier i 
wysokich komisarzy kolonii francuskich. 
P. minister z uwagą dokonał szczegółowe- 
go przeglądu wszystkich działów, winszu- 
jąc organizatorom tak celowego i pięknego 
pokazu. Następnie p. minister przeszedł da 
pawilonu Belgii, gdzie został powitany 
przez komisarza działu Belgii p. Janssena. 
P, minister interesował się niezmiernie 
produkcją Konga i rozwojem  przemysło- 
wym, jasno uwidoczniomym na stoisku tej 
kolonii belgijskiej. Po zwiedzeniu stoiska 
Urugwaju oraz całego działu wynalazków, 
p. minister z otoczeniem przeszedł do dzia- 
łu Wolnego Miasta Gdańska, gdzie go wi- 
tała delegacja Senatu. Po zwiedzeniu sto- 
isk portów polskich. p. minister udał się 
do hali 5-ej, gdzie go powitała delegacja 
Rządu Niemieckiego oraz komisarz działu 
dr Maiwald. P. minister interesował się 
specjalnie działem metalowym oraz pięk- 
ną grafiką i ceramiką niemiecką, której 
postępy i wysoki poziom artystyczny wy- 
wołały ogólny zachwyt. 

O godz. 11-ej p. minister udał się na po» 
siedzenie Międzynarodowej Izby Handlo- 
wej w Poznaniu, po czym o godz. 12,46 
spotkał na dworcu ministra przemysłu i 
handlu Holandii p. Gellissen oraz mini- 
stra przemysłu i handlu Belgii. O godz. 14 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu 
podejmowała śniadaniem p. ministra prze- 
mysłu i handlu z otoczeniem oraz gości 
targowych, po czym o godz. 16,30 p. mini- 
ster Roman oraz obaj ministrowie holen- 
derski i belgijski zwiedzali incognito 
szczegółowo Targi Poznańskie. Pp. mini- 
strom towarzyszył p. prezydent miasta i 
zarząd Targów, udzielając wyjaśnień. 

Wieczorem odbył się raut na Ratuszu, 
wydany przez p. prezydenta miasta dla p. 
ministra wraz z otoczeniem, gości targo- 
wych i wystawców. 


Przemówienie prezydenta miasta. 


Mam zaszczyt najserdeczniej powitać 
Pana Ministra Przemysłu i Handlu, sakia- 
dając inu wyrazy szczególnej podzięki za 
te. iż zechciał obecnością swoią dać dalszy 
jeszcze dowód tej żywej opieki, jakiej in- 
stytucja Targów Poznańskich na każdym 
kroku doznaje we wszystkich  resortach 
gospodarczych Państwa. 


Tradycja Targów Poznańskich powstała 
w zaraniu odrodzenia Polski, zyskując sto- 
pniowo na sile. Okres największych trud- 
ności, spowodowany kryzysem gospodar- 
czym, zgasił ten rozwój na lat kilka, przy- 
ćmiewając korzyści jakie płynęły dla my- 
śli gospodarczej kraju z ześrodkowania w 
jednym miejscu całkowitego płonu postę- 
pu techniki polskiej i obcej w 18 działach 
wytwórczości. Jedakże już od trzech łat je- 
steśmy Świadkami ponownego rozrostu 
Targów Poznańskich, które w swej dzisiej- 
szej szacie i treści dorównywują najpotęż- 
niejszym bratnim imprezom Europy. 

Dła wszystkich towarów podlegających 
twórczej pracy uszlachetniającej, zmienia- 


jących przeto z roku na rok swe formy$ 
istota $ 


konstrukcyjne i szatę zewnętrzną, 
Targów jest niezwykle bliska, bowiem Tar- 


„DZIENNIK BYDGOSKI”. środa, dnia 5 maja 1937 r. 


nanita uroczysto otwarcia Targów Bornais 


które dają całej Polsce przykład tężyzny gospodarczej. 


gi, to szeroko otwarta księga, gdzie co ro- 
ku głoskami pracy zapisane są postępy do- 
konane — Targi to żywa historia pokona- 
nych trudności, to zwycięstwo myśli i rąk 
nad inercją materii. 

Spoglądając na tegoroczne nasze święto 
gospodarcze, stwierdzić mogę z radością, 
że obraz jaki panowie za chwilę ujrzycie, 
otuchą nas napełni, gdyż nie tylko znamio- 
nuje podniesienie jakości wytworów pracy 
polskiej, nie tylko dowodzi wielkiego zróż- 
nicowania produkcji, lecz ponadto wykaże 
tysiące artykułów specjalnych o wielkiej 
doniosłości, które po raz pierwszy w Pol- 
sce zostały wytworzone. Na progu ożywie- 
nia gospodarczego, gdy Polska cała naj- 
szczytniej zespolić pragnie swe siły w jed- 
nym wysiłku, ta księga pracy narodu ca- 
łego i jego gospodarczego środowiska mię- 
dzynarodowego. jakimi są nasze Targi, 
szczególną wiarą napełnia wszystkich, któ- 
rym przyświeca myśl rychłego uprzemysło- 
wienia kraju. 

Gdy w latach ubiegłych poszczególni 
wytwórcy nie uczestniczyli w Targach ze 
względu na brak środków, potrzebnvch na 
koszty propagandy, to w tegorocznej kam- 
panii targowej napotykali organizatorzy 


na wręcz odmienne zjawisko, albowiem od 
udziału uchylłały się często wytwórnie ze 
względu na przeciążenie warsztatów pracą 
i niemożność zadośćuczynienia istniejącym 
nawet zamówieniom. Dlatego też Targi o- 
gniskują w roku bieżącym te wszystkie fir- 
my, które nie tylko przesiane przez gęste 
sito kryzysu, zwycięsko wyszły z boju o 
byt, wynosząc się ponad inne placówki po- 
mysłowością produkcji, dzielnością organi- 
zacji i solidnością kalkulacji handlowej, 
lecz z pośród tych nawet jedynie te wy- 
twórnie które w obecnej chwili zdolne są 
do poważnych dostaw. 

W tym zespole wytwórczości polskiej 
widzieć należy awangardę walki o pracę 
dła szerokich acz topniejących rzesz, któ- 
re kryzys gospodarczy skazał na bezrobo- 
cie. Stąd pochodzi, że święto doroczne Tar- 
gów Poznańskich jest świętem pracy zespo- 
lonej, w której wysiłek rąk łączy się z 
pracą myśli i nakładem Środków dla po- 
żytku ojczyzny i narodu. 

Niechaj mi wolno będzie dać wyraz 
szczegółlnemu pragnieniu nam wszystkim 
wspólnemu, by Targi tegoroczne zarówno 
obcym jak i swoim użyczyły błogosławień- 
stwa wzmożonej pracy i dobrobytu. 


Wielki zjazd K. S. M. 
Ks. Kardynał Popo 5% paa powitalne. 


Poznań 3. 5. W ub. sobotę o godz. 11 roz- 
poczęły się w Poznaniu odrady zjazdu Ka- 


tolickich Związków Młodzieży męskiej i 
żeńskiej. Zjazd poprzedziła msza św., od- 


prawiona w kościele św. Marcina przez a- 
systenta zw. ks. kanonika Adamskiego. 
Obrady toczyły się w sali koncertowej Do- 
mu Parafialnego św. Marcina. 

Na zjazd przybyli: J. Em. ks kardynał 
Hlond, wojewoda Maruszewski, generał 
Knoll-Kownacki, wiceprzewodniczący Kat. 
Zw. Mężów inż. Piechowski i inni. 

Obrady zagaiła prezeska Kat. Zw. Mło- 
dzieży żeńskiej p. mgr Maria Suchocka. 

Przemówienia powitalne wygłosili ks. 
kardynał Hlond, wojewoda Maruszewski, 
gen. Knoll-Kownacki, kurator dr Jakóbiec, 
delegat Związku Izb Rolniczych p. Bzowski, 
przedstawiciel Centralnego Komitetu dla 
spraw młodzieży wiejskiej, dalej delegat za- 
rządu głównego Związku Kółek Rolniczych 
i wiceprzewodniczący Związku Mężów Ka- 
tolickich inż. Piechowski 

Po przemówieniach prezes Kat. Zw. Mło- 
dzieży męskiej szambelan Potworowski od- 
czytał nadesłane depesze i życzenia, a m. 
in. pismo Śp. ks. biskupa Augustyna Łosiń- 
skiego z jego własnoręcznym podpisem. 

Zebranie uchwalili wysłać depesze z wy- 
razami hołdu do Ojca św. i Prezydenta R. P. 
Sprawozdanie zarządu związku za rok 
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1936 złożył ks dyr L. Biłko, referat zaś p. t. 
„Katolicki program społeczny w działalno- 
ści Akcji Katolickiej młodzieży” ks. dyr dr 
Kozłowski. Zasady wyboru członków zarzą- 
du i komisji rewizyjnej omówił mgr W. 
Oleksy po czym nastąpił wybór komisji- 
matki. 


Przed zakończeniem wspólnych obrad 
związków zabrał głos przybyły z Francji 
sekretarz Zjednoczonych Towarzystw Kato- 
lickich ks. Januszczak, witany gorącymi o- 
klaskami, zawiadamiając zebranych, że pol- 
ska młodzież we Francji również stawia na 
pierwszym miejscu Krzyż i Boga. Młodzież 
ta samorzutnie porzuciła nazwę SMP, prze- 
kształcając ją na KSM. Wkrótce przybyć 
ma na kongres Chrystusa Króla do Pozna- 
nia 50 osób; wskazanym więc jest, aby 
członkowie Katolickich Związków Młodzie- 
ży Męskiej i Żeńskiej przyjęli przedstawi- 
cieli emigracji jak najserdeczniej. 

O godz. 19 zarządzona została przerwa, 
w czasie której młodzież męska udała się 
do swej siedziby na uł. Pocztową, aby tam 
prowadzić dalsze obrady i dokonać wyboru 
władz. Pozostała w sali koncertowej „Domu 
Parafialnego” św. Marcina młodzież żeńska 
rozpoczęła po kilkunastominutowej prze- 
rwie ponowne obrady i wybrała nowy za- 
rząd. 

E ie! ŻĘ 3 „ów 


Sroda, 5 maja. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30: khieśn „Kiedy ranne wstają zorze” 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,06: Dziennik poranny. 7,10: Parę informa- 
cji. 7,15: Audycja dla poborowych. 7,35: Mu- 
zyka (płyty). 8,09: Audycja dla szkół. 11,30: 
Audycja dla szkół. 11,57: Sygnał czasu. 
12,03: Zespół salonowy Pawła Rynasa. 12,40: 
Dziennik południowy. 12,50: „Szukam letni- 
ska” — pogadanka (z Katowic). 15,00: Wia- 
domości gospodarcze. 15,15: Koncert roz- 
rywkowy (płyty). 15,55: Skrzynka technicz- 
na. 16,10: Zagadki muzyczne — audycja dla 
dzieci starszych w oprac. Ady Artzt i Tad. 
Seredyńskiego (ze Lwowa). 16,30: Chór aka- 
demicki fundacji domów akademickich pod 
dyr. K. Dziadury. 17,00: „Wyprawa kijow- 
ska 1920 roku” — odczyt wygłosi gen. Tad. 
Kutrzeba. 17,15: Łódzka orkiestra salonowa 
pod dyr. T. Rydera. 17,50: „U wytwórców 
dzbanków i „zwierzątków” w Iłży” — po- 


f gadanka. 18,00: Pogadanka aktualna. 18,10: 


Wiadomości sportowe. 18,20: Orkiestra Ge- 
raldo Gaucho i zespół „Lecouna Cuban 
Boys” (plyty). 18,45: Program na jutro. 18,50: 
„O przyszłość wiejskiej dziatwy” — pogad. 
19,00: „W sklepie z zabawkami” — opowia- 
danie. 19,20: Dawid Ojstrach — laureat kon- 
kursu im. Ysaye'a w Brukseli (płyty). 19,45: 
Lekkie wiązanki instrumentalne (płyty). 
20,35: Chwila biura studiów. 260,45: Dzien- 
nik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna. 
21,006: Koncert chopinowski w wyk. Jana 
KLkiera. 21,30: R. Schumann: Kwintet for- 
tepianowy Es-dur op. 44. 22,00: Muzyka 
taneczna w wyk. wileńskiej orkiestry P. R. 
pod dyr. Wł Szczepańskiego (z Wilna). 


PROGRAM LOKALNY. 
TORUŃ. 7,16: Parę informacyji. 7,35: Mu- 
zyka (płyty) z Warszawy. 13,00: Orkiestry 


i soliści (płyty). 15,35: Wiadomości społecz- 
ne. 15,40: Muzyka fortepianowa (płyty;. 
16,006: Na przełomie pojęć i czasów — fe- 
lieton. 17,30: Muzyka z płyt (z Warszawy). 
18,20: Pogadanka społeczna: Chwilka radio- 
fonizacji szkół powszechnych w oprac. Stef. 
Krassowskiego. 18,25: Tanga i foxtrotty 
(płyty). 18,45: Program na jutro. 19,20: Kon- 
cert solistów: Maria Przybylska (śpiew) i 
Halina Nowacka (fortepian). 20,00: Z opere- 
tek (płyty). 23,00: Na dobranoc (płyty). 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


W środę o godz. 16,060 Helena Piskorska 
wygłosi przed mikrofonem toruńskim pre- 
lekcję p. t. „Na przełomie pojęć i czasów”. 
O godz. 18,20 w ramach pogadanki społecz- 
nej omówi Stefan Krassowski aktualne za- 
gadnienia, związane z wprowadzoną przez 
rozgłośnię pomorską akcją rodiofonizacji 
szkół powszechnych. O godz. 19,26 nadany 
zostanie ze studia w Bydgoszczy koncert 
solistów — Marii Przybylskiej i Haliny No- 
wackiej, znanych radiosłuchaczom z wy- 
stępów na fali regionalnej. W ramach te- 
go koncertu usłyszymy Szereg utworów 
Schuberta, Szumana, Wolfa, Brahmsa i in- 
nych. Część utworów śpiewa Maria Przy- 
bylska przy akomp. H. Nowackiej — część 
wykona pianistka solo. 


W czwartek o godz. 19,29 nada Bydgoszcz 
na wszystkie rozgłośnie polskie recital 
skrzypcowy Zdzisława Roesnera. Znakomi- 
ty skrzypek gdyński, dyrektor Szkoły Mu- 
zycznej im. Fryderyka Chopina w Gdyni, 
wykona przy akompaniamencie fortepiano- 
wym Edmunda Rósiera sonatę A-dur Tar- 
liniego, „Kartkę z albumu” Richarda Wa- 
gnera i rumuńskie tańce Bella Bartoka. 
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Polecam do siewu 


Kukirydzę koński ząb afrykański 
Wykę iatową siewną 
Pełuszkę siewną 

Bobik siewny 

Słonecznik biały węgierski 


an 
Mieszankę poznańską 4 


(dającą duże ilości szybkorosnącej, zielonej 
wysokowartościowej paszy) 


pe cenach bardzo korzystnych 


B. Hozakowski - Toruń 


Specjalny Skład i Hodowla Nasion 
Skrzynka pocztowa nr 1. Tel. 1174 — 1175 


Dogezel. Drzymały. 


Ho, ho, Drzymała, 
gdybyście to swój pogrzeb widzieli! 
Baba się Wasza zbeczała — 


bo wiesz.. order Ci wielki przypięli — > 


O — baba — nie dziwota — 
beczała, bo Wasza, 
lecz gdym się z tlumu wynaszał, 
spoźrę — obce gzuby buczą na płotach — 
Nie wiada, skąd ci się wzięli Michale, 
lecz ludzi było, aż czarno — 
ano — snadź 80 lat życia wcale 
nie idzie na marne — — 
Nie dałbyś nawet wiary, 
tyle ci tego było na rynku: 
kwiaty, cylindry, sztandary, 
wojsko stojące w ordynku. — 
Ho, i muzyczka była, a jakże — 
dostojników co nie miara — 
każdy się krzątał, każdy się starał, 
jakby ci sam generał umierał. — — 
O, mowę miał ci jeden, 
zaś — drugi, trzeci i jeszcze któryś, 
a Tyś, Michale, bał się wyjrzeć z fury, 
gdzieś cichutko i skromnie — 
słodki Jezusinku! — 
leżał w trumnie 
na samym Środku zapchanego rynku. 
I potem pięknie, tonem kapłańskim 
gadali głośno jakeś wozem cygańskim 
szczwanego szwabom wypłatał „witza* 
w Podgradowicach! 
I żeś jest przykład, przykład jakich mało, 
żeś symbol, znak widomy, że dzięki Tobie, 
że dziś nie żyjesz, lecz żyjesz, 
> bo duch żywie, choć zemrze ciało, 
że wdzięczna Polska w sercach Cię zmieści 
[nie w grobie. 
O Michale, Michale! 
Złote słowa pośmiertne kładły się na Twą 
[trumnę jak promyki słońca. 
Szkoda tylko wielka, żeś tego nie słyszał 
choćby przed miesiącem... 
| T. N. 


| 
r ——— 


Doświadczona gospodyni 
nie waha się długo. 


Z własnego doświadczenia wie czego jej 
potrzeba i nie daje się zbić z tropu, gdy 
starają się ją przekonać, że jest w błędzie. 

Już cziery pokolenia gospodyń zapozna- 
ły się z wartością mydła Jeleń-Schicht i na- 
uczyły się je cenić, bo nie tylko pierze ono 
gruntownie, lecz także chroni bieliznę. 

Jeżeli bielizna po praniu złożona do sza- 
fy wygląda jak nowa i nic nie straciła ze 
swej świeżości, to jest świadectwem troskli. 
wości gospodyni, która powierza ją wypró- 
bowanemu mydłu Jeleń Schicht. (2870 


— Nadanie nazwy bydgoskiej szkołe 
średniej. Pan minister wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego nadał za zgodą 
pana marszałka Rydza-Śmigłego, pismem % 
dnia 22 kwietnia 1937 nr II S. 2856/37 tu- 
tejszemu gimnazjum humanistycznemu na- 
zwę: „Państwowe Gimnazjum im. marszał- 
ka Edwarda Śmigłezo-Rydza w Bydgoszczy”. 


— Pierwszy występ dzieci z ochronki 
„Caritasu. W dniu 6 maja o godz. 17 w 
sali ogniska KPW przy ulicy Zygmunta 
Augusta 22 odbędzie się przedstawienie, u- 
rządzone przez dzieci ochronki pod wezwa- 
niem św. Jana Bosko. Jest to pierwszy po- 
pis dziatwy z ochronki. Wierszyki i dekła- 
macje; monologi oraz barwne korowody za- 
chwycą obecnych. Wszystkich sympatyków 
ochronki i miłośników dziatwy zaprasza 
ochronka B. O. „Caritas”, 


.. 


o 
so 


| Kalendarzyk Chrześc. Dem. 


KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE. 

Zebranie plenarne odbędzie się we 
wtorek, dnia 11 maja br., o godz, 19,30 
w lokalu „Pod Lwem“ przy ul. Marsz, 
Focha, Prelekcję wygłosi p. red. Jan 
Teska, 

Ze względu na ważność prelekcji, za- 
praszamy również członków bratnich kół, 

Zarząd. 


Z ruchu Ch. Z. Z. 


W środę, 5 bm. o godz. 19 odbędzie 
się zebranie Ch. Zw. Metalowców w lo- 
kalu p. Dzierzyńskiego, ul. Wrocław- 
ska 1. Na porządku obrad sprawy za- 
robkowe i organizacyjne. Obecność 
wszystkich członków bezwzględnie ko- 
nieczna. zarząd. 


fo 


| 


|. 


| 
F 
> 
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Ostatnie wiadomości. 


1 maja w całej Europie. 

(Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.) Przebieg 
1 maja był w całej Europie nacecho- 
wany spokojem i do pewnego stopnia 


naweł znudzeniem. W Moskwie i Ber-. 
linie masy były dalekie od entuzjaz-: 


mu. Natomiast Paryż był pokryty la- 
sem zaciśniętych pięści, świętujących 
po raz pierwszy oficjalnie. 


Strajk w Hollywood. 


Hollywood, 4. 5. (PAT). Strajk w stu- 
diach filmowych znowu rozszerzył się 
wczoraj wieczorem, gdyż do 4 strajkują- 
cych już związków zawodowych, przy- 
łączyło się 6 nowych. Są to związki in- 
żynierów, charakteryzatorów, gardero- 
bianych, kucharzy, maszynistów i spa- 
wacze, reprezentujący 6.000 pracowni- 
ków, W dniu jutrzejszym należy Oczeki- 
wać zamknięcia 9 wielkich studiów fil- 
mowych. Placówki strajkujących trzy- 
mające straż przed studiami, wycofały 
się, ażeby umożliwić delegatom związ- 
ków zawodowych aktorów narady z dy- 
rekcjami, Narady te mają się odbyć w 
środę wieczorem. Od wyniku ich zale- 
żeć będzie, czy aktorzy solidaryzować 
się będą ze strajkującymi. 


Angielska lista cywilna. 


Londyn, 4. 5. (PAT). Ogłoszono wczo- 
raj zalecenia specjalnego komitetu, 
zajmującego się sprawą listy cywilnej. 
Komitet utrzymuje nadal sumę 410 tys. 
funtów szterl. na liście królewskiej, u- 
stala pensję księżniczki ZEilżbieły na 
6.000 funt. rocznie aż do osiągnięcia 
przez nią 21 lat, a po dojściu do pełno- 
letności na 15.000 z zastrzeżeniem 
zmian w razie urodzenia się księcia 
Walii. Pensja królowej Mary utrzyma- 
na zostałą w. wysokości 66 tys, funt. 
Pensja ks. Gloucester z 25.000 podnie- 
siona została do 30.600. Komitet nie 
wspomina wcale o księciu Windsor. 
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Ks. Windsor pospieszył do ukochanej 

Wiedeń, 4. 5. (PAT). Książę Winso- 
ru opuścił wczoraj swą dotychczasową 
siedzibę w miejscowości  Appelsbach. 
O godz. 11 rano otrzymał on z Londynu 
telefoniczną wiadomość od swego ad- 
wokata o uprawomocnieniu się wyro- 
ku rozwodowego pani Simpson, po 
czym powziął decyzję niezwłocznego 
wyjazdu do Francji. Przed wyjazdem 
książę Windsor przyjął dziennikarzy 
angielskich i amerykańskich oraz po- 
zwolił się sfotografować. Z polecenia 
księcia sekretarz jego wysłał depeszę 
do prezydenta Miklasa z podziękowa- 
niem za gościnność, okazaną mu w 
Austrii. 


Trzeba dekonspirować firmy 
pseudo-chrześcilańskie. 


Władze administracyjne będą prze- 
strzegały prawidłowego oznaczania 
firm handlowych. 


Pomimo istnienia przepisów art. 33 
prawa przemysłowego szereg firm nie 
ujawnia nazwisk swych właścicieli lub 
przedsiębiorstwa swe oznacza niepra- 
widłowo. 

Stowarzyszenie Kupców Polskich 
wystąpiło do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu o wydąnie zarządzeń, któreby 
spowodowały ścisłe wykonywanie od- 
nośnych przepisów. Jak się dowiaduje- 
my Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zarządziło, aby władze administracyj- 
ne przestrzegały prawidłowego ozna- 
czania firm handlowych. 


Chodzi tu o sklepy żydowskie, nie- 
chętnie ujawniające swe prawdziwe 
oblicze. Nie powinno się jednak tylko 
na tym skończyć. Należałoby uniemoż- 
łliwić dawanie żydom nazwisk dla po- 
krycia ich oszukańczych interesów. 
rrzytoczymy tu tylko jeden przykład: 
Na Wełnianym Rynku jest skład obu- 
wia, rzekomo własność niejakiego Wo- 
ioszyna, a w gruncie rzeczy tkwi za 
tym żyd! 


Zgon zasłużonego muzyka. 

Zmarł w Bydgoszczy profesor Zygmunt 
Urbanyi, zasłużony pracownik kulturalny, 
zwłaszcza w dziedzinie muzyki. Zarówno 
pracę pedagogiczną w szkołach miejsco- 
wych, jak i bezinteresowną działąlnością w 
chórach i organizacjach społecznych, kładł 
śp. prof. Urbanyi trwałe fundamenty pod 
polską kulturę muzyczną Bydgoszczy. 

Jeśli chodzi o muzykę, działalność śp. 
prof. Urbanyiego była wszechstronna. Jako 
kompozytor pozostawił prof. Urbanyi pł 
sobie bogatą spuściznę, wśród której kilka 
utworów chóralnych i orkiestrowych zdo- 
lało już sobie zdobyć popularność. Jako 
recenzent muzyczny dał się prof. Urbanyi 
poznać z łamów „Dziennika Bydgoskiego". 

Oddając hołd pamięci i zasłudze śp. prof. 
Urbanyiego, Redakcja „Dziennika Bydgo- 
skiego* składa wyrazy serdecznego współ- 
czucia osieroconej Rodzinie, 


$$ mara 


sprawy sokole. 


Naczelnictwo Okręgu V. 


Dziś, wtorek, o godz. 19.30 zebranie w 
sekretariacie. Przybycie wszystkich ko- 
nieczne. 

Sokół żeński. 


Jutro, środa plenarne zebranie w sekre- 
tariacie o godz. 8-ej. Porządek obrad bar- 
dzo ważny. Jak najliczniejsze przybycie 
członkiń bardzo pożądane. . 


_ BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOZŻOWO-TOWAROWA z dnia 1. V. 37 r. 


Zboża 

Żyto 00,00; 24,00—2450; pszen. standart. 20.25—29 76 
owies 00,00 22,00—22,25; jęcz. browarowy 00,00—00,00 jęcz 
661—667 g/l. 24.25—24.75 jęcz. 643—649 g/l 23.50—23,75 
jęcz. 620,5—626,5 g/l 23,00—23,25; 

Przetwory młynarskie. 
Nowe standarty: Mąka żytnia gat. I 0—70% wł. w 
00,00—33.00 mąka żytnia razowa 0—95, wł. w. 00,00—*8,00 
Dotychczasowe standarty; Mąka żytnia gat. I 0—60%, 
3550— 36.00, mąka żytnia gat, J. 0—65%, wł. w. (dla okręgu 
bydgoskiego) 00.00—43,00; 
wł. w. 00,00-—00.00; 
Nowe standarty: Mąka pszenna gat I 0—659/, wł. w, 00,00 
—43,00; mąka pszenna gat. II 65—709/, wł. w. 00.00— 00,00; 
mąka pszenna gat, II A 65—75/, wł. w. 00.00—00,00 mąka 
pszenna gat MI 70— 75%, wł. w. 00,00—00,00 mąka pszenna 
razowa 0—950/, wł. w. 34,00— 36,50, 
Dotychczasowe standarty: Mąka pszenna gat, |. wy- 
cingowa 0—20%, wł. w. 47,75—49.25; gat. IA 0—45%, wł. w. 
46,75—47,250 gat. IB 0—550%, wł. w. 46,00—46,50; gat. I.C 
0—600/, wł, w 45,00—45,50; gat I. D 0—65%, wł, w. 00.00— 
43,00; gat. II A 20,—55%, wł. w. 40.50— 41,50; gat. IIB 20—65%, 
gat. w. 40,00—41,00; gat. IIC 45—56%, wł. w. 39,00—40,00. 
gat IÐ 45—65%, wł, w. 38,25—39,25; gat. IIE 55—60%, 
wł. w. 37,00-—38,00; gat. IIF 55—65, wł. w. 34,00—34,50; 


mąka żytnia pośl. ponad 65%, 


wez, 


Ja Zielone Świątki 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski. 


Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera p.t. „Dobra 
gospodyni piecze sama“ jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych, księgarniach i u naszych a) 


Cena obniżona 30 groszy. 


gat. II. G. 60—650%/, wł. w. 33,00—33,50; mąka pszenna 
razowa 0—95, wł. w. 86,00—36.50; Otręby żytnie 
wymiał stand. 15.75—16,25; Otręby pszenne miałkie stand 
15,25—15,75; Otręby pszen. średnie 15,20—15,75; Otręby 
pszen. grube 15,75—16,00; Otręby jęczmienne 16,560—17,00 


Mrtykuty strączkowe. 
Groch Wiktoria 22.00--24,00; groch Folgera 22,00—24,00; 
groch polny 22,00—23,00; wyka 25,00—26,00; pełuszka 22,50— 
23,50; 4ubin niebieski 13,00—13,50; łubin żółty 18,560—14,00 
seradela 23,00—25,00; 

Nasiona. 

Rzepak zimowy bez worka 0C,00—00,00; rzepik zimowy 
bez worka 0000—00,00; mak niebieski 68,00—72,00 siemię 
Iniane 51,00—54,00; gorczyca 32,00—34,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 60,00— 70,00: koniczyna biała 100,00—130,00; ko- 
niczyna czerw.surowa 95,00--115,00; koniczyna czyszczona 
97%, 130,00—140,U0; 

Artykuiy pastewne, 
Makuch lniany 22,50—23,00; makuch rzepakowy 17,75— 
18,25; makuch słonecznikowy 40/42%, 23,50—24,50; śrut soja 
23 00—23,50; wytłoki suszone 9,00—9,50; ziemniaki pomorskie 
6,00—6,50; ziemniaki nadnoteckie 5,25—5.75, ziemniaki fas 
bryczne kg. %, 00,00; płatki ziemniaczane 22,00—22,50; sło- 
ma żytnia luzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 3,50— 
4,00; siano nadnoteckie luzem 6,50—7,00; siano nadnoteckie 
prasowane 7,25—7,75. Ogólne usposobienie: spokojne: 


Samodzielna (8688 


Skiacdi 


Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona 
w Rozstrzębowie i w chwili uczynienia wzmianki o 


przetargu zapisana w'księdze gruntowej Rozstrzębo- 


wo tom I. karta 1, na imię Gottlieba Miillera i żony 
Marty z d. Dittbrenner z Rozstrzębowa, zostanie w 
drodze egzekucji na wniosek Państw. Banku Rolne- 
go dnia 29 czerwca 1937 r. o godzinie 12 w po- 
łudnie wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym 
Sądzie, pokój nr. 1. Nieruchomość stanowi gospo- 
darstwo rolne obszaru 42,06,70 ha, art. matrykuły 4, 
księga podatku budynkowego 5, czysty dochód grun- 
towy 182,74 talary, wart. użytkowa budynków 210 mk. 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto- 


wej dnia 22. X. 1937. Niniejszym wzywa się wszy- 


stkich, których prawa w chwili zapisania wzmian- 
ki o przetargu nie były w księdze gruntowej uwi- 
docznione, aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu 
przetargu, przed wezwaniem do wnoszenia ofert, 
i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel im 
przeczył. W razie niezastosowania się do powyższego 
wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniższej ofer- 
ty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy rozdziale 
ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach. Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem 
podać na piśmie albo do protokółu sekretarzasądowego 
dokładne obliczenie swych roszczeń w kapitale, od- 
setkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach sądo- 
wego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć 
pierwszeństwo którego się żąda, Tych, którym służy 
prawo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, 
aby przed udzieleniem przybicia targu postarali się 
o umorzenie lub zawieszenie postępowania, gdyż 
inaczej prawo ich odnosić się będzie zamiast do 
nieruchomości, tylko do uzyskanej ceny kupna. 

Kcynia, dnia 23. kwietnia 1937 r, Sad Grodzki. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru l. Kazimierz 
Tustanowski mający kancełarię w Bydgoszczy, ul. Snia- 
deckich 7 na podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 7 maja 1937 r. o go- 
dzinie 10-tej w Bydgoszczy, ul. Gdańska 48 odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, składających się z mebli 
oszacowanych na łączną sumę zł 890,  Ruchomości 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. (8713 
Bydgoszcz, dnia 19 kwietnia 1937 rr Komornik, 


PRZETARG. Gromada Jastrzębiec wydzierżawia na 
przeciąg 6 lat ubikacje w których mieści się skład 
kolonialny, wyszynk i sala. Oferty należy składać do 
dnia 15. V, 1937 r. z podaniem wysokości czynszu 
miesięcznego u niżej podpisanego sołtysa. Objęcie 
nastąpi 1. czerwca b. r. 

F Soitys Gromady Jastrzebiec 
8343) k. Więcborka, Pomorze, 


EA 


iaiswzapune poleca 


Brunon Pinkowski 


Pod Blankami 57. 
8700 


Licytacja spadkowa 
w środę, dnia 5-go i w 
sobotę 8-go b. m. od godz. 
9-tej sprzedawać będę 
najwięcej dającemu przy 
ul. Kujawskiej 4 — podwó- 
rze Herzke, kompletną 
sypialnię, jadalnię,leżanki, 
krzesła, lustra, obrazy, 
sprzęty domowe, kuchenne 
itp A. Mroczyński, kon- 
cesjonowany p Caneta] 


Lód 
sztuczny  dostarczam 
dom. „Kurier“, Parko- 
wa 1, tel. 1529, (4629 


i biegły sądowy, Gdańska 


42, telefon 1554. (8707 


są iu Y N i 
h 
SE RZ j 


Kamienicę (4645 
narożnikową 4 składami, 
sprzedam. Pomorska 57. 


Maszynę 
mechaniczną do wyrobu 
trzciny sułitowej sprze- 
dam. Ryszkowski, Wą- 


brzeźno, Zeglarska. (8683 


Maszyna 
do szycia tanio, Długa 68, 
m. 4a, podwórze, (4651 
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Kolońiaikę (8663 
sprzedam. Pomorska 12-3 


Gabinet 
sypialnię, jadalnię, obrazy 
tanio sprzeda. „Sala Licy- 
tacyjna*, Gdańska 42. (8708 


Narzędzia 
ślusarsko - kowalskie stala 
kupuje Kwiatkowski. Gdań- 
ska 141. 4660 


Singer; 
maszynę do szycia bęben- 
kową sprzedam. „Kurier* 


Parkowa 1. (4630 
Samoiazd 

i rolwóz sprzedam. Het- 

mańska 25. (4632 
Pianino (4658 


Pfitzenreuter. Pomorska 27, 


Rower 
nowy. Szubińska 37/4.,(8711 


Gniezno 
Zamienię dom II piętrowy 


2 składy, dochód roczny 


4500, położony wśród mia- 
sta Gniezna, na takowy 
w Bydgoszczy, składami, 
względnie ogrodem, lub 
sprzedam za 36.000, wpła- 
ty 26.090. Zgłoszenia Si- 
wiak, Gniezno, Chrobre- 
go 27. (8706 


Znawcy i Przyjaciele Muzyki 


kupują pianina i fortepiany jedynie 
Sommerfelda, ponieważ są one niedości- 
B6 gnione co do jakości. 
Uprasza się o odwiedzenie naszego 
stoiska na Targach Poznańskich, hala nr 8 


B. Sommerfeld, Bydgoszcz 


Największa Fabryka Fortepianów i Pianin w Polsce. 


WOLNE A 
Przedstawicielstwo 
odstąpię. Śniadeckich 4, 
m. 2. (4649 

Służąca (8679 
uczciwa umiejąca goto- 


wać potrzebna, Zbożowy 
Rynek 4—3, godzi 3—4. 


Uczennice 
do bufetu przyjmie Ka- 
wiarnia Ziemiańska, Po- 
morska 5. (4655 


(2813 


Panienke 
do obsługi gości inteli- 
gentną i fachową przyjmie 
Bydgoszczanka, Hermana 
Frankego 7. (4662 


Dziewczyna 
z gotowaniem, przycho- 
dnia potrzebna. Królowej 
Jadwigi 21—5. (4644 


Przychodnia 
potrzebna. Gdańska 152 
m. la. (4640 


. Elektromontera _ 
i ucznia przyjmie Inż. 
Kluck, Pomorska 9. (4647 


Dzielna (4659 
pomocnicea potrzebna, Ba- 
dalewska, Dworcowa 2. 


Parkieciarze 


znajdą zatrudnienie, Cenę za 1 m° 
wynagrodzenia akordowego jak 
również warunki pracy odwrotnie 
podać pod „H,“ do Dziennika 
Bydgoskiego. (8694 


— fryzjerka 
potrzebna, stałe, Kujaw- 
ska 10. (8672 


czeladnik 
krawiecki potrzebny od Za. 
raz. Sienkiewicza 41. (4634 


Uczennice 
do szycia potrzebne. Ciesz- 
kowskiego 11—8, oficyna, 
ill piętro. (4656 


ekspedientka do manu- 
faktury za kaucją potrze- 
bna. Pożądane  zaświad- 
czenia, warunki, Mie- 
chów - Kieleckie, Górbiel. 


Pomocnik (8674 
malarski, Mazowiecka 4—4, 


Krawiec (8717 
podręczny. Jagiellońska 24. 


CZE >) 
POSZUKUJĄ g 
Czeladnik _ (4637 


stolarski poszukuje pracy. 
Oferty filia Dzien. „46377, 


1 pokojowe: 
kucknią. Sniadeckich 39/1, 


Kupiec (4663| 4 í 2 pokojowe: 
własnym samochodem | kuchnią. Sniadeckich 13/1. 


szuka zajęcia 2—3 razy 
w tygodniu. Oferty filia 
Dziennika „Samochód“ 


POKOJE WE] 
WOLNE 
Pokoje 

ładne słoneczne, także przy- 


2 pokojowe: 
kuch. Srednia 55, Jachciee. 


3 pokojowe: 
kuch. ul. Babia Wieś 4. 


Kordeckiego 13, m. 2. 


4—5 pokojowe: 
I ptr. Śniadeckich 63, 


jezdnym. Cieszkowskiego 2 z 

PT E pokoje 

4—8. 4636| kuchnia i skład wolne. 
Umebiowany Poniatowskiego 30. (4475 


używaniem kuchni, zaraz. 
Chrobrego 24—1, 4643 


Słoneczny (8703 
pokój z utrzymaniem, lub 
bez. Św. Floriana 9—4a. 


„Umeblowany 4633 
oddzielne wejście. Het- 
mańska 18—5, II wejście, 


Centrum 
umeblowany, łazienka, te- 
lefon. Pomorska 3-5. (4648 


5—6 pokojowe 
odremontowane. 20 Stycz- 
nia 10. 4520 


2 pokoje 
z kuchnią do wynajęcia 
od żaraz. Terasy 7, wia- 
domość na miejscu gospo- 
darz. (8701 
2—3 pokoje 
kuchnią. Informacje Snia- 
deckich 4—2. (4650 


Elegancko Mieszkanie (4661 
umebl. pokoje. Dworco-|6 pokojowe na ul. Gdań- 
wa 88—83. (4635| skiej 16 korzystnie do 


wynajęcia. Bliższe infor- 
macje ul. Śniadeckich 29, 
m. 8, od 3—4 po poł. 


Komfortowy (4638 
utrzymaniem Zduny 13-2, 


Pokój 
utrzy maniem'stałym-przy- 


3 pokoje kuchnia zaraz, I 


do wydzierżawienia. Het- 
mańska 1. (4646 


, Skład (4642 
od 1 czerwca 1937 r. do 
wynajęcia. Bydgoszcz, 
Dworcowa 11, gospodarz. 


okulary zgubiono podczas 
defilady, pomiędzy Snia- 


Cena w tej rubryce | wiersz 50 gr | deckich i Placem Wolno- 


ści. Oddać ul. Mazowiec- 
ka 5—4, (4657 


W podróży 


w hotelach, w wszyst- 

kich uzdrowiskach 

polskich, księgarniach 
dworcowych itp. 
prosimy żądać 


Dziennik Bydgoski! 


K(imiiryg 
Urzędnik 


dobrego charakteru, ożeni 
się z przystojną, niebiedną, 
(emerytura - gospodarstwo- 
samodzielność). Zgłoszenia 
Dziennik Bydgoski pod 
„Ślub, 8690 


Z braku znajomości 
poznamy dwie inteligen- 
tne, solidne, wesołe, ma- 
terialnie niezależne panie 
do lat 27, cel towarzyski. 
Ot. z fotografią którą 
pod słowem zwracamy, 
prosimy nadesłać do filii 
Dziennika pod „Dwóch 
przyjaciół”. (4631 

Bia mojej > 
siostry, panny 37 lat, 4000 
zł gotówki, braku znajomo- 
ści poszukuje panów z egzy- 
stencją, właściciela intere- 
su, rzemieślnika, wdowiec 
Oferty 

(8704 


jezdnym. Gdańska 5—4, Warszawska 3, (8705 
Pokój ' 
utrzymaniem Sobieskiego m a 
2, m, 4. (8604 | KĘ DZIERŻAWY 
Pusty pary EE 
samotnemu, solidnemu pa- Śpichrz 
nu. Reja 5, m. 6. (4654| do wydzierżawienia. Ul. | niewykluczony. 
Pokój Dworcowa 59. (4050 | Dziennik „60 P.“ 
Dworcowa 3. 4658 
Pokój Naszych a rd Czytelników 


umeblowany. Leszczyńskie- 
go 63. 8442 


kadny (4652 
pokój. Św. Jańska 9/3. 


P 


prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w raszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoskiś 


| 


„Dnia 3 maja 1937 r. o godz. 14-tej zasnął w Bogu po ciężkich cierpie- 
niach zaopatrzony Sakramentami św. mój najdroższy mąż, nasz najczulszy 
ojciec, brat, dziadek, teść i szwagier Ś. p. 


emer, prof. semin. 
przeżywszy lat 65. W ciężkim smutku pogrążeni 
Zona, dzieci 


Bydgoszcz, dnia 4 maja 1937. 


Zelmźmimis 


znajdzie korzystną okazję do usamodzielnienia się przez 


przejęcie wzorowo urządzonego, 


od lat istniejącego 


składu w Poznaniu. Wpłaty około 20.000 złotych. 


Szybka decyzja konieczna, 
Bydgoskiego pod „„Żelaźniak*. 


Oferty do adm, Dziennika 
(8287 


Płyn owocowy 


Franka Złoty 


(8659 


but. 1,35 zł. Od środy do soboty próbki bezpłatnie. 


CARL BEHREND, ul. Gdańska 23. 


_ POLECENIA 
Słupki 


dębowe i sosnowe, dragi 
na dyszle brzozowe i dę- 
bowe oddam tanio. Suli- 
gowski, Gdańska 128. (8666 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 
Sernaróa Nowaka 


Bydgoszcz, Długa 10. 
U,waga na imię Bernard. 


Rowery 
wózki dziecięce. Wielki 
wybór, niskie ceny. 
Wasielewski, Dworco- 
wa 4il. (4880 


Tapety 
najnowsze desenie najko- 
rzystniej J. Tyczyński, 
Gdańska 40. 6070 


Sztuczna węza 


2 czystego wosku pszczelnega 

wszelkie artykuły 

pszczelarskie na sezon 
stale na składzie, 


Juliusz Musolff 


BR z70,-p- 
Bydgoszcz 
ulica Gdańska 7 

tei. 1650 1 3026 


7693 


Meble 


wszelkiego rodzaju z gwarancją 
najianiej dostarcza (7220 


Bydgoska Hala Mebli 


właśc ; A. Zieliński 


Rydgoszcz, Śniadeckich 40. 


KC zprzepaże ) 
Domek 


trzypokojowy kuchnią ta- 
nio. Wiatrakowa 6. (8668 


-Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL : „Ku wolności“, 
film w języku polskim 
z czasu powstania listo- 
padowego inadprogram. 

ADRIA: „Dama Kame- 
liowa* z Gretą Garbo 
i nadprogram. 

APOLLO: „Kain i Mabel” 
i nadprogram. 

REWIA: „Żółty skarb” z 
Garrym Cooper. Na sce- 
nie rewia w wykonaniu 
świetnego zespołu arty- 
stów scen stołecznych. 

BAŁTYK: „Tajfun* i „Ma- 
libu“. 


PEER PER A PR, 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam,, $ i A 
zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszenio 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°% do 
e i przepisane miejsce administracja nie odpo 


Większe ogłoszenia, 


Za terminowe umieszczeni 


Wydawca, nakładem i czci 


willa 
8 pokoi wraz z ogrodem 
owocowym, ca 2500 m?, 
łącznie z nieruchomością 
mieszczącą 5-ciu lokato- 
rów, sklep kolonialny i 
garaż. Wpłaty 25000zł To- 
ruńska 37. (8325 


Sprzedam 
dom z zabudowaniami, 
dużym ogrodem O0woco- 
wym, placami budowlany- 
mi, dobra egzystencja 
Wiadomość Toruńska 130. 
8317 


Dom 
dwupiętrowy, ogród, cena 
22000 zł, wpłaty 11000. 
Dworcowa 29—3. (4620 


Dom (4612 
centrum Bydgoszczy, do- 
chód roczny 11.400, cena 
85,000, połowa wpłaty 
reszta dłogoterminowe 
spłaty. Gdańska 60, m, 3. 


Rower 
damski, męski sprzedam. 
Grunwaldzka 45. (8342 


Rolwóz 
jednokonny, wóz roboczy, 
powózkę, sprzedam. Ku- 
jawska 5, (8340 


. Rower 
damski, męski sprzedam. 
Kujawska 5. (8339 


Piekarnie 
kośc. wiosce tanio odstąpię. 
Dzien. Bydg. „200%. (8600 


w bardzo dobrym stanie budo- 
wlanym z masywnymi Ścianami 
(system Müller), dach pod cegła- 
mi wieńczącymi 64 m dług, 20 m 
głęb. z boczną wysokością 7 m, 
do natychmiastowej rozbiórki na 
sprzedaż.  Takowa może być 
sprzedana także w dwóch noło- 
wach (3682 


Dr Schmidt, Leszno Wlkp. 
Lipowa 15. 


Sprzedam (8685 
sk ład kolonialny. Gru- 
dziądz, Narutowicza 17, 


Sprzedam 
jałów kę wysokocielną. 
Meyer, Prądki, poczta Cie- 
le. (8702 


Wózek 
dziecięcy bialy, nowy mo- 
del sprzedam. Długosza 
1—1. (8691 


(wera JH 


Kupie 
majątek z wpłatą 90.000 
złotych gotówką, z dobrą 
glebą na Pomorzu lub 
Poznańskim (Krajna). Ob- 
szerne oferty z dokła- 
dnym podaniem ceny do 


Dziennika Bydgoskiego 
pod „Majątek*, (8698 
Wózek ` 


ną gnmach dla przewoże- 
nia chorej osoby, kupię 
zaraz. Ewertowski, Sien- 
kiewicza 22, m. 3. (4525 


ia 


O dniu pogrzebu nastąpi osobne uwiadomienie. 


CZOPKI i MAŚĆ 


„VARIG 


DO NABYCIA WKAÈŻDEJ APTECE 


PRZY HEMOROIDACH 


‘KRWAWIENIE „SWEDZENIE, PIECZENIE. BÓLE, GUZY 


i rodzina. 


(8685 


GĄSECKIEGO 
8648 
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Salezjańskie Liceum Humanistyczna - Przyrodnicze 


w Oświęcimiu. 


Z nowym rokiem szkolnym zostanie 
otwarte przy Salezjańskim Gimnazjum 


liceum humanistyczno- przyrodnicze 


Kandydaci winni mieć: 


(8654 


16 lat Życia i ukończone 4 kl. gimn. nowego typu. 
Dla zamiejscowych internat. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja zakładu. 

LE odpowiedź należy załączyć znaczek pocztowy. 


Motor 4432 
ropowy Diesla 125 K. 
Oferty pod „Diesel” filia 
Dziennika Bydgoskiego. 


Szczapy (8601 
olszowe, bukowe, albo gra- 
bowe suche kupię. J. Ra- 
pieki, Fordon, Bydgoska 77. 

Pożyczki 
Narodowe, Konsolidacyjne, 


Inwestycyjne kupuję. Gdań- 
ska 64—3. 8435 


Potrzebna 
służąca. Kenigsberg, Dłu- 
ga 57. (8676 


Fryzjer 8677 
potrzebny. Malborską 18. 


Dziewczyna 
przychodnia zaraz potrze- 
bna. Zduny 4, m. 9. (8667 


Krawcowa 
dobra, podręczna, do mę- 
skiego krawca potrzebna. 
Adres Dzien. (8670 


Należy do dobrego tonu 


6940) 


pas 


CZP 


Poszukuję 
osoby prowadzenia domu, 
opieka chorą wiek Średni. 
Pierwszeństwo bez środ- 
ków utrzymania, Wia- 
domość, Kościeleckich 2, 
mieszkanie 3. (8518 


Do towarzystwa 
starszej pani potrzebna 
panna, młoda, o ujmują- 
cej powierzchowności,sub- 
telina, religijna, doma- 
torka z wykształceniem 
6 kl. gimnazjum lub semi- 
narium, znająca się rów- 
nież na sztuce kulinarnej. 
Uprasza się o zgłoszenie 
pań tylko o wybitnych 
walorach fizycznych i du- 
chowych, z curriculum 
vitae, dołączeniem foto- 
grafii (którą się zwróci) 
i podanie wymagań — do 
Dziennika Bydgoskiego 
pod „T. W“ (8611 


Ekspedient 
branży żelaznej potrzebny 
od 1. 6. br. Reflektuje się 
tylko na fachową siłę, 
która okazać się może 
dobrymi świadectwami. 
Oferty nadesłać z poda- 
niem pensji przy wolnym 
utrzymaniu i odpisami 
świadectw. Emil Lniski, 
Kartuzy. (8697 
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wiada, -— Miejsce płatności: 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


onkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — „wi $ i i 
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


posiadać 


Wózek dziecięcy 


z firmy 


A. Hensel 


wł. Sierpiński i Kasprzak 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 4. 


Przychodnia 
do pracy domowej. Miiller 
Chwytowo 20. (8656 


Fryzjer 
potrzebny na stałe. Plac 
Poznański 11. (8662 


Krawcowa 
potrzebna. Zgł. 6—8 Dwor- 
cowa 2. (4603 


Uczennice 
do szycia potrzebne. Sa- 
lon Mód, Warmińskiego 
10—4. (4618 


Uprawnianej 


fochniczki dentystycznej 


poszukuje zaraz do po- 

wiatowego miasta na Po- 

morzu. Zgłoszenia pod 

„Uprawnionać do 

Dziennika Bydgoskiego. 
8458 


fryzjera lub fryzjerki do i 


zaprowadzenia nowoutwo- 
rzonego zakładu ťryzjer- 
skiego w mniejszym mie- 
ście na Pomorzu, (ewen- 
tualnie na stałe,) wchodzi 
w zakres ondulacja trwała, 
parowa, żelazkowa it. d, 
Wynagrodzenie podług 
ugody. Oferty skierować 
do Dziennika Bydgoskiego 
pod „Fryzjer”. (8684 


Potrzebny 
pomocnik krawiecki.Born- 
sztajn, Długa 42, (8671 


ydgoszcz. 


A 
VA 
4 


(Es 


SAB 2E 


ZDUMIEWAJĄCY 
WYNALAZEK 
NOWEGO 
PUDRU DO TWARZY! 


„Ĝteryczny“ puder ten 
jest dziesięciokrotnie 
cieńszy 


NATURALNIE WYGLĄDAJĄCE 
piękno — nie sprawia 
wrażenia „maquillage'u” 


Puder ten epreparowany jest nowym, zadzi. 
wiającym sposobem, Jest on tak lekki, że ućrzy- 
muje się w powietrzu. Oto nowy „Eteryozay“ 
Puder Tokalon. Puder ten jest niewidoczny na 
twarzy. Nie czyni wrażenia „maquillage'u”, leez 
nadaje naturalne piękno. Nie zawiera ziarnistych 
cząstek, które drażnią pory, tworząc wągry Jub 
plamy. „Eteryczny* Puder Tokalon przylega do 


skóry w ciągu 


-iu godzin. Kładzie on kres 


tłustej, świecącej skórze i połyskowi nosa. Nie 


należy się już więcej 


zbyt ezęsto pudrewaćl 


Ani deszcz, ani wiatr lub pocenie się nie zo- 
psują świeżej cery, którą puder ten nadaje. 
Osiągnij dziś jeszcze fascynujące piękno przez 
zastosowanie „Eterycznego“ Pudru Tokalon. W 
razie niezadowolenia—zwrot pieniędzy. 


8650 


"Kobieta (8669 
do sprzątania 4 godz. dzien- 
nie. Łokietka 40 m. 4. 


czeladnik 
piekarski młodszy, po- 
trzebny. Ugory 29. (8675 


Panienka "(8593 
do obsługi, gości siła 
pierwszorzędna z dłuższą 
praktyką potrzebna. Zgł. 
z fotografią, odpisy Świa- 
dectw i pod. pensji. Ka- 
wiarnia Puczyńskiego, 
Chełmno, Marsz. Focha. 


Uczennica 
do składu papieru zaraz 
potrzebna. Of. kierować 
pod „L. 41” do administr. 
Dzien. Bydg. (3697 


Służąca (3664 
z gotowaniem niezwłocz- 
nie potrzebna. Lindner, 
Stary Rynek 13, skład. 


Pomocnik 
fryzjerski na stałą wypo- 
móżkę potrzebny. Łokiet- 
ka 24. (8673 


Bufetowa (8693 
z gotówką 200 zł potrze- 
bna zaraz. Gdynia, Abra- 
hama 77, restauracja. 


Ucznia 
z odpowiednim wykształ- 
ceniem szkolnym przyj- 
mie B. Kiedrowski, Dro- 
geria, Długa 53. (8680 


Mechanik 
który obezuany jest z na- 
prawami maszyn biuro- 
wych potrzebny. Of. do 
administr, pod „L. 40” 8695 


x POSADY 3 
À POSZUKUJĄ 
Kreślarka (8515 
świadectwami i praktyką 
poszukuje posady zaraz 
lub jako siła pomocnicza 
do biura architekta bu- 
downiczego. Oferty Dzien. 
Bydg. Gdynia „Skromna“ 


Eren YZ 


Piekarnia 
z mieszkaniem w Śród- 
mieściu od zaraz do wy- 
dzierżawienia. Grudziądz, 
Mickiewicza 9. i (8687 


: Dzierżawa 
rzeżnictwo, duża przemy- 
słowa wieś, dwa kościoły, 
7 kl. szkoła, jarmarki, sta- 
cja kolejowa w miejscu, 
Zgłoszenia do~ Dziennika 
pod „Wieś”, 8599 


Poszukuje 
pożyczkę na 1500 zł na 
20 miesięczne równe spłaty 
wekslowe. Płacę 5 '/,. Zgło- 


szenia do Dziennika Bydg. 
pod nr „8699“, (8699 


K POKOJA X 
WOLNE - 


panu, słoneczny pokój, 


utrzymanie, bez, centrum, 
łazienka, telefon. Słowac- 
kiego 1, Izbicka. (8678 


Pokój (8433 
umeblowany dla solidne- 
go pana z utrzymaniem. 
Ul. Unii Lubelskiej 7, m. 3, 
przy głównym dworcu. 


Pokój | 
umeblowany. Królowej 
Jadwigi 9—4. (8655 


Otwierajcie | 
Przeglądajcie ; 
| garderobę 
lepi 
odzie? WIOSENNĄ 


czyści chemicznie 
i farbuje 


BARWAKALANAISKI $ 


filia w Bydgoszczy | 
| ul. Gdańska 27. Ę 
3926 


Re rotna X 
Włosy =- skóre 
leczy racjonalna kosme- 
tyka Ginter-Trzebuchow- 
skiej. Kuracje konserwu- 
jące, odmładzające: wita- 
minami, ziołami, hormo- 
nami, wyciągami korzen- 
nymi, błotkami, heliote- 
rapią (lampy) elektro- 
kosmetyka, masażami. Ul. 
Stycznia 22, tel. 15-04.(8658 


Bezkonkurencvyjnie 
przepowiada Grafolog, 
Królowej Jadwigi 13—6, 

8660 


Zaręczyn 
zpanem NikodememSzmel- 
terowskim nie zerwałam. 
Osohę, która nieprawdzi- 
we ogłoszenie podała, po- 
ciągnę do odpowiedzial- 


ności. Helena Górna, 
Bydgoszcz. (2289 
20 IV. 1937 


pociąg Nakło - Miasteczko 
zamieniono walizkę, za- 
wierającą książkę P. K.O. 
i rzeczy. Uczciwego zna- 
lazcę proszę zwrot za wy- 
nagrodzeniem. Zofia Le- 
wandowska, Nowawieś Uj- 
ska, pow. Chodzież. (8689 


P 


anna 
42, posiadająca skład ko- 
lonialny, mieszkanie, po- 
ślubi kupca lub emeryta. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Grudziądz, „Gospo- 
darna”. (8686 


Praktyczne rozwiązanie. 


rę aaa N 
na stronie 7-łałnowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dlaposzukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki, 
wym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
płaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 
— Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witołd Wasilewski w Gdyni; 


-} 


> 


